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Dr Władysław Rogowski 


Ni s 
Prof. DR KAZIMIERZ FU 


KAZIMIERZ FUNK, odkrywca pokar- 
mowych ciał uzupełniających, nazwanych 
przez niego witaminami, których brak w 
pożywieniu sprowadza wątłość i różne 
choroby, zniekształcenia i przedwczesną 
śmierć zwierząt i ludzi, urodził się w War- 
szawie, w domu Nr 110 przy ulicy Mar- 
szałkowskiej, w dniu 23 lutego 1884 r., ja- 
ko syn znanego lekarza-dermatologa, dr. 
Jakuba Funka (ur. 1855, + 1930 w War- 
szawie). i 

Po ukończeniu prywatnego gimnazjum 
PANKIEWICZA w Warszawie i uzyska- 
niu świadectwa maturalnego, KAZIMIERZ 
FUNK wyjechał do Berna w Szwajcarii, 
gdzie, pracując pod kierunkiem prof. KO- 
STANECKIEGO i FRIEDHEIMA, uzyskał 
dyplom uniwersytecki ze stopniem DOK- 
TORA CHEMII (1900 — 1904). 


Lata 1904 — 1906 spedzit w INSTYTU- 
CIE PASTEURA w Paryżu, pracując pod 
kierunkiem G. BERTRANDA. W tym cza- 
sie ogłosił pierwszą swoją pracę autorską 
w czasopiśmie „Wszechświat“, wydawa- 
nym w Warszawie, p. t. „Oksydazy czyli 
fermenty utleniające“. [T. XXIV, Nr 48 
(1235) z 24.XII.1905 r., str. 752—756]. 


W roku 1906—1907 pracował nad biał- 
kami z. ABDERHALDENEM w berlińskim 
LABORATORIUM EMILA FISCHERA, 
zdobywając wysoką specjalizację. W tym 
też roku był biochemikiem w wiesbaden- 
skim SZPITALU MIEJSKIM, gdzie pra- 
cował z prof. WEINTRAUD‘EM. 


W latach 1907 — 1910 był asystentem 
prof. ABDERHALDENA w TIERARZNEI- 
HOCHSCHULE, a w latach 1910 — 1913 
w londyńskim LISTER INSTITUTE. Tu, 
mając zlecone wykłady (1911 r.) oraz bę- 
dąc adiunktem (1911 — 1913), zastosował 
swoją mistrzowską technikę chemiczną, 
głęboką znajomość procesów odżywiania i 
fizjologii człowieka oraz zwierząt, zgro- 
madził pracowicie całą literaturę, doty- 
czącą takich chorób, jak BERI-BERI, 
GNILEC (SZKORBUT), RUMIEŃ LOM- 
BARDZKI (PELLAGRA), KRZYWICA i 
wielu innych zespołów chorobowych i do- 
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myślił sie istnienia tajemniczych, niezna- 
nych ciał, których obecność w pokarmach 
jest niezbędna dla zdrowia, rozwoju, czyn- 
ności oraz istnienia ustrojów zwierzęcych 
i ludzkich. Efektem jego mozolnych i 
śmiałych prac pionierskich było wykrycie 
pierwszej WITAMINY (B) i przepowie- 
dzenie istnienia innych. FUNK wyprze- 
dził zapatrywania współczesnych, zalicza- 
jąc wiele chorób do awitaminoz, ściśle 
zdefiniował pojęcie niedoboru i wprowa- 
lził ogólną nazwę dla tych substancji, wó- 
wczas jeszcze hipotetycznych. Tymi swoi- 
mi pracami FUNK przyczynił się do uz- 
nania przez ogół specjalistów awitaminoz, 
jako odrębnych jednostek chorobowych, 
co wówczas nie było zadaniem łatwym i 
wymagało niezwykłej wiedzy, przenikli- 
wości umysłu i spiżowej woli. 

Nieustając w pionierskich pracach nau- 
kowych i ogłaszając szereg licznych publi- 
kacyj, wyzwalających miliony istnień z 
cierpicń, a dających równocześnie podsta- 
wy do celowych produkcyj przemysłowych 
i rolniczych, KAZIMIERZ FUNK praco- 
wał w latach 1913 — 1915, jako szef od- 
działu biochemii CANCER HOSPITAL 
RESEARCH INSTITUTE w Londynie, w 
roku 1915 — 1916, jako biochemik HUN- 
TINGTON FUND FOR CANCER RESE- 
ARCH. CORNELL UNIVERSITY MEDI- 
CAL SCHOOL, NEW YORK I MEMO- 
RIAL HOSSPITAL. W latach 1916—1923 
FUNK pracuje w przemyśle w Nowym 
Yorku (1921 r. Associate in Biochemistry. 
COLUMBIA UNIVERSITY MEDICAL 
SCHOOL w New Yorku), a w latach 1923 
—1927, jako kierownik biochemii w Szko- 
le Higieny w Warszawie z ramienia IN- 
TERNATIONAL HEALTH BORRD, RO- 
CKEFELLER FOUNDATION. 


Od roku 1927 do chwili obecnej KAZI- 
MIERZ FUNK jest kierownikiem własnej 
instytucji pod nazwą CASA BIOCHEMI- 
CA w Rueil Malmaison we Francji, gdzie 
pracuje nad hormonami zwierzęcymi i ta- 
jemnicą raka. 

Do rzędu licznych jego, głośnych dziś, 
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uczniów i współpracowników, należą: 
prof. dr ERICK FRANCK, prof. dr A. B. 
MC COLLUM, prof. dr J. C. DRUMMOND, 
prof. dr J. W. MC LEOD, prof. dr BE- 
NIAMIN HARROW, dr H. E. DUBIN, 
STANISŁAW KON, A. LEJWA i inni. 

Sława światowa KAZIMIERZA FUN- 
KA, wielkie jego zasługi dla ludzkości, 
były powodem, że dział jego na WSZECH- 
ŚWIATOWEJ WYSTAWIE w Paryżu w 
r. 1937, był od rana do nocy przepełniony 
tłumami zwiedzających, którzy ciekawi 
byli oglądać też i portret tego wielkiego 
uczonego i odkrywcy polskiego. 

W Stanach Zjednoczonych Am. Półn. 
podobizny FUNKA są szeroko rozpowsze- 
chnione, a każde dziecko dowiaduje się 
tam w szkole, kto to jest i co zrobił dla 
ludzi. 

Podając w tym numerze 5-tym miesię- 
cznika „SAD i OWOCE“ portret, biblio- 
grafię, opis prac i ich znaczenia dla kul- 
tury świata współczesnego dr. KAZIMIE- 
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Organizm jest jak maszyna parowa — na- 
leży mu dostarczyć jak największej ilości 
paliwa, a wtedy będzie działał sprawnie — 
twierdzili uczeni XIX wieku. Za pemowar- 
tościowy pokarm, mogący sprostać powyż- 
szemu zadaniu przez wyprodukowanie mak- 
simum energii cieplnej — uważano poży- 
wienie, złożone z odpowiednio dobranych 
ilościowo takich wyłącznie składników, jak 
węglowodany, białka, tłuszcze i sole mine- 
ralne. Ułożono tablicę, będacą podstawą nau- 
ki o odżywianiu, pdg której zaspakajano po- 
trzeby organizmu. 

Tak więc obliczano, że: 

100 gr ciał białkowych, dających 410 kalorii, 
400 gr węglowodanów » 1640 5 
100 gr tłuszczów 5 930 m 

„Ogółem około 3000 kalorii wystarczy w 
ciągu doby dla człowieka dorostego.!). 

„Kładąc w doborze pożywienia główny na- 
cisk na jego wartość kaloryczną — pominię- 
to dopełniające czynniki odżywcze, lecz 
wtedy ich istnienia nawet się nie domy- 
ślano. 

Przekonanie, że węglowodany, białka, tłu- 
Szcze 1 sole mineralne są jedynymi składni- 
kami, niezastąpionymi i niezbędnymi dla u- 
trzymania organizmu przy życiu, było tak 

1) Powtórzone wdg dr KAZIMIERZA FUNKA, „Wi- 


taminy, historia ich odkrycia i znaczenie praktyczne, 
Warszawa, 1925, str. 6. 
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RZA FUNKA!), wyrazamy nadzieje, ze je- 
go zdobycze naukowe, tak wazne dla prze- 
mystu, rolnictwa i ogrodnictwa polskiego, 
staną się codziennym dobrem publicznym. 

Pragniemy mocno by jak najszerzej zo- 
stały wykorzystane nauki FUNKA o ży- 
wieniu i sposobach podniesienia sił i zdro- 
wia obywateli naszych. POLSKA nie po- 
siada granic naturalnych, a nasi sąsiedzi, 
wtedy tylko szanować je będą, gdy osła- 
niać je będzie mur silnych i zdrowych 
piersi. 


1) Że podanie tych danych nie było rzeczą łatwą, 
aczkolwiek tak bardzo ważną, świadczy list, który tu 
przytaczam: „PAŃSTWOWY ZAKŁAD HIGIENY. 
Warszawa, Chocimska 24, dnia 30 lipca 1987 r. — W 
odpowiedzi na list p. dr Władysława Rogowskiego prze- 
syłam dane biograficzne, dotyczące Kazimierza Funka. 
Oddział Biochemiczny, ani nikt z pracowników foto- 
grafii jego nie posiada, co zaś do bibliografii jego prac, 
to jest tak rozrzucona, że zebranie jej wymagałoby wie- 
le pracy. Z poważaniem (—) Zofia Kołodziejska.“ Wy- 
ręczając w trudach Oddział Biochemii Państwowego 
Zakładu Higieny, wyrażam radość, że prace tam prowa- 
dzone, opierać się będą mogły na literaturze (poprzed- 
nikach' — „priorach‘). Niemniej zapytać trzeba, jak, 
przy tym stanie rzeczy, mogą być prowadzone w tej 
podstawowo ważnej instytucji, noważne i miarodajne 
badania naukowe. 


FUNKA 


silne, że nie mogły nim zachwiać fakty naj- 
bardziej jaskrawe, będące całkowitym ich 
zaprzeczeniem. 

A faktów tych nie brakowało. 

Od dawna znana już była straszna choro- 

ba — GNILEC czyli SZKORBUT, — ata- 
kująca bądź to żeglarzy, odbywających da- 
lekie podróże morskie, bądź to ludzi skaza- 
nych na długie zamknięcie podczas oblężeń 
wojennych, bądź też całe narody w latach 
głodu, gdy dowóz żywności był odcięty, a 
tym samym pożywienie nie mogło być uroz- 
maicone. 
. Tysiące ludzi ginęło w męczarniach — bez 
żadnego ratunku. Śmierć ich była wtedy z 
góry przesądzona, gdy tylko wystąpiły ob- 
jawy początku choroby. Charakteryzowały 
się one krwotokami podskórnymi i podkost- 
nymi, a przede wszystkim spuchnięciem i 
ropieniem dziąseł oraz próchnicą zębów. 

.O skutecznym środku przeciw tej choro- 
bie, świeżym soku cytryn i pomarańcz, mó- 
wi w XVI wieku BACHSTROM a w 1747 
LIND. Na czym jednak polegało działanie 
owego cudownego lekarstwa, jakie własno- 
Sci owocu cytryny potrafiły zniszczyć groz- 
ną chorobę lub jej zapobiec — z tego nie 
zdawano sobie wtedy jeszcze sprawy. 

Należy również wspomnieć o lekarzu ma- 
rynarki angielskiej, KAROLU CURTIS‘ie, 
który w 1782-im roku, na podstawie włas- 
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nej praktyki, przypisywał lecznicze własno- 
ści antyszkorbutowe skiełkowanym ziarnom: 
grochu, fasoli, jęczmienia i owsa. Prawdzi- 
wość tych spostrzeżeń potwierdził FURST z 
Oslo w 130 lat później (1912 r.), przeprowa- 
dzając odpowiednie doświadczenia na świn- 
kach morskich, 

Inna klęską rozpowszechnioną zwłaszcza 
w takich krajach jak Japonia, Chiny, Ar- 
chipelag malajski, Filipiny i Indie — było 
BERI-BERI, czyli schorzenie głównych ner- 
wów obwodowych, kończące się również 
śmiertelnie. 

W 1897 r. lekarz holenderski EIJKMANN. 
prowadząc badania nad zwalczaniem tej 
choroby, doszedł do nieoczekiwanych wyni- 
ków. Zaobserwował on, że chorobie podle- 
ga uboga ludność, mająca za jedyne poży- 
wienie ryż, pozbawiony łusek, t. zn. pole- 
rowany. Przeprowadził doświadczenia z ku- 
rami. Ptaki, karmione ryżem polerowanym, 
zginęły. Te, które dostawały ryż nieoczysz- 
czony, pozostały zupełnie zdrowe. Doświad- 
czenia EIJKMANN'a nie znalazły jednak 
poparcia, uczeni poczytali je wówczas za 
fantazję. W późniejszych czasach jednak za- 
częli brać je za punkt wyjścia w swoich ba- 
daniach, gdyż, pomimo pozorów małej war- 
tości, zawierało ono głęboko ukryty sens. 

GRIJUS, idąc w ślady EIJKMANN‘a, po- 
twierdził jego odkrycie, ponadto pierwszy 
domyślił się, że choroba BERI-BERI spowo- 
dowana jest brakiem w pokarmie pewnej 
substancji, niezbędnej dla normalnego funk- 
cjonowania nerwów obwodowych. Substan- 
cję tę zawierają łuski ryżu i, pdg jego włas- 
nych doświadczeń, gatunek fasoli zwany 
Phaseolus radiatus — posiadający również 
własności zapobiegania BERI-BERI. Odkrył 
też, że właściwości owe zostają zniszczone 
w temp. 1200 C. 

SCHAUMAN przypisywał obecność tej 
substancji również i drożdżom. 

LUNIN w 1881 r, BUNGE zaś w 1891 r. 
stwierdzili w mleku obecność nieznanych 
składników, wystarczających do podtrzyma- 
nia życia zwierząt, pozbawionych innego 
pokarmu prócz mleka. 

Badania, przeprowadzone przez STEPP'a 
(Niemcy) i HOPKINS'a (Anglia) w latach 
1909 — 1911, rzuciły cień na sprawę warto- 
ści pokarmu, komponowanego wdg klasycz- 
nej formuły. 

STEPP robił doświadczenia ze szczurami, 
podając im pożywienie, przemyte alkoho- 
lem — zwierzęta ginęły z wycieńczenia. 
(Stepp tłumaczył to błędnie w ten sposób, 
że pokarm traci swe własności odżywcze, bo 
alkohol wymywa tłuszczowce). 

HOPKINS karmił szczury oczyszczonymi 
chemicznie składnikami i również żaden 
szczur nie utrzymał się przy życiu. Tak więc 
przekonano się, że pokarm, złożony wyłącz- 
nie z węglowodanów, białek, tłuszczów iso- 
li mineralnych, pomimo, że wnosi do orga- 
nizmu dostateczną ilość materiału energe- 
tycznego, nie wystarcza do życia. 
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Ale dopiero rozwój chemii ciał białko- 
wych wprowadza pewne ewolucje w dzie- 
dzinie pojęć o odżywianiu. Dzięki badaniom 
EMILA FISCHER'a i KOSSEL‘a, ustalono, 
że ciało białkowe składa się z około 20 ami- 
nokwasów. Nie wszystkie jednak ciała biał- 
kowe posiadają pełną ich ilość. Do tych np. 
należy żelatyna. Takie białko jest małowar- 
tościowe, nie wystarczy już jako główny 
składnik pokarmowy, tym bardziej, jeśli ov- 
ganizm nie potrafi sam sobie wytworzyć ten 
brakujący aminokwas. 

Przeważnie zaś tylko rośliny mają zdol- 
ność syntetyzowania podobnych związków, 
mogąc z prostych pierwiastków mineral- 
nych tworzyć i budować skomplikowane 
ciała organiczne. Dla młodego uczonego pol- 
skiego, KAZIMIERZA FUNKA, powyżsża 
teoria stała się bodźcem do przeprowadze- 
nia interesujących badań nad otrębami ry- 
żu, zawierającymi tajemniczy składnik, któ- 
ry chroni przed chorobą BERI-BERI. FUNK 
pracował wówczas w INSTYTUCIE LISTE- 
RA w Londynie. Dyrektor Instytutu, Dr 
MARTIN, zainteresowany zagadnieniem, któ- 
re w owym czasie absorbowało już wielu uczo- 
nych, postanowił pokusić się o jego rozwią- 
zanie. 

Skomplikowane to zadanie powierzył 
FUNKOWI, jako wybitnemu specjaliście z 
dziedziny chemii ciał białkowych. 

FUNKOWI wydało się jednak watpliwym 
mniemanie dr MARTIN'a, że choroba BE- 
RI-BERI spowodowana jest niedoborem pe- 
wnych aminokwasów, wchodzących w skład 
białek. Uważał, że substancja, której obec- 
ność w  nieoczyszczonym ryżu zapobiega 
chorobie BERI-BERI, należy raczej do gru- 
py prostych ciał azotowych o charakterze 
organicznym, o budowie daleko mniej skom- 
plikowanej, niż białko. 

Przypuszczenie to potwierdził doświad- 
czeniami. Poddawał badany materiał długo- 
trwałemu działaniu temp. 100" w obecności 
silnego kwasu, aby przekonać się, że ma do 
czynienia nie z fermentem, lecz z substan- 
cją chemicznie trwałą. Następnie zaś, droga 
chemicznych reakcji, wykrył jej skład właś- 
ciwy, wyodrębnił w postaci kryształów ina- 
zwał WITAMINA. (z polska nazwaną póź- 
niej „ZYCIANEM“), czyli substacją, bez któ- 
rej nie ma życia. Choroby zaś, wynikłe z 
braku lub niedostatecznej ilości witaminy w 
organizmie — zamianował AWITAMINOZA. 

Substancja, wykryta i wyodrębniona przez 
FUNKA, ma właściwości związków organi- 
cznych, azotowych, zwanych aminami. Nie 
bierze ona udziału w procesach odbudowy 
tkanek, ani w dostarczaniu energii cieplnej 
dla organizmu, jednak mikroskopijne jej 
ilości wystarczą, aby regulować w organiz- 
mie wszelkie procesy życiowe. Posiada więc 
charakter katalizatora. 

Brak jej wywołuje ciężkie schorzenia, o- 
słabienie i zaburzenie czynności całego or- 
ganizmu. Zaniedbana awitaminoza prowadzi 
często do śmierci. Pierwszą odkrytą w ten 
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sposób i wyodrębnioną witaminę oznaczył 
FUNK literą B. Od 1911 r. znana już pod tą 
nazwą w całym świecie, używana jest jako 
preparat leczniczy przeciwko BERI-BERI. W 
jakiś czas potem okazało się, że jest ona po- 
łączeniem witaminy B. i drugiego witami- 
nu?), który działa pobudzajaco na wzrost 1 
rozmnażanie drożdży. FUNK i DUBIN od- 
dzielili ten ostatni witamin własną chemicz- 
ną metodą od witaminy B w 1920 r., przy 
czym FUNK udowodnił doświadczalnie, że 
drożdże nie mogą wytwarzać witaminy B, 
o ile nie dostaną w pożywce chociaż śladu 
tego drugiego witaminu. (Udoskonalone me- 
tody badań pozwoliły wykazać, że witamina 
B jest mieszaniną ciał czynnych, trudnych 
do oddzielenia, rozmaicie reagujących na 
działanie temperatur i zasad. W 1925 r. wy: 
odrębniono właściwą witaminę, chroniącą od 
BERI-BERI, nazwaną B, i inne witaminy 
grupy B.). Doniosłe odkrycie FUNKA, zbu- 
rzyło dotychczasowe poglądy na wartość po- 
karmu, złożonego wyłącznie z chemicznie 
czystych składników, a dało początek nauce 
o witaminach, 

Jak wielkie ma w naszych obecnych wa- 
runkach znaczenie zagadnienia witaminów, 
mogą najlepiej świadczyć słowa samego 
FUNKA, „ojca witaminów", jak go nazywa 
prof. dr STANISŁAW NIEMCZYCKI,) da- 
jace się streścić następująco: niebezpieczeń- 
stwo awitaminoz nie groziło ludzkości dopó- 
ki, wiedziona instynktem, żywiła się pro- 
duktami przeważnie w ich naturalnej posta- 
ci. Postępy cywilizacji, wnoszące coraz to 
nowe udoskonalenia techniczne, wyparły 
prymitywne sposoby przyrządzania pokar- 
mów. Coraz więcej spożywamy przerobów, 
takich, jak konserwy, chleb z mąki bardzo 
drobno zmielonej i nadmiernie oczyszczonej 
z otręb, mleko pasteryzowane, warzywa i o- 
woce suszone, a następnie wygotowywane 
itp. — są one pozbawione składników do- 
pełniających lub też posiadają je w niedo- 
statecznej dla organizmu ilości. Niezmiernie 
ważną rzeczą jest więc poznanie substancyj, 
które, odpowiednio zastosowane, pozwolą 
nam uniknąć błędów w sposobie naszego od- 
żywiania się. 

FUNK zestawił trzy główne wskazania, 
dotyczące przyrządzania potraw: 

1. Wodę, w której były gotowane potra- 
wy, użyć do zup; 

2. gotować w wyższej temperaturze lecz 
za to krótko, a w żadnym razie nie gotować 
długo w niższej temperaturze; 

3. potrawy piec, gdyż pieczenie sprzyja 
zachowaniu witamin w pożywieniu. 


2» Obeenie używamy nazwę rodzaju męskiego: ,,wi- 
tamin“, a nie »Witamina', jak dawniej — dla wszyst- 
kieh witaminöw z wyjatkiem witaminy Bi — gdyż koń- 
cówka „ina“ jest w chemii używana dla zasad orga- 
nicznych, a ciała witaminowe należą chemicznie do 
innych związków. „Podstawy chemiczne i fizjologiczne 
dietetyki“, artykuł prof. PARNASA w dziele zbioro- 
wym p. t. „Dietetyka“. Warszawa. 1934. 


3) Prof. dr STANISŁAW NIEMCZYCKI: Witami 
Lwów, 1929 r., str. 165-ta. s HA 


W roku 1912, po wykryciu i wyodrębnie- 
niu witaminy B., FUNK, przez logiczne po- 
wiązanie znanych dotychczas faktów, przy- 
jął za pewnik przewidywania o istnieniu 
jeszcze co najmniej trzech, jeśli nie czterech 
witaminów, których brak powoduje takie 
choroby, jak GNILEC, KRZYWICA. BERI- 
BERI, PELLAGRA itp., jako choroby z nie- 
doboru. 

W swych drobiazgowych i metodycznych 
badaniach witaminy B, FUNK stwierdził do- 
świadczalnie jej dodatnie działanie na ape- 
tyt i przemianę składników mineralnych po- 
żywienia. Posługując się metodą biologicz- 
ną, określił on zawartość witaminy B we 
wszystkich znanych produktach spozyw- 
czych. FUNK też pierwszy wysunął hipote- 
zę co do roli bakterii kiszkowych w przy- 
swajaniu przez organizm witaminy B, po- 
branej w pokarmach. 

FUNK postawił hipotezę, że wartość od- 
Zyweza pożywienia roślinnego zależy od kli- 
matu i gleby, a takaż wartość produktów 
zwierzęcych — od paszy tych zwierzat. Zo- 
brazował to twierdzenie schematycznym wy- 
kresem zamykającego się łańcucha głów- 
nych przyczyn: 


Niepomyślne warunki gleby 
7 an 
vA 2 
Brak bakterii w gle- Zwierzeta te daja 
bie zły nawóz. 
l 1 
To pociaga za soba Zwierzęta, Zywione 
skąpą wegetację. “taka paszą, chorują 
idostarczają ludziom 
produkty ubogie w 
witaminy, czym wy- 
wołują awitaminozy. 


Hipoteza ta stała się oczywistym faktem 
dzięki późniejszym doświadczeniom STEEN- 
BOCK'a, DUTCHER'a, HART“ i innych. 

Zasługą FUNKA są również cenne wnio- 
ski do jakich doszedł przy współpracy z 
COLLAZO, a mianowicie: zapotrzebowanie 
witaminy B podwyższa się wraz ze zwięk- 
szeniem w pokarmie ilości węglowodanów, 
powodujących nadmierny przybór cukru we 
krwi, a zmniejsza się ze wzrostem zawartoś- 
ci w pożywieniu białka (potwierdzone 
przez RAUDOIN i SIMONNET). Doświad- 
czenie SANGER'a i MAMMSEN‘a powtó- 
rzyły powyższe wyniki, co do węglowoda- 
nów, przypisując witaminie B działanie, po- 
dobne do INSULINY, która redukuje w u- 
stroju zbytnią ilość cukru. 

FUNK nie poprzestał na witaminie B. Zaj- 
mował się wszystkimi witaminami, w miarę 
ich odkryć. Opracowywał własne chemiczne 
metody ich wyodrębniania (B, witamin 
wzrostu drożdży i A), badał ich własności 
na drodze biologicznej, przypisując im du- 
za rolę nie tylko dla zdrowia człowieka, ale 
i dla zwalczania chorób zakaźnych. Specjal- 


Wr 5. T. I. 1938 


nie zaś interesował się istniejącym przypu- 
szczalnie związkiem między witaminami, a 
nowotworami złośliwymi. 

FUNK pierwszy też przewidział niszczą- 
cy wpływ niektórych metali na witaminy 
(zwłaszcza miedzi), co również zostało do- 
świadczalnie potwierdzone. (SUPPLEE i in- 
ni). 

Dzięki przenikliwości swego nieprzecięt- 
nego umysłu i cierpliwości prawdziwego 
badacza, FUNK, porzuciwszy utartą drogę 
błędnych rozumowań i dociekań swych po- 
przedników, pchnął dotychczasowy tok ba- 
dań na właściwe tory, Nie tylko wskazał 
jakie to składniki są niezbędne dla utrzy- 
mania przy życiu i zdrowiu każdego orga- 
nizmu, ale, przez wyodrębnienie odkrytej 
przez siebie witaminy, dał podstawy powsta- 
nia nowej gałęzi przemysłu chemiczno-far- 
maceutycznego, jaka jest wyrób czystych 
preparatów witaminowych. 

Organizm ludzki i zwierzęcy nie wytwa- 
rza sam witaminów, lecz musi je pobierać 
zzewnątrz. Dostarczamy mu ich bądź to stale 
w racjonalnie dobranym i przyrządzonym 
pokarmie, bądź to dorywczo, jako specjalne 
preparaty. Preparaty te, wytworzone syn- 
tetycznie lub też wyodrębnione z masy ro- 
ślinnej, czy też z organów niektórych zwie- 
rząt, mogą być stosowane w okresie braku 
świeżych warzyw i owoców, lub też w razie 
objawów awitaminozy. Choroba ta, spowo- 
dowana dużym niedoborem witaminów, po- 
ciąga za sobą wadliwe funkcjonowanie or- 
ganizmu i może skończyć się kalectwem 
lub śmiercią, o ile jej nie leczyć radykalnie 
iw porę. 

Skoncentrowane w preparatach witaminy 
mogą być produktem bardzo cennym pod- 
czas wojny, przydatnym dla żołnierzy, jak 
i dla ludności cywilnej. Mogą leczyć, chro- 
nić zdrowie i dodawać sił, gdy w tak nie- 
zwykłych warunkach trudno jest o normal- 
ne odżywianie. 

Witaminy mają dziś duże zastosowanie, 
tak w lecznictwie (mie wyłączając leczni- 
etwa kosmetycznego), jak i w profilaktyce. 
Przede wszystkim leczą i zapobiegają awita- 
minozom. Możliwość występowania awitam-i 
noz jest często przez nas lekceważona — 
zwłaszcza gdy objawy są mało charaktery- 
styczne. Przy stosowaniu diet przeważnie 
nie uwzględnia się niedoboru witaminów, 
powodowanego uszczupleniem pokarmu oraz 
intensywniejszym zużyciem witaminów 
przez ustrój w czasie choroby. Awitaminozy 
zaś, nawet w najmniejszym stopniu nasiłe- 
nia, wyczerpują organizm i czynią go skłon- 
nym do schorzeń. Witaminy zapewniają or- 
ganizmowi normalny rozwój i wzrost, 
(zwłaszcza z tego względu jest ważne, abv 
pożywienie dla dzieci zawierało je w odpo- 
wiedniej iłości), dobrą przemianę materii 
i uodpornienie przeciwko różnego rodzaju 
zakażeniom. Witaminy bywają też środka- 
mi pomocniczymi w leczeniu chorób, nie 
mających nic wspólnego z awitaminozami. 
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Imponujacym jest to szerokie zastosowanie 
w praktyce witaminów, o których głucho 
jeszcze było w ubiegłym stuleciu, a które 
przez dłuższy czas, pomimo badań licznych 
uczonych, przedstawiały się jako zagadnie- 
nie wręcz nieuchwytne. Nie pozostały one 
jednak mglista teorią, dostępną jedynie dla 
specjalistów. Uczony, który się do tego przy- 
czynił, na jakże wielkie musiał napotykać 
trudności, nim doszedł do swego odkrycia. 
Nie było wówczas tak dokładnych i różno- 
rodnych metod, a te, które istniały, były 
bardzo niedoskonatymi do podjęcia precy- 
zyjnych badań. Należy bowiem pamiętać, że 
witaminy występują w minimalnych ilo- 
ściach. Poza tym substancje badane zawie- 
rały, jak się później okazało, i inne witami- 
ny, bardzo podobne pod względem chemicz- 
nym i trudne do rozdzielenia. Tym większą 
zasługą jest jednoczesne wykrycie i wyod- 
rębnienie tej pierwszej poznanej witaminy. 
Wzorem prawdziwych uczonych skromny to 
być musiał człowiek, który tego dokonał — 
nie żądny chwalby ni rozgłosu, wysokich 
stanowisk i odznaczeń — wyższy ponad 
ludzkie sądy, czy pochwały. W swej książce 
„Witaminy przetłumaczonej na język pol- 
ski (którą zaopatrzył specjalną do wydania 
polskiego przedmową) przede wszystkim 
wysuwa na pierwszy płan prace innych uczo- 
nych, o nich stale wspomina i ich cytuje — 
o sobie tyle zaledwie pisząc: „Byłem pierw- 
szym, który zauważył przyczynę tych niepo- 
wodzen“. W niezgodności doświadczeń po- 
przednich badaczy nad stosowaniem sztucz- 
nego pokarmu, FUNK, wiedziony głęboką 
intuicją, dopatrzył się istnienia ciała dotąd 
nieznanego, a które następnie wykrył, wy- 
odrębnił i nazwał witaminą. 
* 
sé * 

Od czasu odkrycia, dokonanego przez 
FUNKA, dalszy rozwój nauki o witaminach 
czynił szybkie postępy. Powracając do hi- 
storii odkryć poszczególnych  witaminów. 
przedstawiają się one następująco: 

Amerykańscy uczeni MC. COLLUM, OS- 
BORNE i MENDEL zbadali w 1913 r. że 
sztuczne pożywienie z dodatkiem witaminy 
B nie chroni szczurów od śmierci z wycień- 
czenia. By je utrzymać przy życiu należy 
dodać masła lub tłuszczu, czyli substancyj, 
zawierających witamin A przeciwkseroftal- 
miczny. (Witamin A został później wyodrę- 
bniony, jako karoten przez P. KARRER‘a i 
H. von EULER'a. Karoten, będący prowita- 
minem, przechodzi w ustroju ludzkim, czy 
zwierzęcym, w witamin A). W roku 1914 
KAZIMIERZ FUNK, a równocześnie i wy- 
żej wymienieni trzej uczeni, wykrył obec- 
ność witaminu A w tranie. 

W 1919 r. STEENBOCK i HESS wykryli, 
że niektóre tłuszcze pod działaniem promie- 
ni ultrafioletowych staja się radykalnym 
środkiem przeciw KRZYWICY. (Dzięki wi- 
taminowi D, którego istnienie przewidywał 
TUNK już oddawna w tranie). Pierwszym, 
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który odkrył twórcze działanie promieni 
słonecznych, leczące skutecznie krzywicę, 
był lekarz POLAK, dr med. RACZYŃSKI, 
ze Lwowa (1912 r.)4). Prowitaminem D jest 
ergosterol wykryty i wyodrębniony w sta- 
nie czystym przez WINDAUS%a. 


Dr. EVANS zaobserwował, że ziarna psze- 
nicy, sałata i lucerna, dodane do pokarmu 
samicom szczurów, chronią je od bezpłodno- 
ści. Jest to wynikiem działania witaminu E. 


Co do witaminu C — ANTYSZKORBU- 
TOWEGO — obecności jego domyślano się 
już od chwili odkrycia pierwszej witaminy. 
SZKORBUT (GNILEC) zaliczył wtedy 
FUNK do awitamimozy—czyli choroby wy- 
wołanej brakiem witaminu. Doświadczenia 
na temat witaminu € zapoczątkowane zo- 
stały w drugim dziesiątku lat XX wie- 
ku przez HOLST'a i FRELICH'a. Witamin 
C został wyodrębniony, jako kwas askor- 
binowy w 1927 — 1928 roku przez węgra 
SZENT-GYORGY. W roku 1930 wytworzył 
na drodze syntetycznej kwas L-askorbinowy 
REICHSTEIN. Odtąd witamin C otrzymuje 
się sztucznie, jako produkt przemysłowy. W 
1924 r. potwierdzone zostają (GOLDBER- 
GER) przypuszczenia FUNKA, że PELLA- 
GRA (choroba skóry) jest awitaminozą, wy- 
wołaną brakiem pewnego witaminu, nazwa- 
nego obecnie PP. 


FUNK wprowadza w 1925 r. zmiany w 
mianownictwie i w ułożeniu systematyki wi- 
taminów, dzieląc je na: witaminy, czyli cia- 
ła czynne, zawierające azot i nie- 
odporne na działania alkalij (B, 
C, D, P) oraz witasteryny (A, E, F) — bez- 
azotowe, trwałe wobec alkalij. 
Obecnie powyższy podział jest uproszczony. 
Rozróżniamy więc: witaminy rozpuszczalne 
w tłuszczach: A, D, E, K, Fi witaminy roz- 
puszczalne w wodzie: wszystkie witaminy 
grupy B, — C,H, (C,) I, L, P. 


Pracujac w dalszym ciagu nad witamina- 
mi, uczeni ustalili cały szereg metod che- 
micznych i biologicznych, za pomocą których 
można badać witaminy ilościowo i jakościo- 


4) Dr WANDA BRYDÓWNA na str. 19 swej pracy 
„Witaminy“. Warszawa 1938, przypisuje to NIEMCO- 
WI, dr med. HULDSCHINSKY'emu (1919 r.). Ten 
stosował jedynie odkrycie BUCHHOLZA z r. 


A y 1904 od- 
nośnie promieni lampy kwarcowej. 
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wo, zapoznawać sie z ich właściwościami. 
mogąc jednocześnie ściśle określać na czym 
polega ich niezastąpione działanie, bez któ- 
rego nie może istnieć żaden organizm żywy. 
Można też ustalić, idąc dalej, jak to ich 
działanie zazębia się z działaniem hormonów 
w ustroju zwierzęcym i ludzkim, hamując 
lub potęgując czynności tych ostatnich. Ja- 
kie witaminy pozostają w antagoniźmie w 
stosunku do siebie i między którymi z nich 
konieczna jest równowaga. Wreszcie któ- 
rych witaminów nadmierne dawki mogą 
działać szkodliwie, wywołując t. zw. hyper- 
witaminozy. W ostatnich czasach natrafio- 
no na cały szereg witaminów, o których nic 
dotąd nie było wiadomo. 

Tak więc co raz to nowe odkrycia, które: 
przynosi szybki rozwój nauki o witaminach. 
mają doniosłą wagę nie tylko dla świata na- 
ukowego, ale i dla ogółu i z tego względu 


zasługują na jak największe spopularyzo- 
wanie i rozpowszechnienie. 
* * 


x 


Dzieło uczonego polskiego, dr KAZIMIE- 
RZA FUNKA — Warszawianina — stworzy- 
ło nową epokę myślenia, twórczości i pro- 
dukcji. Nazwisko jego znane jest na całym 
świecie. POLSKA zaś po raz pierwszy jego 
podobiznę zobaczy w tym oto numerze. Od- 
krycia FUNKA, dorabiające świat cały i 
przebudawujące człowieka, nie zostały u nas 
ocenione, a wykorzystane częściowo; on sam 
mało komu w POLSCE jest znany. Kiedyż 
w POLSCE powstanie INSTYTUT WITA- 
MINOWY, podobny do istniejących u na- 
szych najbliższych sąsiadów; gdzie sztaby 
uczonych w mozole wiedzy i pracy zdo- 
bywają zdrowie, siły i tężyznę swoich na- 
rodów? A tymczasem nasz kraj, trapiony 
złym stanem eugenicznym ludności polskiej 
i szerokim rozpowszechnieniem chorób spo- 
łecznych, takich, jak gruźlica, krzywica i 
inne, poprostu woła o pomoc umiejętnie 
zorganizowaną i radykalnie skuteczną. Czyż 
POLSKA, której ambicje, wypływające z 
głębokiego poczucia wartości własnego NA- 
RODU i PAŃSTWA, a koncentrujące się w 
wysiłku zdobycia we wszystkich prawie 
dziedzinach prymatu wśród innych państw. 
miałaby tutaj pozostać daleko w tyle, nie- 
ledwie ostatnia?... 


WITAMINY 


. Tak dużo w ostatnim dziesiątku lat mó- 
wi się i pisze o witaminach, że temat ten 
wydaje się aż nadto oklepanym. Przestaje 
już interesować przeciętnego czytelnika, coś 
nie coś wiedzącego o ,,zycianach“, nie stara- 
jącego się dalej zgłębiać ten „nudny“ te- 


mat, naszpikowany wzorami i suchymi na- 
ukowymi opisami. 

. Dzieje się to jednak niesłusznie: problem 
witaminów odgrywa podstawową rolę w by- 
towaniu człowieka — jest czynnikiem, któ- 
ry decyduje o życiu ludzkim, o zdrowiu.. 
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„sile i zdolności rozrodczej narodów, o od- 
porności na choroby i życiu codziennym jed- 
nostek, ich rozwoju umysłowym i kultu- 
ralnym. 

Odkrycie witaminów przez FUNKA było 
nie mniej doniosłym faktem, jak odkrycie 
drobnoustrojów chorobotwórczych przez PA- 
STEUR'A. Tak, jak prace PASTEUR'A wy- 
jaśniły powstawanie i rozwój zachorzeń 
świata żyjącego — ludzi, zwierząt i roślin, 
i były fundamentem dla powstania medy- 
cyny chorób zakaźnych, tak praca FUNKA 
o witaminach, prace prowadzone w gorącz- 
kowym tempie na całym świecie w dobie 
obecnej w bardzo szerokiej skali, wyjaśnia- 
ją dawniej niewytłomaczalne przyczyny 
wielu zachorzeń, wrażliwości i słabego roz- 
woju organizmów ludzkich i zwierzęcych i są 
podstawą dla powstania nauki o właści- 
wym odżywianiu się ludzkości. 

Do niedawna sądzono, że dostarczanie or- 
ganizmowi żywemu trzech podstawowych 
związków: węglowodanów, białka i tłuszczu 
w odpowiednim do siebie stosunku z dodat- 
kiem soli mineralnych wystarczają dla na- 
leżytego rozwoju i funkcjonowania tego or- 
ganizmu. Wszelkie odchylenia od normal- 
nego stanu, jak np. zły rozwój, lub wrażli- 
wość na choroby tłomaczono sobie infekcją 
i dla jej uniknięcia ograniczano się jedynie 
do walki z epidemiami (desynfekcja) lub 
chronienia się przed nimi (izolacja). 

Dopiero nauka o witaminach wyjaśniła, 
że organizm żywy poza znanymi składni- 
kami, dostarczanymi w pożywieniu, dla na- 
leżytego rozwoju i funkcjonowania, dla 
otrzymania odporności na infekcje, pełnej 
jego harmonii i sprawności życiowej, potrze- 
buje jeszcze i innych składników, znajdują- 
cych się najczęściej w naturalnym roślin- 
nym, nie zepsutym zabiegami ludzkimi, po- 
żywieniu. Nauka o witaminach zwraca tech- 
nikę przygotowywania środków żywności do 
metod najprostszych, pierwotnych, zaleca 
stosowanie jak najmniej sztucznych zabie- 
gów przyrządzania, niszczących i zmieniają- 
cych związki, zawarte w pożywieniu roślin- 
nym. 

Istnienie witaminów w roślinnach tłuma- 
czy dodatni wpływ leczenia ziołami, jago- 
dami i owocami (kuracja winogrono- 
wa). Brak witaminów w pożywieniu wy- 
wołuje cały szereg zachorzeń i powoduje 
nadmierną wrażliwość na choroby zakaźne. 


Już w ostatnich latach wykryto witamin 
H, brak którego w pożywieniu wywołuje 
choroby skóry i łysienie. Brak też niedaw- 
no odkrytego witaminu K, zawartego w ka- 
puście, szpinaku i lucernie, jest przyczyną 
małej krzepliwości krwi (hemofilia). Brak 
powszechnie już znanego witaminu € w or- 
ganizmie, w zestawieniu z witaminami B,, 
B, lub B, bywa przyczyną całego szere- 
gu schorzeń, przede wszystkim choroby, tra- 
piącej dawniej marynarzy, odżywiających 
się tylko gotowanymi, a więc prawie pozba- 
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wionymi witaminów konserwami — SZKOR- 
BUTU. Obecnie podawane na okrętach su- 
rowe soki z warzyw i owoców położyły kres 
tej chorobie. Witaminy B, i B, są czynnika- 
mi wzrostu. Ich brak w pożywieniu wywo- 
łuje słabszy rozwój i rozrost młodzieży. 

Nauka wyjaśnia fizjologiczny wpływ nie- 
których witaminów: rola ich często polega 
na działaniu fermentów. Jest też ścisły, 
związek pomiędzy wpływami hormonalny- 
mi, a witaminami. Np. witamin E jest hor- 
monalnym witaminem powstawania potom- 
stwa (popędu płciowego). 


Współczesna nauka jest już w stanie wy- 
odrębnić, a nawet wytwarzać na drodze che- 
micznej szereg rodzai witaminów. Jest to 
olbrzymi krok naprzód w lecznictwie, gdyż 
przez stosowanie tych koncentratów, czy to 
przy użyciu wewnętrznym, czy też przez za-. 
strzykiwanie do żył, w szybkim tempie le- 
czy się wiele chorób. Koncentraty witami- 
nów są dodawane do konserw na statkach, 
ekspedycji naukowych, dalszych wycieczek, 
gdzie chodzi o zabieranie jak najmniej obję- 
tościowych pokarmów i mogą odegrać do- 
niosłą rolę na wypadek wojny. 


W normalnym jednak życiu mniejszą ro- 
lę będą odgrywać witaminy, otrzymywane 
na drodze syntetycznej, wobec witaminów, 
zawartych w pożywieniu roślinnym, gdzie 
znajdujemy szereg znanych, a być może nie- 
znanych dotąd witaminów, sprzęgniętych z 
sobą i współdziałających w naszych proce- 
sach odżywczych dla prawidłowego funkcjo- 
nowania żywego organizmu. 


Przed ROLNIKAMI i OGRODNIKAMI 
stoi wielkie zadanie produkowania środków 
żywności, zawierających w nieskażonym sta- 
nie najwyższe ilości poszczegółnych witami- 
nów i ich mieszaniny — „pożywienia wielo- 
witaminowego“, niezbędnego dla organi- 
zmów ludzkich. 


Przed NAUKA stoi zadanie dawania prak- 
tycznych metod przerobu i konserwowania 
środków żywności bez zmian i niszczenia 
witaminów, oraz wyprowadzania roślin, ich 
odmian i ras, zawierających życiany w wyz- 
szym procencie. 


Rzesze KONSUMENTÓW zaś muszą rozu- 
mieć doniosłość tych prac i współdziałać 2 
nauka, rolnictwem i ogrodnictwem, wspie 
rać ich wysiłki przez popieranie i spożywa- 
nie produktów, zawierających witaminy, 
przez wyróżnianie tych środków żywności, 
które zawierają w wyższym procencie wita- 
miny, z korzyścią dla swych organizmów, 
potęgując przez witaminowe odżywianie swą 
odporność na choroby i ogólną wytrzyma- 
łość. 

Redakcja czasopisma „SAD i OWOCE“ po- 
stawiła sobie za jedno z podstawowych za- 
dań stałe omawianie sprawy współczesnego 
odżywiania ludzi i popularyzowania wyni- 
ków nauki, mających na nią wpływ. 
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DOBÓR ODMIAN WINOROŚLI 


W szybkim tempie postępuje rozwój 
winnictwa na południu POLSKI. Upra- 
wą winorośli interesuje się dzisiaj już 
ogół drobnych rolników, a nie tylko jak 
dotychczas większa własność ziemska. W 
jednym tylko powiecie Borszczowskim 
przygotowano już kilkadziesiąt morgów 
ziemi poi jedno morgowe winnice, ty- 
leż prawie w Zaleszczyckim, a przygoto- 
wano by jej znacznie więcej i w innycn 
powiatach, gdyby szkółki nasze 
krajowe mogły dostarczyć po- 
trzebną ilość sadzonek. 


Niewątpliwie, choć żółwim krokiem, 
podążą w ślad za południem i wojewódz- 
twa centralne, powstaje więc potrzeba 
dokładniejszego omówienia właściwości 
tych odmian winorośli, które wytrzyma- 
ły już próbę na naszych terenach i które 
można polecac plantatorom bez obawy 
narażenia ich na niepowodzenie. 


Dominuje dotychczas w naszych win- 
nicach CHASSELAS DORE I HASSE- 
LAS ROSE, rozpowszechniona, jak o tym 
już wspomniano, przez współtwórcę 
znacznej większości winnic na Poludniu 
POLSKI, p. GRZEGORZA ZARUGIEWI- 
CZA. Pod względem handlowym odmia- 
ny te odpowiadają potrzebom naszych 
winnic południowych. Sa to winnice do- 
tychczas na ogół duże, kilko, kilkunasto 
i nawet kilkudziesięcio morgowe, odległe 
często od najbliższej stacji kolejowej o 
kilkanaścia i więcej klm. W tych warun- 
kach mogą być hodowane odmiany trwa- 
łe, znoszące daleką przesyłkę i przetrzy- 
mywanie na krzewie. Duża winnica nie 
może bowiem zdjąć odrazu wszystkich 
gron, chociażby one były dojrzałe, gdyż 
zarówno zbiór, jak pakowanie i przewóz 
są niewykonalne techniczne, więc owoc, 
który przetrzymany po dojrzeniu na 
krzewie, nie podlega zagniciu, opadaniu 
jagód, słowem taki, jaki odmiany CHAS- 
SELAS wydają, jest dla tych winnic od- 
powiedni. 


Jedną jeszcze cenną cechę posiadają 
jagody odmiany CHASSELAS, mianowi- 
cie małą wrażliwość swojej skórki na ciś- 
nienie wody, raptownie do jagowy napły- 
wającej np. po obfitym deszczu. 


Jagody odmian mniej trwałych po 
wchłonięciu wody deszczowej często pę- 
kają, a następnie gniją. 


Dojrzewają u nas odmiany CHASSELAS, 
spożywamy nie raz kwaśne winogrona 
z naszych winnic, to przyczyn należy do- 
szukiwać się nie w warunkach naszego 
klimatu, a gdzie indziej: często w nieu- 
miejętności lub niedbalstwie hodowcy 
przy obchodzeniu się z krzewem winnym, 
często w chęci osiągnięcia nadmiernych 
zysków z jego strony, a więc zbytniego 
przeciążenia owocem krzewu, przed- 
wczesnego wystąpienia na rynek z tym 
owocem, dla uzyskania depszej ceny, a 
często i w braku wykwalifikowanych ro- 
botników, którzy nie są w stanie odróż- 
nić przy zrywaniu gron dojrzałych od 
półdojrzałych lub niedojrzałych. 


W roku bieżącym wiele niedokładności 
pod tym względem zostało usunięte, 
dzięki akcji LWOWSKIEJ IZBY ROLNI- 
CZEJ, która wyznaczyła premie za dobry, 
dojrzały i dokładnie opakowany gatunex 
winogron. Winogrona z powiatu Borsz- 
czowskiego, najcenniejszego terenu win- 
nicznego w POLSCE, które znalazły się w 
roku bieżącym na rynku Warszawskim, 
ocenione były przez jednego z hurtowni- 
ków owocarskich w Warszawie jako to- 
war znakomity. 


Pomimo wysokiej wartości hodowlanej 
i smakowej odmian CHASSELAS musi- 
my jednak zająć się poszukiwaniem i in- 
nych z tego względu, że odmiany CHAS- 
SELAS dojrzewają u nas zwykle po 15 
września, czyli w czasie kiedy rynek by- 
wa już zagranicznymi winogronami za- 
pełniony, przy tym Szklarnie Belgijskie, 
Rumunia i Bułgaria wysyłają na nasz ry- 
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nek przeważnie winogrona o dużych 
efektownych gronach i jagodach, z który- 
mi odmiany CHASSELAS, jako należące 
do odmian o owocu średniej wielkości, 
pod względem wyglądu równać się nie 
mogą, a to decyduje o wartości sprze- 
dażnej. 

Istnieje cały szereg odmian dojrzewa- 
jących znacznie wcześniej i znacznie do- 
rodniejszych od CHASSELAS, łecz mało 
u nas znanych. Przed wojną Rosja zao- 
patrywała rynki północne pięknymi wi- 


nogronami  deserowymi, jak odmiany 
Astrachańskie: BOKALNYJ, SKORO- 
SPIEŁYJ lub Środkowej Azji. Wcześnie 


dojrzewa tam, bo już w końcu czerwca i 
początkach lipca, odmiana „CZILAGT“ 
(WCZESNY) o ładnych dużych różowych 
jagodach, istnieje piękny ,CZARAS", 
TAIFI it. d. 

Odmiany te uwazane byly za znacznie 
cenniejsze od CHASSELAS, którą też 
spotykano w winnicach rosyjskich w mi- 
nimalnej ilości. Zainteresować się inny- 
mi odmianami zmuszeni jesteśmy jeszcze 
i z tego względu, że państwa, nastawio- 
ne dotychczas prawie wyłącznie na wy- 
rób win (Węgry, Włochy), wobec znacz- 
nego ograniczenia eksportu i nadpro- 
dukcji win, zwróciły pilną uwagę na 
wczesne odmiany deserowe i osiągnęły 
bardzo pokaźne rezultaty (Janos Mathias, 
Alberto Pirovano). 


ewentualne roz- 
astrachańskich i 


Na wyprobowanie i 
mnożenie niektórych 
turkiestańskich odmian możemy liczyć 
dopiero w przyszłości, wobec znacznych 
trudności w ich sprowadzeniu. 


Spotykamy jednak już w naszych win- 
nicach południowych dwie odmiany, za- 
sługujące na pilną uwagę winnic pod- 
warszawskich. Są to spotykana już pod 
Warszawą w Winiarach PERŁA CZA- 
BAŃSKA i nowa jej krzyżówka, KRÓLO- 
WA WINNIC, (SZÓLLOSKERTEK KI- 
RALYNEJA, KONIGIN DER WEINGAR- 
TEN). 

PERŁA CZABAŃSKA dojrzała w 
tym roku pod Warszawą około 
15 — 17 sierpnia, może więc wystą- 
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pić na rynek wraz ze szklarnianymi im- 
portowanymi odmianami, sprzedawanymi 
w tym czasie po 4 —.5 zi. KRÓLOWA 
WINNIC dojrzewa wkrótce po PERLE 
CZABAŃSKIEJ, wcześniej od CHASSE- 


LAS DORE. Wyróżnia się ta odmiana 
nadzwyczaj okazałymi gronami i jago- 
dami wielkości nie ustępującej jagodom 


z pod szkła. Obydwie wspomniane odmia- 
ny mają lekki posmak muszkatułowy. 
Nie rozpowszechniają się one na po- 
łudniu POLSKI w znacznej ilości, gdyż 
jagody są mniej trwałe i nie wytrzy- 
mują należycie dalekiej przesyłki. Wy- 
trzymałość jednak winogron jest rzeczą 
względną. We Francji uważane są za wy- 
trzymałe odmiany, takie, które w naszych 
warunkach transportowych okazały się 
nie trwałymi i nic dziwnego, gdyż wy- 
trzymałość winogron zależna jest od ilo$- 
ci godzin przebytych w drodze, od ja- 
kości tej drogi i jakości opakowania. 
W winnicach więc w pobliżu Warszawy 
z łatwą komunikacją, jak Winiary koło 
Warki lub Matusin pod Warszawą, PER- 
ŁA CZABANSKA i KRÓLOWA WIN- 
NIC mogą zająć poczesne miejsce i uzy- 
skać w Warszawie ceny znacznie wyższe 


od CHASSELAS, narażonej na solidną 
konkurencję importu. 
Obok więc klasycznej CHASSELAS 


DORE i ROSE wspomniane odmiany w 
sprzyjających warunkach transportowych 
moga być rozpowszechniane w większej 
ilości, a są bardzo wartościowymi dla 
hodowców amatorów. 


Z czerwonych odmian zalecié można 
PORTUGALSKIE. Na mury w woje- 
wództwach centralnych nadają się znane 
FRANKENTALSKIE, można dla uroz- 
maicenia dodać do nich MUSCAT DE 
HAMBURG, a z białych CHASSELAS 
TOMPA lub CHASSELAS NAPOLEON 
i ładną smaczną różową FRANC JOHAN 
MATHIAS. 

Tym wszystkim, którzy i nadal wątpią 
o pomyślnym rozwoju uprawy winorośli 
na obszernych terenach naszego kraju, 
radzę wybrać się do Wilna, tam złożyć 
wizytę przewielebnemu Ks. Kanonikowi 
ZAWADZKIEMU i poprosić o łaskawe 
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zezwolenie zwiedzenia ogródka, gdzie 
od czasu wojny uprawia się 
szlachetną winorośl i posłu- 
guje własnymi winami do 
MSZY ŚWIĘTEJ. 
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Ks. Kanonik ZAWADZKI jest również 
najpierwszym pionierem odnowicielem 
tradycji winiarskiej Podola i twórcą pięk- 
nej ,WINIKOLI“ w Zazulincach nad 
Dniestrem. 


UA AAAA ATAK OYE | 


Jan Molski 


RAJSKA JABŁOŃ ROTER RIESLING 


Wcześnie wiosną, kiedy jeszcze inne od- 
miany jabłoni długo tkwią w zimowym śnie, 
rozwija się północnego pochodzenia odmiana 
drobnoowocowych, tzw. „rajskich* jabłek, 
ROTER. RIESLING. Wzrost drzewa silny. 
Drzewo odporne na choroby, bardzo wytrzy- 
małe na mróz, jest bardzo urodzajne — co- 
rocznie wydaje wysokie plony pięknych owo- 
ców złoto-żółtych, z jaskrawym rumieńcem 
od strony słońca, dojrzewających w sierpniu. 

Drobne, ładne owoce są cenione przez go- 
spodynie na liczne przetwory i do ozdoby 
tortów, ciast i legumin. 

To piękne i pożyteczne, nadzwycza j 
dekoracyjne swymi barwnymi 
owocami drzewo powinno zna- 
leżć się w ogrodach ozdobnych, 
jako ładne urozmaicenie widoków. Bardzo 
pożytecznie jest wysadzać odmianę jabłoni 
ROTER RIESLING w bażantarniach i w re- 
mizach dla zwierzyny, gdyz owoce, tak na 
drzewach, jak też po ich opadnięciu na zie- 
mię, późną jesienią i zimą służą za pożywie- 
nie dla ptactwa, zwłaszcza dla ba- 
zantow, ściągając je z dalekich okrę- 
gów. 


Fo Z 
Uprzejmie prosimy 
o rozpowszechnianie 
miesięcznika „SAD i OWOCE« 
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(IEPLARNIE SZKLARNIE ORANZERIE BELGIJKI i INSPEKTY 


oraz kompletne urządzenia ogrzewalne z doskonałym i znanym 
kotłem oszczędnościowym pał. Hóntscha (spala każdy opał) 
dla ogrodnictw mniejszych i większych, 
niedrogo i na dogodnych warunkach 


dostarczają 


Zakłady Przemysłu Ogrodniczego 


Hóntsch i Ska Sp. z o. o. 
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Jan Molski 


ŚLIWA WIKTORIA 


Angielska odmiana śliwy QUEEN VICTO- 
RIA za 5 lat obchodzić będzie 100-letni jubi- 
leusz swego istnienia. Jest śliwą najurodzaj- 
niejszą, co zawdzięcza swej samopylnosci i 
dość późnemu okresowi kwitnienia, kiedy już 
są mniejsze obawy nocnych przymrozków, 
tak często uszkadzających kwiaty drzew owo- 
cowych. 


Owoce owalne, duże, wielkości 35 na 45 mm 
o cienkiej, łatwo schodzącej, skórce barwy 
pomarańczowo-czarnej z niebieskawym nalo- 
tem. Miąższ żółty, soczysty, słodki z kwasko- 
watym smakiem, aromatyczny; w pełnej 
dojrzałości łatwo odchodzi od 
pestki. 


Owoc stołowy i bardzo dobry na przeroby. 
Dojrzewa w końcu sierpnia i na początku 
września. 

Odmiana rozpowszechniona w Anglii i w 
Skandynawii, głównie zawdzięczając to swej 
plenności. Wymaga ciepłej, urodzajnej, utrzy- 
mującej wilgoć gleby. Zbyt obficie zawiązu- 
Jace się owoce należy przerzedzać, by otrzy- 
mać owoce większe i nie osłabiać drzew. WI- 
KTORIA owocuje wcześnie, należy do odmian 
niewrazliwych na mrozy, odporna na choro- 
by. Zasługuje na wysadzanie w sadach domo- . 
wych amatorskich. Jest najlepszą od- 
mianąśliwy dowysadzania w wa- 
żonach, gdzie też corocznie obfi- 
cie owocuje przy należytej pie- 
lęgnacjiipodlewaniu. 
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F. UPRAWA I NAWOZENIE PORZECZEK 5. 


Uprawa plantacji porzeczek polega na jednorazowym w ciągu roku przeoraniu 
plantacji i na 8 — 12 krotnym poruszeniu ziemi za pomocą kultywatora, brony sprę- 
żynowej, lub planeta konnego. U nasady krzaków ziemię spulchnia się ręcznie za po- 


mocą motyk. 

Orkę dokonywu- 
je się na jesieni, lub, 
przy stosowa 
ALL ze comet 
nawozów, na wios- 
ne. Najłatwiej wyko- 
nać ją jednokonnym 
małym płużkiem ,,PIO- 
RUN“ (Rys. 11), na- 
rzucając pierwsze ski- 
by na krzaki, co im 
nic nie szkodzi. W cza- 
sie późniejszej letniej 
uprawy tę ziemię ścią- 
ga się motykami z po- 
wrotem do międzyrzę- 
dów. Nasypując brzeż- 
ne skiby na krzaki zo- 
stawia się paski caliz- 
ny u ich nasady, przy- 
sypane ziemią skraj- 
nych skib, w obawie 
uszkodzenia korzeni u 
nasady krzaków. W 
środku międzyrzędów, 
po ostatnim  przejez- 
dzie pługiem, zostaje 
bruzda, którą spływa 
woda w czasie rozto- 
pów, chroniąc krzaki 
od jej nadmiaru. 


Wczesną wiosną, 
gdy tylko ziemia do- 
statecznie podeschnie, 
całą jej powierzchnię 
spulchnia się i wyrów- 
nuje. przez przejecha- 
miej na krzyż, t * 
w obie strony pomię- 
dzy krzakami, a w 
młodych plantacjach i 
w ukos małymi kulty- 
watorami lub plane- 
tami amerykańskimi 
„JUNIOR“. Ziemię w 
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Rys. 11. Plug „PIORUN“, wyrobu firmy UNIA — VENTZKI 
w Grudziądzu (bezkoleśny i bezorczykowy). 
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poblizu krzaków spuchnia sie i wyrównywuje recznie za pomoca motyki. W ten san: 
qosods ziemię spulchniaé i oczyszezac z chwastów należy co 2 tygodnie przez cały 
okres wegetacyjny, aż do chwili posiania roślin na zielone nawozy. 

Każda plantacja porzeczek w starszym wieku tak wycieńcza urodzajne nawet. 
gleby, że wymaga z reguły zawsze nawożenia. Potrzebę nawożenia poznaje się po 
długości l-rocznych przyrostów: jeżeli są one krótsze niż 25 — 30 cm, 
jest to widoczną oznaką głodowania krzaków. 

Co 2 — 3 lata całą plantację należy nawozić obornikiem lub kompostem. Na- 
wozy te wywozi się w jesieni bezpośrednio przed orką, by zaraz zostały przykryte 
ziemią. Jeżeli plan i rozkład robót tego wymagają, można obornik wywozić i latem 
zaraz po zbiorze owoców, stosując wówczas dodatkową orkę. W stosunku do każdego 
krzaka powinno się rozrzucać 2 kg gnoju, lub I kg dobrego kompostu, który niekiedy 
podnosi w dwójnasób plony porzeczek. 

Na glebach ubogich w próchnicę, dla podniesienia jej ilości w glebie, należy 
stosować zielone nawozy z roślin motylkowych, wysiewanych zaraz po 
zbiorze owoców, w ilości i stosunku do każdego krzaka: łubinu 1,2 kg, pe- 
luszki 1 kg, wyki 0,8 kg, bobiku z grochem lub peluszką 1,5 kg. Wyrosłe rośliny 
przyorywujemy późną jesienią lub wczesną wiosną. Nasiona roślin, 
przeznaczonych na zielony nawóz, wysiewa się ręcznie na powierzchnię ziemi, po 
czym przykrywa się je kultywatorując teren w obu kierunkach, a w pobliżu nasady 
krzewów poruszając ziemię ręcznie motyką, jak się to czyni przez cały 
czas letni przy uprawie plantacji. 

W celu zwiększenia plonów, długości i dorodności gron, oraz rozmiarów jagód 
porzeczek, korzystnie jest corocznie stosować poza nawożeniem organicznym i nawo- 
żenie mineralne. Nawozy te rozsiewać należy wiosną bezpośrednio przed pierwszym 
spulchnianiem gleby. 

Największy wpływ na wzrost wywierają nawozy fastorowe. Nawozy potasowe 
i azotowe podnoszą plony i dodatnio wpływają na rozwój owoców. Fosfór, jako skład- 
nik nasion, jest niezbędny dla wykształcania się owoców. Na glebach chemicznie nie- 
zbadanych w plantacjach porzeczek stosuje się zwykle mieszaninę siarczanu amo- 
nu, superfosfatu i kalimagu, w stosunku do 50 gr każdej z tych soli na krzak 
porzeczek. Na glebach zbadanych, gdzie znany jest zasób składników mineralnych, 
gdzie przeprowadzone zostały doświadczenia odmianowe, stosuje się nawożenie skład= 
ników, będącymi w minimum. 

Po 12 — 15 latach plantacje słabo już owocujące należy kasować. Przy niesta- 
rannej uprawie i na glebach słabszych plantacje jeszcze wcześniej bywają nie- 
rentowne. 


J. Froń, em. nacz. Pom. Izby Roln. 


Dwutorowość gruszy 


Przed pięcioma laty zapytano mię o na- 
zwę gruszy rodzącej dwukrotnie w roku, dla 
której zbiór przypadał pierwszy raz w sierp- 
niu, drugi raz późną jesienią. Ponieważ za- 
pytanie przyszło pocztą i od przyjaciela, któ- 
ry w swej pustocie nie zawahał się swega 
czasu „nabrać“ $. p. prof. RACIBORSKIEGO 
na pewien dość zręczny kawał botaniczny, 
którym tenże uczony wielce się ubawił, 
przeto odpowiedź odpowiednio potraktowa- 
łem, bo uważałem całą sparwę za żart, mi- 
mo detalicznych opisów drzewa i jego owo- 


ców. Otrzymałem jednak powtórny list, wy- 
jaśniający, że nie idzie o żart i spłatanie mi 
figla naukowego, ale takie drzewo istnieje. 
regularnie dwukrotnie rodzi i czy podobny 
fakt jest znany w pomologii? Prosiłem prze- 
to, by mi nadesłano parę oczek tej zagadko- 
wej gruszy do zaszczepienia na dziczku I 
pigwie celem obserwacji i oceny. 

Prośbie mojej stało sie zadość jesienią 
1934 roku, więc na wiosnę w 1935 zaszczepi- 
łem po kilka sztuk na podkładkach gruszko- 
wych i pigwowych. Na dziczkach szczepki: 
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przyjęły się w 100%, na pigwie tylko dwa 
egzemplarze, z których jeden zmarniał, dru- 
gi był zawsze cherlawy i takim jest do dziś. 
Na dziczku szczepki znakomicie rosły i do 
obserwacji zachowałem dwa. Niestety, jeden 
z nich w roku 1936 uległ poważnemu uszko- 
dzeniu przez woźnicę i w ubiegłym roku 
zmuszony byłem go przenieść na inne sta- 
nowisko, tak, że w rachunek obserwacyjny 
dotąd nie wszedł, ale inne dwa potwierdza- 
ją dwutorowość owocowania, czyli, że nie 
żyjący już dziś mój $. p. przyjaciel miał ra- 
cję. 

Już w pierwszym roku po przyjęciu drze- 
wek miałem niemal pewność, że mam do 
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ubiegtym roku zarodzity oba egzemplarze i 
kwitnienie powtórne objawilo sie ponownie 
na podkładce gruszkowej i pierwszy raz na 
pigwowej, u obu można było zebrać po parę 
owoców wtórnych, a na podkładce dziczko- 
wej nawet dość dużych i to ponownie za- 
ostrzyło mą ciekawość, że postanowiłem z 
większą uwagą śledzić dwutorowość owoco- 
wania, czy w przyszłości nie da się wyciąg- 
nąć praktycznej korzyści na wypadek nie- 
urodzaju pierwszego owocu. Mamy tu bo- 
wiem do czynienia ze zmiennością pączko- 
wą, czyli ,sportem“, co w przyszłości może 
dać pododmianę BONKRETY podwójnej, na 
którą niefachowcy nie umieli zwrócić uwagi 


Rys. 1. 
dwukrotnie; owoce dorodne z kwiatu wiosennego, 
drobne — z letniego. 


Bonkreta Williamsa na dziczku rodząca 


czynienia z FAWORYTKA lub BONKRETA, 
obie bowiem mają podobne drewno i wzrost, 
a otrzymany owoc na podkładce gruszko- 
wej w roku 36 nie pozostawił wątpliwości, 
że natknąłem się na tę drugą. Gdy ponadto 
BONKRETA rzeczywiście kwitła latem po 
raz wtóry i urodziła kilka niedorodków, u- 
ważałem ten objaw za rzecz zwykłą i u wie- 
lu drzew, a szczególnie u niektórych grusz, 
znana i od przebiegu lata zawista. Ale w 


Rys. .2. Bonkreta Williamsa na pigwie, rodząca 
dwukrotnie; owoce duże z pierwszego kwitnienia, 
małe — z drugiego, letniego. 


świata fachowego, ciesząc się tylko, że mają 
dwukrotny zbiór w roku. 

Moje dwutorowe BONKRETY prowadzę 
jako drzewka krzaczaste, obie od chwili 
uszlachetnienia mają po 4 lata, na dziczce 


. wysokość mierzy 2,6 m, na pigwie 15 m. 


Pierwsza rośnie na szczerym piachu 2 m 
głębokości, o podglebiu żółtym, w podłożu 
znajduje się nieprzepuszczalna glina lodow- 
cowa. Okaz na podkładce pigwowej otrzy- 
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mał lepsze stanowisko glebowe, bo glinkę, 
a oba na zasięg korony otrzymują, obok ka- 
initu i tomasyny, co drugi rok zaściółkę na- 
wozem końskim, wcale nie nakrywanym, a 
to dla zakonserwowania wilgoci i rozwoju 
flory drobnoustrojowej, dostarczającej azotu 
przez rozpad swych ciał. Zrobiłem bowiem 
doświadczenie, że nawóz w piasku przyora- 
ny do paru tygodni się rozłoży, opady pro- 
dukty rozkładu mechanicznie wgłąb zabie- 
rają i drzewa stoją głodne. Pogłówne 
nawożenie ściółką i nawozami 
zielonymi umożliwia mi prowa- 
dzenie na lotnym piasku jabło- 
ni, śliw, moreli i brzoskwiń i 
otrzymywanie owoców do 300 gr. 
wagi (w b. r. QUEEN, SIEWKA POTTA 
250—300 gr, WEALTHY 200 gr, ONTARIO 
dojdą również 300 gr.). 


Wracając do mych dwutorowych grusz 
WILLIAMS  CHRISTBIRNE, czyli BON- 
KRET WILLIAMSA, zamieszczam fotogra- 
fię obu, z których A na dziczku dała w 
b.r. 24 szt. owocu ogólnej wagi 4 kg 80 gr. 
tak wspaniałych, że najdorodniejsze okazy, 
mimo owoców wtórnych, dochodziły wagi 
300—350 gr. Pierwsze owoce zebrano dnia 
10.VIIL drugich, do zbioru późną jesienią, 
zostało na drzewie 7 sztuk; mają one wy- 


Dypl. ogrodn. Andrzej Kobyliński. 


gląd normalny — jak to zresztą widoczne na 
rycinach — i nie sprawiają wrażenia niedo- 
rodków, aczkolwiek wagi pierwszych nie 
osiągną. 

Egzemplarz B, rosnący na pigwie (Rys. 2), 
okazuje wyższe nasilenie dwutorowości, bo 
pierwszych owoców, mniej w dojrzałości 
posuniętych, niż na dziczku, zebrano tylko 
18 szt. ogólnej wagi 2 kg 65 dkgr., między 
którymi  najokazalszy egzemplarz ważył 
250 gr., a wtórnych owców pozostało na drze- 
wie 12 sztuk. Pierwsze kwitnienia u tego 
krzaka w b.r. było bardzo silne, ale więk- 
szość zawiązków opadło; jeden z pędów nie 
miał ani jednego pączka bezkwiatowego i 
ten właśnie nie utrzymał żadnego owocu, 
chociaż z podobnym objawem spotkałem się 
u kartowych jabłoni, SIEWKI POTTA i 
przypuszczam, że to było następstwo ubie- 
głego suchego lata. Grusza A (Rys. 1) nato- 
miast kwitła normalnie i normalnie obro- 
dziła, nie dając ani jednego owocu robaczy- 
wego, podobnie jak i okaz B (Rys. 2) mimo 
nie stosowania żadnych zraszań przeciwro- 
bacznych. Strupa owocowego nie zauważono 
również żadnego, ani na karle, ani na krza- 
ku dziczkowym. W roku przyszłym będę już 
miał dwa krzaki na dziczku i jeden na pig- 
wie do obserwacji. 


„Wilki” przekszłałcone na krótkopędy owoconośne 


Będąc kilka miesięcy na praktyce sadow- 
niczej w ogrodach Nowa Wieś, P. TADEU- 
SZA DASZEWSKIEGO, chcę się podzielić 
spostrzeżeniami, poczynionymi tam nad 
sposobem przycinania i uszczykiwania „wil- 
ków* na piennych jabłoniach i gruszach. 


Młode drzewa do lat sześciu są cięte w 
stanie spoczynku; cięcie to ma za cel ufor- 
mowanie korony. „Wilki“ są cięte na dwa 
oczka i wiosną pokrywają się młodymi pę- 
dami ulistnionymi. 

„Wilki* na drzewach w wieku średnim 
(7—20 lat) sa w zimie cięte na dwa, lub trzy 
oczka. W pierwszej połowie czerwca, pędy, 
wyrastające z przyciętych „wilków*, a tak- 
ze nowe „wilki“, rosnące na gałęziach szkie- 
letowych korony, są uszczykiwane nad 
czwartym liściem (nie licząc drobnych). W 
lipcu „pędy, wychodzące z uszezknietych 
„wilków“, są po raz drugi przycinane nad 
trzecim liściem. 

U drzew starszych, mających powyżej 
dwudziestu lat, „wilki* w zimie są przyci- 
nane na długość około dwudziestu centyme- 
trów, zależnie od miejsca i światła w koro- 
nie, a także grubości gałęzi, z której wyra- 
stają, im więcej miejsca i grubsza gałąź, tym 
„wilk“ może być dłużej przycięty. Letnie 
uszczykiwania są przeprowadzane analo- 
gicznie, jak u drzew młodszych. 


Przycinanie „wilków* u młodych drzewek, 
na dwa oczka, a przy zbyt dużym zage- 
szczeniu, częściowe ich usunięcie, zwiększa 
powierzchnię asymilacyjną, dobrze wyko- 
rzystana, bo znajdującą się w pełnym świe- 
tle. 

Prowadzenie „wilków“ w opisany powy- 
żej sposób, zapełnia doskonale wnętrze ko- 
rony, co jest szczególnie ważne u drzew 
starych w sadach zaniedbanych, gdzie czę- 
sto widuje się konary ogołocone z młodych 
pędów na przestrzeni kilku metrów. A 
tymczasem „wilki“ zostawione i umiejętnie 
an dadzą nam gałązki, pokryte krótkopę- 
ami. 

U drzew w wieku średnim  vszeksztalco- 
ne „wilki* wypełniają miejsce w koronie, 
obficie owocują, tak, że często można za- 
uwazyé w rok po orzycieciu owoce na daw- 
nym wilku. Cięcia letnie powodują rozwój 
bocznych gałązek, a czasami, wykonane w 
odpowiednim czasie, wpływają na zamianę 
pąków liściowych na kwiatowe. 

Korzyści a powstawania na gałęziach 
szkieletowych w środku korony  prątek. 
strzałek, cierni i sakw, czyli jednym sło- 
wem krótkopędów, są następujące: tworzą 
one małą powierzchnię cieniującą, a stosun- 
kowo dość dużą asymilacyjną, następstwem 
której jest zwiększona ilość związków orga- 
nicznych, a im ich jest więcej, tym drzewa 
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bujniej rośnie i owocuje. Krótkopędy mają 
tę wyższość praktyczną dla właścicieła sa- 
du nad długopędami, że mają stosunkowo 
duży rdzeń, zaopatrujący je w materiały za- 
pasowe, tym więcej, że waga liści, dostar- 
czających pędowi asymilatów, jest dość du- 
ża w stosunku do wagi pędu, wskutek cze- 
go krótkopęd wcześniej i obficiej tworzy no- 
we pączki, a te, mając dużo materiałów pla- 
stycznych, łatwo je przekształcają na pącz- 
ki kwiatowe. 

Osadzanie pączków kwiatowych, a na- 
stępnie owoców w środku korony, a nie tyl- 
ko na jej krańcach, zwiększa powierzchnię 
owoconośną drzewa, a tym samym i plon, 
zabezpiecza także częściowo gałęzie przed 
łamaniem sie, zmniejsza ilość dawanych 


Bronisław Prawdzicki 


podpór, chroni owoc przed wiatrami, ułat- 
wia zbiór. przez umieszczenie owoców na 
niższych częściach korony. 

Jasnym jest, że można w ten sposób pro- 
wadzić drzewa o prawidłowych koronach, 
niezbyt zagęszczonych, a następnie należy 
unikać vr miarę możności wchodzenia na 
drzewa (w ostateczności zaś w butach gu- 
mowych, lub zwykłych, owiniętych wor- 
kiem, a w lecie bez butów), aby nie wyła- 
mywać cennych krötkopedöw na gałęziach 
szkieletowych korony. 

Twórcą tej metody, dającej doskonałe 
rezultaty, jest Pan Rotmistrz TADEUSZ 
DASZEWSKI, który ją sam wymyślił i opra- 
cował, a obecnie z powodzeniem na terenie 
Nowej Wsi stosuje. 


O podatkach i produkcji 


W numerze 3 naszego czasopisma rzuciłem 
myśl, by nowozatozone sady mogły korzystać 
na pewien okres czasu z ulg podatkowych na 
równi z nowowzniesionymi budowlami miesz- 
kalnymi. 

Myśl ta obudziła pewne zainteresowanie 
w gronie naszych czytelników, napływają 
w tej materii liczne zapytania i projekty. Po- 
ruszano tam los sadów już założonych itp. 
Sprawa poruszona wymaga naświetlenia 
i opracowania. Naszym zdaniem żaden oby- 
watel kraju, a tym bardziej posiadacz ziemi, 
nie może wymagać zwolnienia go przez PAŃ- 
STWO od płacenia podatków i danin publiez- 
nych. Idea zwolnienia nowych domów: od po- 
datku od nieruchomości i podatku dochodo- 
wego — nie powstała z inicjatywy właścicieli 
nowych domów. Było ich w r. 1922 — kiedy 
to pierwsze przepisy wchodziły w życie — 
zbyt mało, aby mogli zaważyć na szali wpły- 
wów w RZADZIE, opartym ówcześnie na 
SEJMIE i SENACIE. Właściciele nierucho- 
mości miejskich, ich organizacje były i są 
bez wpływów politycznych. Najlepszym tego 
dowodem jest kołacząca się jeszcze w POL- 
SCE, — jedynej podobno w całej Europie, — 
ustawa o ochronie lokatorów, jak wiadomo, 
wydana z wybuchem wojny europejskiej. Za- 
raz upłynie éwieréwiecze — ludzie już o woj- 
nie zapomnieli, żyja już nowe pokolenia — 
nawet nowa wojna europejska była już bli- 
ską — ale ustawa wojenna „starej* wojny — 
wciąż żyje i chroni lokatorów. A wiecnie 
kamienicznicy ulgi wywalczyli, 
wywalczyła je RZECZYWISTOŚĆ POLSKA, 
ustaliła KONIECZNOŚĆ PAŃSTWOWA. 

Szereg ekonomistów, działaczy robotni- 
czych, pracowniczych, publicystów, społecz- 
ników wypisało morze atramentu, zebrało 
prace, opracowało statystyki i przekonało 
SPCŁECZEŃSTWO i RZAD — że każdy ro- 
botnik, zatrudniony przy budowie nowego 
domu, daje pracę tyłu i tylu robotnikom w 
innych gałęziach przemysłu. że mieszkanie 


nowe, czyste i widne podnosi stan zdrowotny 
mieszkańców — a co za tym — daje duże 
oszczędności na wydatkach chorobowych; że 
w mieszkaniach, zaopatrzonych w łazienki, 
elektryczne kuchnie itp. dzieci lepiej się wy- 
chowują, są odporne na choroby — w ogóle 
silniejsze fizycznie itp. Argumenty i propa- 
ganda na rzecz światła i przestrzeni poszła 
tak daleko, że wielkie miasta wyludniają się 
w śródmieściach — a nowe dzielnice zamiesz- 
kują ludzie bogaci i o dużych dochodach, 
choć jeszcze nie tak dawno było wręcz od- 
wrotnie — bo poza miastem mieszkała bie- 
dota. 

Cały ten ruch ludności, całe te nowe dziel- 
nice — jakby nowe miasta — to rezultat idei 
planowania. Normy prawne szeregu ustaw 
i rozporządzeń stworzyły warunki — a ini- 
cjatywa obywateli — wypełniła je życiem — 
zrealizowała i realizuje dalej. 

Bo właściciel obszaru, mający zamiar roz- 
parcelować go na działki budowlane pod za- 
budowę—musi, zgodnie z planem zabudowy 
miasta, zgodzić się na wielkość działki, pro- 
cent jej zabudowy w stosunku do powierzch- 
ni, wysokość budynku itp. Miejskie władze 
budowlane decydują z jakiego materiału ma 
być budynek, jaki ma być jego styl itp. Pla- 
nami zabudowania objęto nie tylko miasta 
większe, lecz nawet i osiedla wiejskie - pod- 
miejskie. 

Na odcinku dostarczenia społeczeństwu po- 
mieszczeń mieszkalnych idea planowania 
weszła w życie i jest realizowaną w kraju 
naszym na wiele lat wcześniej, aniżeli pow- 
stał plan pięcioletni w Rosji, gospodarka pla- 
nowa Italii i najmłodsza gospodarka planowa 
Trzeciej Rzeszy. Rozumie się, że każdy na- 
ród rozwija się w specjalnych warunkach, 
każdy ma swoją kolejność potrzeb, każdy 
realizuje je własnymi metodami i dostepny- 
mi środkami. 

Dziedzina budownictwa — jak ogólnie 
wiadomo — jest jedna z pierwszych dziedzin 


Str. 194 


w kraju, znajdująca się w pełni realizowa- 
nia, a powstała na drodze właści- 
wego planowania, realizację którego 
to nie przeprowadziły PAŃSTWO i GMI- 
NY — lecz samo SPOŁECZEŃSTWO. NOR- 
MY PRAWNE i KONIUNKTURA stworzyły 
warunki w których interes publiczny ze- 
strzelił się z interesem osobistym jednostki, 
tworząc trwałe wartości gospodarcze. 

Przepraszam CZYTELNIKÓW, że zająłem 
im zbyt wiele czasu na opisanie dziedziny, z 
którą właściwie nasze pismo nie ma wiele 
wspólnego. Zmuszony byłem do tego prze- 
świadczeniem, że CZYTELNICY nasi to prze- 
ważnie ludzie zamieszkali poza granicami 
miast — a więc ze szczegółami zagadnienia 
rozbudowy wielkich miast w kraju nie sty- 
kający się. 

Poza tym chciałem tu podkreślić specjal- 
nie, że nie chodzi nam tu o obronę sadów w 
ogóle, w szczególności sadów nie- 
racjonalnie prowadzonych, nie- 
jednokrotnie zaniedbanych do tego stopnia, 
że są rozsadnikami chorób i szkodników na 
okolice—dla tych ostatnich pragnęlibyśmy al- 
bo rygorystycznej skutecznej opieki — albo 
wręcz ustawy, nakazującej zniszczenie ich na 
równi z ostem i innymi szkodliwymi zielska- 
mi. Iochronątych sadów — w żad- 
nejformie — a wiecipodatkowej 
zajmować sie nie myślimy. Sadami 
starymi starannie i racjonalnie prowadzony- 
mi — winny naszym zdaniem zajaé sie OR- 
GANIZACJE ROLNICZE, KÓŁKA I STO- 
WARZYSZENIA. One powolane sa regio- 
nalnie do opracowania norm dochodowos- 
ci z I ha sadu w zależności od wieku. ga- 
tunku drzew itp. Normy takie uzyskują 
aprobatę CENTRALI tych organizacyj, da- 
lej nawet MINISTERSTWA ROLNICTWA 
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— później SKARBU i w końcu staną 
sie normami „ochronnymi“, zostaną 
rozpowszechnione między posiadaczami sa- 
dów i ułatwią władzom podatkowym oszaco- 
wanie dochodów z sadów, a właścicielom 
sadów składanie zeznań podatkowych. 

My chcemy zająć się sadami nowymi i no- 
wocześnie, według ustalonych naukowych 
i praktycznych metod, założonymi. Sadami, 
których pożytek dla właściciela i gospodarki 
narodowej jest bezsprzeczny, sadami które 
są potrzebne krajowi. Sadami, które stałyby 
się jeszeze jedną fabryką pożywienia i to 
najwyższego gatunku. 

Ustalenie wytycznych — gdzie takie sady 
winny być zakładane (dzielnice — rejony) 
i jakimi gatunkami drzew i krzewów; przez 
kogo mają być nadzorowane — wymaga 
opracowania przez fachowców z różnych 
dziedzin (porównaj budownictwo). 


Ża wytyczne do tych prac służyć by mogły 
następujące zagadnienia: zatrudnienie więk- 
szej ilości rąk na wsi — a co za tym, zmniej- 
szenie bezrobocia nierejestrowanego na 
wsiach i zahamowanie choćby częściowe na- 
pływu nowych bezrobotnych ze wsi; zra- 
cjonalizowanie wyżywienia rolnika i jego ro- 
dziny — przez większe spożycie owoców, wa- 
rzyw i jagód; podniesienie przez to stanu 
zdrowotnego wsi polskiej i ułatwienie jej 
przekarmienia się; zastąpienie importu owo- 
ców i jagód jadalnych — (wedł. Mał. Roczn. 
Stat. 1938 r. — przywóz owoców i jagód ja- 
dalnych wynosił w r. 1937 — 35 miln. zł) 
produkcją własną; udział w wyżywieniu rzesz 
pracowniczych, zatrudnionych obecnie i w 
przyszłości w CENTRALNYM OKREGU 
PRZEMYSŁOWYM; export owoców i jagód 
jadalnych itp. 


zł 1,50 
zł 0.60 
zł 0.75 
zł 1.05 
zł 3.50 


I JAN SLASKI 
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Ważniejsze czynności 


WALKA Z CHOROBAMI I SZKODNIKA- 
MI: Natychmiast po zakończeniu zbioru 
owoców przystąpić należy do oczyszczania 
drzew z oprzędów przez zdejmowywanie ich 
i zakopywanie. Liście po opadnięciu należy 
zgrabić i usunąć z powierzchni sadu, gdyż 
bywają one źródłem zakażenia drzew czar- 
nym grzybkiem. W sadach, uprawiających 
poplony, liście będą przyorane wczesną wios- 
ną, jeszcze przed okresem wysypania się za- 
rodników ezarnego grzybka. Końce gałązek 
jabłoni, opanowywanych przez maczniaka, 
należy przyciąć znacznie poniżej widoczne- 
go porażenia, bez odkładania tej czynności 
do wiosny. Odcięte gałązki należy starannie 
zebrać i spalić. Po niewczasie będzie narze- 
kanie na mączniaka, jeżeli się do zwalcza- 
nia tej choroby nie przystąpi we właściwym 
czasie. Równocześnie należy wycinać suche, 
lub nadtamane, chore z jasnymi liśćmi koń- 
ce gałęzi, a także i grubsze wysychające ko- 
nary. Obowiązkowo należy zakończyć w tym 
miesiącu oczyszczanie drzew pestkowych z 
drewna, opanowanego przez monilię, odci- 
nając go i paląc. Po tej czynności, drzewa 
pestkowe, opanowane przez monilię, należy 
opryskiwać 8% roztworem cieczy kalifornij- 
skiej (FUNGOL). 

Tanie, łatwe, a tak mało u nas stosowane 
jest jesienne wytapywanie KWIECIAKA 
(Anthonomus) i RYJKOWCÓW (głównie 
Rhynchites cupreus i R. bacchus) w małe 
pryzmy z liści, układane w okręgu pni 
drzew. Przed zimą te chrząszcze opuszczają 
się z drzew na ziemię i układają do zimo- 
wego snu w wierzchniej warstwie gleby. 
Chętnie korzystają z pułapek z liści, siana, 
plew, sieczki i t. p., ułożonych w okół pni 
które w 6 tygodni później należy wraz z na- 
gromadzonymi owadami wywieść z sadu i 
spalić lub użyć na podściół. 

W plantacjach agrestu należy podcinać 
końce porażone przez mączniaka w zdrowym 
drewnie (poniżej porażonego odcinka), sta- 
rannie je zebrać i spalić razem ze zgrabio- 
nymi równocześnie liśćmi. Krzaki agrestu 
wraz z całą powierzchnią ziemi u ich nasady 
należy obficie polać, najlepiej zwykłą po- 
lewaczką przez sitko, roztworem wapna, 
używanym do bielenia ścian. Zabieg ten 
uchroni plantację w pierwszym stadium jej 
wiosennego rozwoju od porażenia mącznia- 
kiem. 


Plantacje agrestu, porzeczek i malin na- 
leży oczyścić ze starych gałęzi, o ile ta czyn: 
ność dotąd nie została dokonaną, i starannie 


w sadzie w listopadzie 


przekopać, lub przeorać jednokonnym płu- 
giem „PIORUN“, pierwsze skiby narzucając 
na rzędy krzewów. Winorośl, złożoną w po- 
przednim miesiącu na ziemi, należy opry- 
skać 8% FUNGOLEM i po nastaniu mrozu 
okryć ziemią, uważając, by zapewnić od- 
pływ wody od kopczyków krzewów. 

W starszych sadach należy oczyścić korę 
pni i grubszych gałęzi z łuszczącej się kory 
i porostów i pobielić wapnem. 

OCHRONA PRZED MROZAMI: Tak jak 
w poprzednim miesiącu strzec trzeba drze- 
wa od szkód, zrządzanych przez gryzonie — 
zające 1-myszy. Po opadnięciu pierwszego 
śniegu należy go w okół pni w promieniu 
30 — 40 cm silnie udeptać, by uniemożliwić 
myszom drążenie ziemi pod śniegiem w po- 
bliżu pni. Pnie drzew brzoskwiń, moreli, kar-. 
łowych grusz i jabłoni przed nastaniem mro- 
zów należy osypać kopczykami ziemi dla 
ochrony ich nasady od mrozu i wahań tem- 
peratury. Plantacje truskawek i jeżyn po 
nastaniu mrozów należy okryć łęcinami 
ziemniączanymi, grubą słoma, szuwarem, ga- 
łęziami iglastymi, lub t. p. materiałami. 

Przy drzewach, mających uszkodzenia 
pnia, należy wysadzić silne dziczki dla ich 
szczepienia wiosną w 1939 r. za korę po nad 
ranami na pniu. Duże rany i otwory w 
pniach, które już nie mogą być zagojone 
przez drzewa, służące za schronienie dla 
szkodliwych owadów i butwiejące co raz 
głębiej na skutek zatrzymywania wody de- 
szczowej, należy przed nastaniem mrozów 
zaplombować, po uprzednim zdezynfekowa- 
niu 20% roztworem FUN- 3 
GOLU, cementem wodo- 
odpornym. Dla utrzyma- 
nia cementu w otworze, 
należy do połowy powbi- 
jać w pień dość długie 
gwoździe i nawiązać siat- 
kę z drutu żelaznego o 
1 — 2 mm (Rys.). Powie- 
rzchnię cementu przed je- 
go zaschnięciem należy sta- 
rannie wygładzić. 


UPRAWA I NAWOŻE- 
NIE: Zasadnicze nawoże- 
nie drzew owocowych u- 
skutecznia się na wiosnę, 
przy pierwszej uprawie w 
sadzie. “W jesieni należy 
stosować nawożenie wap- 
nem, które zwłaszcza jest 
potrzebne dla rozwoju i 


Czynności przygoto- 
wawcze do plombo- 
wania większych o- 
tworów w drzewach. 
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dobrego plonowania drzew pestkowych. W 
plantacjach brzoskwiń, moreli, śliw, czereś- 
ni i wiśni, założonych na glebach piaszczy- 
stych lub próchnicznych, należy glebę wap- 
nować co 3 lata. Wapna nawozowego rozsie- 
wa się w listopadzie w stosunku 200 — 600 
kg na ha (2 — 6 kg na drzewo). Zaraz po 
rozsianiu wapna powierzchnię gleby należy 
przeorać, skultywatorować, lub parokrotnie 
zabronować ciężkimi bronami. 


Na jesieni można też stosować nawozy po- 
tasowe i trudno rozpuszczalne mączki fosfo- 
rytowe. Z potasowych najlepszym nawozem 
jest KALIMAG. Należy go wysiewać 100 — 
400 kg na ha (1—4 kg na drzewo, zależnie 
od wieku drzew i rodzaju gleby). Maczke 
fosforytową, lub tomasynę wysiewa się w 


Kazimierz Mieszkowski 


Filtrowanie i butelkowanie 


PRZYGOTOWANIE FILTRU. Wino filtru- 
jemy przez woreczek o średnicy 15 cm, a 
głębokości 20 cm, formy lejka. Woreczek z 
płótna ścierkowego, z otworem, obszytym 
sznurkiem tak, by tworzyły się w 6 miej- 
scach pętelki, zawieszamy za te pętelki na 
gwożdzikach, wbitych na brzegu otworu o 
średnicy 10 cm, wyciętego w klejonce (dych- 
cie), formatu kwadratu, o boku długości 20 
cm. 

Wewnętrzne boki woreczka trzeba pokryć 
włókienkami azbestu tak, by utworzyła się 
z niego szczelna powłoka bibulasta. W tym 
celu mieszamy pół łyżeczki azbestu, kupio- 
nego w składzie aptecznym, („azbest do fil- 
trowania wina“ torebka 30 groszy), z 
4 litra wina w butelce litrowej, Po 2 — 3 
minutowym trzęsieniu butelką, dopełniamy 
ją winem i znów dobrze wstrzasamy. Za- 
wartość butelki szybko wlewamy do zmo- 
czonego uprzednio winem worecz- 
ka, dolewając równocześnie jeszcze z litr 
wina, żeby, mimo przeciekania cieczy, wo- 
reczek napełnić. 

FILTROWANIE. Nie poruszając umiejsco- 
wionego na podstawie woreczka, by azbest 
nie popękał na ściankach, przelewamy wino 


Barbara Sadzewiczówna 


ilości 100—300 kg na ha (1—3 kg na drze- 
wo), supertomasynę o połowę mniej. 

W sadach, nie uprawiających poplonów, 
należy na jesieni stosować obornik lub kom- 
post co 3—4 lata. Zaraz po rozrzuceniu na- 
wozu hależy go płytko przyorać, lub przy- 
klepać. 

ROBOTY PORZADKOWE: Ostatni czas 
na przedzimowe opatrzenie ogrodzeń, bram, 
drenów iinnych urządzeń sadowniczych, wy- 
wiezienie z sadu podpór, suszu, wykarczo- 
wanie starych drzew i t. p. 

ZBIÓR ZRAZÓW: Po ochłodzeniu sie po- 
wietrza do zera, ale przed znaczniejszym 
obniżeniem się temperatury, należy zebrać 
z drzew matecznych zrazy do wiosennego 
szczepienia. Zrazy, zbierane po silnych mro- 
zach, dają gorsze rezultaty przy szczepieniu. 


wina wyrobu domowego 


do podstawionego naczynia, (nie po ścian- 
kach, by nie zmyć azbestu), dopóki próba, 
wzięta do szklaneczki, nie będzie klarowna. 
Wino, gdy płynie już czyste, zbieramy do 
świeżego naczynia, a poprzednie wino prze- 
filtrowujemy. Czasem wino musi kilkakrot- 
nie być przelewane przez woreczek, aż do 
zupełnego sklarowania się. 


BUTELKOWANIE WINA. Butelki umyte, 
wygotowane oraz wysuszone szyjką do dołu, 
płóczemy spirytusem 95%, przelewając spi- 
rytus z butelki do butelki bez odsączania. 
Wino wlewamy do butelek jeszcze mokrych 
po płókaniu spirytusem. Butelki zamykamy 
korkami nowymi, (wygotowanymi w ciągu 
pół godziny i tym zmiękczonymi) przy po- 
mocy szczypców, opisanych i narysowanych 
na stronie 119 Nr 3-go miesięcznika „SAD 
i OWOCE“. 

Butelki, nie lakowane, przechowujemy w 
pozycji leżącej w chłodnej piwnicy lub spi- 
żarni, w której woda nie zamarza. 

Pamiętajmy o tym, że prawo skarbowe 
pozwała mieć najwyżej sto litrów wina do- 
mowego wyrobu bez opłacania podatków i 
akcyzy. 


Przyprawy w żywieniu dorosłych i dzieci 


IV Komunikat gospodarski Biura Pośrednictwa Pracy Kobiet, prowadzonego przez Oby- 
watelski Komitet Pomocy Społecznej w Warszawie, ul. Leszno 96. 


Wartość odżywcza pokarmów zależy od 
indywidualnych potrzeb organizmów. Zupeł- 
nie inne składniki stanowią wartość odżyw- 
czą dla rośliny, inne dla zwierzęcia i dla 
człowieka. Człowiek, będąc najbardziej 
skomplikowanym żywym organizmem, mu- 
si oceniać wartość pokarmów z wielu punk- 


tów widzenia. Nie wystarczy, jeżeli pokarm 
spożywany odpowiada wymaganej ilości 
kalorii, związków węglowodanowych, tłusz- 
czowych, białkowych z solami mineralnymi 
i witaminami. Przy spożywaniu pokarmów 
musi towarzyszyć człowiekowi uczucie przy- 
Jemne, wywołane dobrym smakiem potra- 
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wy. Potrawa aromatyczna, smaczna, ładnie 
podana pobudza apetyt, kojarzy przyjemne 
uczucia i przyczynia się do stworzenia sta- 
nu zadowolenia. Smak potrawy osiągamy 
przez odpowiednie przyprawienie. Nieumie- 
jętność przyprawienia zupełnie niesłusznie 


wyłączyła niektóre produkty jadalne. Do. 


niedawna jeszcze potrawy np. z bakłażanów, 
pieprzu tureckiego czy kabaczków, sałatki 
z cykorii, zupy z porów, selerów itp. nale- 
żały do rzadkości. Teraz jednak, szczęśliwie 
przyprawiane, stanowią pożądane urozmai: 
cenie codziennego jadłospisu. 

Historia powolnego przenikania przypraw 
z zagranicy jest długa i zawiła. Na szczęście 
wiele przypraw przenikneło nie tyłko do 
naszych kuchen, lecz również na pola i sa- 
dy, stając się produktami rodzimej uprawy. 
Inne znów stanowią wynalazki rdzennie 
polskie. 

Historię stosowania przypraw cechuje w 
wielu wypadkach przesada. Po nadmiernie 
„korzennym* przyprawianiu potraw, które 
„paliły* przewód pokarmowy i wymagały 
nadmiernego picia, nastąpił w ostatnich cza- 
sach okres mdłych i jałowych potraw, a uży- 
cie pieprzu, czy papryki należało do kuli- 
narnych uchybień. Być może wpłynęło na 
to przeciwstawienie kuchni domowej resta- 
uracyjnemu sposobowi gotowania, gdzie 
pieprzne i słone potrawy mają zapewnić 
zwiększony obrót, ponieważ „gość będzie 
musiał wypić“. Tymczasem przyprawy traf- 
nie i z umiarem stosowane powinny należyć 
do niezbędnych składników każdej potrawy. 

Przyprawy dzielimy na 2 grupy: 

1) NADAJACE I PODNOSZACE SMAK 
POTRAWOM. Należą tu: cynamon, goździ- 
ki, wanilia, szafran, pistacja, jałowiec, imbir, 
gałka muszkatułowa, kminek, pieprz czar- 
ny, gorczyca, anyż, liście laurowe, kolender, 
majeranek, papryka różana — są to przy- 
prawy aromatyczne. 

2) WNOSZACE NOWE WARTOŚCI OD- 
ZYWCZE DO POTRAW. Są to: szezypior, 
koper, zielona pietruszka, cebula, czosnek, 
chrzan, czerwone pomidory, grzyby, kapary 
polskie (zielone nasiona nasturcji), cytryna. 

Odrębnie traktujemy sól i cukier, których 
rola była omówiona pokrótce w nr 2 w art. 
„Zupy w lecie“. 

Przyprawy pierwszej grupy 
stosujemy w minimalnych 
ilościach, które w przepisie określamy 
dawką „szczybta*. Nadają one smak 
i aromat potrawie; stosowane w nadmiarze 
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mogą drażnić przewód pokarmowy. Stosuje- 
my je tylko w diecie ludzi zdrowych. Dla 
dzieci nie używamy: pieprzu, gorczycy, gał- 
ki, imbiru, papryki. 

Przyprawy drugiej grupy sto- 
sujemy szeroko. Najważniejszą war- 
tość przypraw zielonych stanowi t. zw. chlo- 
rofil — ciałka zieleni, które znajdują się w 
postaci ziarenek w zamkniętych komórkach 
o ściankach celuloidowych. „Chorofilowi to- 
warzyszy zawsze w roślinie obecność żelaza, 
które, choć nie wchodzi w skład chlorofilu, 
jest jednak konieczne dla jego wytworzenia, 
a brak jego powoduje u roślin t. zw. chloro- 
zę. W skład chlorofilu natomiast wchodzi 
magnez; jarzyny zielone przynoszą nam więc 
magnez i żelazo“. Poza tym ,,Chlorofil“ po- 
siada strukturę cząsteczki, pokrewną struk- 
turze cząsteczki hemoglobiny, t.j. czerwone- 
go barwika krwi. Zmaczenie chlorofilu, ja- 
ko materiału do tworzenia hemoglobiny w 
ustroju ludzkim, jest więc pierwszorzed- 
ne.“ 1) 

Szczypior, koper i ziełoną pietruszkę na- 
leży dodawać na surowo, opłókane i drobno 
posiekane. 

Cebula i czosnek zawdzięczają swój wy- 
bitny aromat olejkom eterycznym. Aby 
olejki nie ulatniały się w cza- 
sie krajania cebuli należy 
zawsze kłaść cebulę przekrojem 
do fajansowej lub porcelanowej 
deseczki. 


Czosnek przygotowujemy w następujący 
sposób: 

1) Czosnek należy lekko pognieść, po czym 
obrać z wierzchnich łusek. 


2) Ziarnka czosnku siekać i rozeierać z 
solą. 


Czosnek jest uznanym środkiem odmładza- 
jącym i przeciw sklerozie. Cebula i czosnek 
gromadzą węglowodany pod postacią cu- 
krów, więc dlatego można je jadać na suro- 
wo. Rumienienie cebuli jest to poces kar- 
melizacji cukru. Cebula rumieniona ma 
mniejszą wartość, niż surowa. 

Utarło się mniemanie, że 
dzieci powinny być mdłe. Przekonanie to 
wynika z braku  odrózniania przypraw 
pierwszej i drugiej grupy. Przyprawy dru- 
giej grupy powinny być szeroko stosowane 
w żywieniu dzieci. 


potrawy dla 


1) Teoria przyrządzania potraw. Z. CZERNY i M. 
STRASSBURGER. Warszawa, 1936 r. 


wyczerpuje się początkowy nakład 
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W artykule p. W. Gruszeckiej p. t. „Wa- 
rzywa i Owoce* („Sad i Owoce“ Nr 3, tom], 
1938 r.) podany jest przepis na sałatkę z po- 
midorów z omówieniem wartości soku z cy- 
tyn, jako bogatego źródła witaminów C i C; 
Według nowej polskiej nomenklatury nau- 
kowej „witamin — rodzaj meski“, za wyjąt- 
kiem: „witamina B“. Witamin C, nie został 
jeszcze dotychczas odkryty. Może chodzi au- 
torce o witaminę B, chociaż i tej w cytry- 
nach brak. Nie zaprzeczając dużej wartości 
witaminowej soku z cytryn, chciałabym jed- 
nak podkreślić, że w czasie, kiedy mamy u 
nas dojrzałe pomidory, zagraniczne cytryny 
są bardzo drogie i jako dodatek do sałatek 
z pomidorów mogą być zbyteczne, gdyż sa- 
me pomidory są bogatym źródłem witami- 
nów: przeciwszkorbutowego C i wzrostowe- 
go A. Duża zawartość tego ostatniego spra- 
wia, że pomidory są również ważnym środ- 
kiem uodporniającym na choroby zakaźne. 
Pomidory zawierają także nieco witaminy 
B, i są cennym źródłem soli, żelaza. 

Uważam z kolei, że niecelowym jest po- 
dawanie przepisów na przyrządzanie zielo- 
nych pomidorów (kiszenie i konfitury). Zu- 
żytkowywanie zielonych pomidorów jest po- 
prostu marnotrawstwem. 

Pomidory zielone witaminu C nie zawie- 
rają, są natomiast bogate w trujący alka- 
loid-narkotynę, który obok morfiny wystę- 
puje także w opium. Przy dojrzewaniu po- 
midorów zachodzą bardzo ciekawe zmiany 
chemiczne. Narkotyna przeobraża się na wi- 
tamin C, a chlorofil na bardzo cenny dla na- 
szego organizmu pomarańczowy barwik — 
likopen. W dojrzałych pomidorach znajduje 
się także karoten, surowiec, z którego ustrój 
nasz potrafi budować witamin A. 


Zmiany zielonego barwika chlorofilu na 
pomarańczowy likopen, wywołują oksydasy 
(enzymy utłeniające), które normalnie dzia- 
łają w temperaturze 20—21°, natomiast prze- 
stają działać w 30”. Pomidory, jak wiadomo, 
mogą dojrzewać i bez słońca, jeśli umieścić 
je w odpowiedniej temperaturze. Gdy gotu- 
jemy zielone pomidory, sporządzając z nich 
konfitury, rozkładamy i niszczymy enzymy 
utleniające, przerywając tym samym dalsze 
wartościowe przemiany, tj. dojrzewanie. To 
samo tyczy się i kiszenia zielonych pomido- 
rów, które w tym stanie nie czerwienieją, 
prawdopodobnie środowisko kwaśne nie 
sprzyja enzymom utleniającym. 

Bardzo wskazanym byłoby natomiast ki- 
szenie dojrzałych, czerwonych pomidorów. 
Zawierają one około 4% cukru, a więc i tu 
możliwe jest konserwowanie przez kiszenie. 
Kwas mlekowy, wytwarzający się przy ki- 
szeniu, przyczynia się również do utrzyma- 
nia w stanie niezmienionym prawie całko- 
witej ilości witaminu C. Ocenimy to tym 


ICH KISZENIE 


bardziej, że witamin C najłatwiej ze wszyst-- 
kich witaminów ulega rozkładowi przy dzia- 
łaniu podwyższonej temperatury i powie- 
trza. Rozkład ten utrudniony jest w Srodo- 
wisku kwaśnym, a takie środowisko istnie- 
je właśnie w pomidorach, szczególnie w po- 
midorach kiszonych. 

Kiszenie czerwonych pomidorów byłoby 2 
tego względu bardzo pożądane i godne do 
rozpowszechnienia u nas w Polsce. 

* 
* zi 

Do uwag p. dr MARTY TOMANKOWEJ.. 
uważamy za niezbędne dodać kilka wyjaś- 
nień: 

1) Nie wszyscy autorzy polscy stosują mia- 
nownictwo, ustalone w artykule „Podstawy 
chemiczne i fizjologiczne dietetyki* z pracy 
zbiorowej, wydanej pod tytułem „Dietetyka* 
w Warszawie, w roku 1934, pod redakcją 
prof. dr J. K. PARNASA i in. Prof. PAR- 
NAS, uzasadniając potrzebę zmiany rodzaju 
żeńskiego na męski dla wszystkich witami- 
nów, zachował nazwę witamina B, ku czci 
dr. KAZIMIERZA FUNKA, odkrywcy 
witaminów w ogóle i twórcy ich 
nazwy. Jest te jedyny wyraz hołdu grupy 
uczonych polskich dla wielkiego twórcy 
współczesnych zasad żywienia. To miano- 
wnictwo zastosował dr E. SZWARCMAN w 
przekładzie pracy prof. dr. W. STEPPA, doc. 
dr J. KUHNAU, dr fil. i med. habil. H. 
SCHROEDERA: „Witaminy i ich zastosowa- 
nie w klinice“. Częściowo mianownictwo to 
zastosował i dr BOLESŁAW SKARZYŃSKI 
w popularyzacyjnej książeczce p. t. Witami- 
ny, Lwów, 1938. Ten autor jednak zachowu- 
je nazwę „ta witamina* dla całej grupy (B). 
a więc: witamina B, B, Ba ... Be, B; gdy 
nazywa: witamin A, C, D, E, K, P. Inni au- 
torzy w publikacjach polskich dla wszyst- 
kich witaminów zachowują rodzaj żeński. 
My, łaczac się w hołdzie dla dr. KAZIMIE- 
RZA FUNKA z prof. dr. PARNASEM i jego 
grupą, zachowamy mianownictwo, ustalone 
przez prof. dr. PARNASA, różniac się zatym 
ine GRUSZECKA i z p. dr. TOMANKO- 


2. WITAMIN C, występujący w soku cy- 
tryny, jagód czarnej porzeczki i bzu czar- 
nego, został odkryty w roku 1934 przez kie- 
rownika INSTYTUTU BIOLOGICZNEGO w 
Sztokholmie, prof. dr H.von EULERA. Wia- 
domość o tym odkryciu podał tygodnik „Wia- 
domości Farmaceutyczne”. T. 61, R. 1934, Nr 
21 z dnia 27 maja, str. 325 oraz miesięcznik 
„Przyroda i Technika* T. XIII, zeszyt 7 z 
września 1934 r., str. 322 — 323. WITAMIN 
C, ma synonim I. Pod nazwa WITAMIN 
Cə-I opisany jest na str. 149 tłumaczenia dr. 
E. SZWARCMANA oraz pod nazwą WITA- 
MINA I na tablicy 5-ej książeczki p. t. „WI-- 
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TAMINY“, wydanej przez firme ,BAYER'- 
Leverkusen n. R. (1938 r.). WITAMIN C; 
nazywany obecnie WITAMIN I. zapobiega 
zapaleniu płuc. Odkrycie prof. EULERA po- 
twierdza dawno znane, nieocenione wartości 
lecznicze zarówno czarnych porzeczek, jak i 
bzu czarnego oraz cytryny. 

3. CYTRYNA, zawierająca witaminy: C, 
C; (I), B,, P. gdziekolwiek będzie stosowana 
(a jest do dyspozycji przez cały rok w świe- 
żych owocach), przynosi korzyści bezcenne. 
Cytryna, jak o tym podamy w przyszłości, 
może być w POLSCE hodowana w kultu- 
rach rentownych. Tradycja odnośnych do- 
świadczeń jednego z rektorów UNIWERSY- 
TETU JAGIELLOŃSKIEGO sięga z górą 
100 lat. Należy przedsięwziąć najwyższe wy- 
sitki, ażeby rozwinąć hodowlę cytryn w 
POLSCE, ograniczając ich przywóz z ośrod- 
ków handlowo dla nas wrogich. Ubolewać 
trzeba niezmiernie, że, obiecane w roku 1930, 
budynki do hodowli cytrusów i innych owo- 
cowych drzew i krzewów donicowych, nie 
zostały dotychczas pobudowane w PAŃ- 
STWOWEJ SZKOLE OGRODNICTWA w 
Poznaniu. Może szkoła ta, stanowiąca ozdo- 
bę polskiego szkolnictwa zawodowego, do- 
czeka się instalacyj, niezbędnych jej do nau- 
czenia hodowców polskich uprawy cytryn i 
innych roslin donicowych, dających zba- 
wienne dla zdrowia ludzi owoce. Zada- 
niem tej szkoły jest sposobienie ludzi do u- 
miejętnych upraw sadowniczych i warzyw- 
niczych (obok ozdobnych) oraz torowanie 
drogi zawodowym ogrodnikom przez wpro- 
wadzanie kultur roślin, w POLSCE jeszcze 
nie rozpowszechnionych, a potrzebnych, za- 
równo dla produktywności u nas, jak i dla 
wyzwolenia kraju z zaboru przywozu. Przy- 
pominając o planach rozbudowy tej uczelni, 
prosimy MINISTERSTWO WYZNAŃ RE- 
LIGIJNYCH i OŚWIECENIA PUBLICZNE- 
GO o uzupełnienie wyposażenia techniczne- 
go PAŃSTWOWEJ SZKOŁY OGRODNI- 
CTWA w Poznaniu. 

4. Kiszenie zielonych pomidorów zalecają 
wszystkie czasopisma i źródła polskie, trak- 
tujące o spożyciu warzyw i owoców. W ogło- 
szonych w roku bieżącym pracach najlep- 
szych polskich specjalistów: dr. ZOFII 
SCHECHTLÓWNY (CHARLAMPOWICZO- 
WEJ), Wyrób kiszonek warzywnych, oraz 
ANDRZEJA MERINGA; Przetwory domo- 
we z owoców i warzyw, są podane przepisy 
na kiszonki z pomidorów zielonych. 

O ile trudno było wprowadzić pomidory 
doprzydomowych ogródków wiejskich, gdzie 
uważano je za trujące, to obecnie trudno 
jest na wsiach zobaczyć barwne owoce na 
krzakach, gdyż dzieci objadają je w stanie 
zielonym. 

Każde dziecko na wsi, a tym bardziej każ- 
dy ogrodnik wie, że pomidor jest dojrzały 
do zdjęcia, gdy tylko zieleń jego „zbieleje“: 
taki pomidor wybarwi się w ciepłym i ciem- 
nym miejscu, a najlepiej nadaje się do da- 
lekich przesyłek. Zdejmowanie z krzaków 
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„zbielałych* pomidorów jest koniecznością. 
w kalkulacji wydajności krzaka — toruje 
dorastanie następnym owocom. 

Pomidory ,zbielate“ nie zawie- 
raja już trujacego alkaloidu narkotyny. Z 
tego powodu owoce pomidorów nie zostały 
zaliczone do jadowitych w pracy prof. L. M. 
KRECZETOWICZA, Jadowityje rastienija, 
ich polza i wried, Moskwa, 1931. Natomiast 
liście i łęciny, dzięki bogactwu trucizn, 
są doskonałym materiałem do przygotowy- 
wania naparów owadobójczych. 

Likopen nie jest wymieniany w znanych 
nam źródłach, jako związek dla zdrowia po- 
żyteczny. Mówi o znajdowaniu likopenu w 
tłuszczu ludzi, koni, krów i kur prof. ZECH- 
MEISTER z uniwersytetu w Pécs na Wę- 
grzech w cyklu swoich publikacyj o prze- 
mianie w ustrojach zwierzęcych karotenoi- 
dów i chlorofilów, ogłoszonym w 1934 r. w 
„Zeitschrift für physiologische Chemie“. 
Konkluduje on, ze w tłuszczach wymienio- 
nych ustrojów występują: likopen, inne bar- 
wiki oraz karotenoidy tych roslin, ktöre da- 
ne ustroje spozywaty. 

Uwagi p. dr TOMANKOWEJ winny zwiek- 
szyć czujność i wnikliwość przy kwalifiko- 
waniu do spożycia produktów odżywiania. 
Na prośbę REDAKCJI, p. dr MARTA TO- 
MANKOWA podała literaturę, na której o- 
parła swoje uwagi. Literaturę tę przytaczamy: 
L. PALMER, Carotinoids and related Pig- 
ments. N. York, 1922; L. ZECHMEISTER, Ca- 
rotinoide, Berlin, 1934; E. LEDERER, Les Ca- 
rotinoides des plantes, Paris, 1934; rozdziały 
o barwikach w tomach 34 i 36 Ersebnisse 
der Physiołogie ogłoszone przez BERGMA- 
NA w 1934 r. 

Ten temat omawia sprawozdawczy arty- 
kuł T. M., Barwik tłuszczu zwierzęcego i 
ludzkiego w Roczniku XIV, Zesz. 8 (paz- 
dziernikowym) z roku 1935 na str. 363—365 
miesięcznika Przyroda i Technika. 


* 
x x 

Dyskusja ta z uczoną i światłą SPECJA- 
LISTKA ma na celu nie tylko obronę po- 
midorów i ich majracjonalniejszego wyko- 
rzystania, ale przede wszystkim rozpropa- 
gowania kiszonek, jako jednego ze sposo- 
bów utrwalania pożywienia roślinnego na 
okres zimy. 

Prosimy ZNAWCÓW SPRAWY o nadsy- 
łanie wiadomości, jak w POLSCE i jakie 
rośliny są kiszone i jak te kiszonki są spo- 
żywane. 

Wiadomości te wzbogacą i uzupełnią cen- 
ny rys historyczny tego zagadnienia, poda- 
ny na stronach 131 — 144 kapitalnej pracy 
prof. dr ADAMA MAURIZIO „Pożywienie 
roślinne i rolnictwo w rozwoju dziejowym*. 
Warszawa 1926, wydanej nakładem KASY 
MIANOWSKIEGO z zasiłku MINISTER- 
STWA WYZNAŃ RELIGIJNYCH I OSWIE- 
CENIA PUBLICZNEGO. 

REDAKCJA 
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Wieslaw Drzewica-Wasilewski (Uscieczko). 
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Wartość kuracyjna winogron krajowej produkcji 


Pośród wszystkich owoców krajowych i 
obcych, winogrona wybijają się na czołowe 
miejsce jako jedne z najbardziej odżywczych, 
łącząc w sobie w ilości wystarczającej, bądź 
nawet wielkiej, bardzo liczne i cenne skład- 
niki pokarmowe. Jak wielką posiadają one 
wartość odżywczą niech posłuży choćby fakt, 
że np.: na Kaukazie jedynym pożywieniem 
drwali, ciężko pracujących przy wyrębie la- 
su, są winogrona zawijane w t. zw. „czu- 
rek*, t. j. rodzaj ciasta z mąki ryżowej. 

Przy porównaniu, na podstawie dokładnej 
analizy chemicznej winogron z innymi owo- 
cami krajowymi okazuje się, że: 

WINOGRONA, POŚRÓD WSZYSTKICH 

OWOCÓW KRAJOWYCH, POSIADAJĄ 
NAJMNIEJ WODY, A NAJWIECEJ TREŚCI 

CZYLI MIAŻSZU 
1tak np.: jabłka zawierają 84.37% wody, po- 
rzeczki — 84.31%, wegierki — 81.18%, a wi- 
nogrona zaledwie 75—80% wody. 
WINOGRONA SA NAJSŁODSZYM 

OWOCEM W POLSCE, 
bo np.: porzeczki zawierają 6.44% cukru, 
agrest — 7.95%, gruszki — 8.61%, śliwy ren- 
klody — 10.63%, a winogrona aż 18—25% 
cukru. 

Z cukrów, jakie występują w wi- 
nogronach, rozróżniamy eukier grono- 
wy, (występujący w większej ilości), i eukier 
owocowy. 

Oba wyżej wymienione rodzaje cukrów, 
znajdujące się w winogronach, należą do tak 
zw. eukrów prostych, które są najłatwiej 
strawnymi z pośród znanych cukrów, a zatem 
są zdrowe i posilne, gdy codziennie spozywa- 
ny przez nas cukier buraczany, odpowiadaja- 
cy cukrowi trzcinowemu, należy do bisacha- 
rydów i jest dla zdrowia mniej korzystny. 
Jak w powyższej tabelce zaznaczono, zawar- 
tość cukru w winogronach nie jest jednak 
stała. Większa jego ilość jest czasem cechą 
odmiany, częściej zaś zależy od warunków 
uprawy i położenia plantacji oraz zbioru 
OWOCÓW. 

Zasadniczo odmiany wczesne winogron, a 
więe i produkcji krajowej — takie bowiem 
jedynie poleca się u nas do masowej uprawy 
polowej — posiadają znacznie więcej cu- 
krów, a mniej kwasów, niż winogrona od- 
mian późnych. Nie wszystkie też wczesne od- 
miany winogron mają równą zawartość sło- 
dyczy. 

Jako przykład, z najbardziej słodkich, wy- 
soce kuracyjnych winogron, produkowanych 
w kraju, można wymienić odmiany: 

„PRECOCE DE MALINGRE (WCZESNE 
Z MALINGRE), jako wcześniejszą, oraz ogól- 
nie znaną i pospolitą w Zaleszczykach, w 
okresie „Święta Winobrania* — „CHASSE- 
LAS DORÉ", czyli „CHRUPKE ZŁOTĄ“. 


Jak już wspomniałem, zawartość cukru za- 
leży także od lokalnych warunków uprawy 
winorośli i położenia samej plantacji. 

Winogrona, choćby najsłodszych odmian, 
uprawiane niefachowo: źle cięte (na krza- 
kach zbyt zacienionych liśćmi, bądź odwrot- 
nie zbyt z nich ogołoconych) na tym lub in- 
nym rodzaju podkładki, nieodpowiednio na- 
wożone, pochodzące z winorośli, rosnących w 
półcieniu w sadach, czy w winnicach na nie- 
odpowiednim stoku, odchylonym od słońca— 
są różnej słodyczy i nigdy nie dorównywują 
maksymalną zawartością cukru winogronom, 
pochodzącym z racjonalnie utrzymanych 
przemysłowych winnic. 


SOLE MINERALNE, ZNAJDUJACE SIE 
W OWOCACH WINOROŚLI, A BEDACE 
ZASADOWYMI, SA NIEZBEDNE DLA 
ORGANIZMU LUDZKIEGO: 


usuwają one nadmiar powstałych w nim 
kwasów, zwiększają siłę trawienną soków je- 
litowych, ułatwiają przebieg procesów tra- 
wiennych i przemianę materii, wreszcie 
zwiększają siły i odporność całego organizmu. 

Wiadomo, że przy ogólnie stosowanym spo- 
sobie odżywiania, zwłaszcza w większych 
miastach — przy nadużyciu pokarmów mięs- 
nych, bogatych w białko, a ubogich w węglo- 
wodany i sole mineralne — częstokroć ucie- 
kać się musimy do stosowania licznych le- 
ków. 

Leki te nie są niczym innym, jak właśnie 
wyrównawczymi solami mineralnymi, otrzy- 
manymi chemicznie, a będącymi uzupełnie- 
niem pokarmu w nieracjonalnym odżywia- 
niu. Organizm, spożywający dużo warzyw i 
owoców, a szczególniej winogron, tych leków 
nie potrzebuje. 


A OTO PORÓWNANIE WINOGRON 
Z INNYMI OWOCAMI KRAJOWYMI POD 
WZGLEDEM ZAWARTOŚCI W NICH 
KWASÓW: 
gruszki zawierają 0.20% kwasów, winogro- 
na — 0.30—0.45%, jabłka — 0.70%, agrest — 
1.37%, porzeczki — 2.24%. 

Jak z powyższego widać, winogrona posia- 
dają bardzo delikatną kwasowość, wpływają- 
ca łagodnie moczopędnie, chroniąc organizm 
w ten sposób od wszelkich chorób, wynikłych 
ze złej przemiany materii, jak np.: otyłości, 
artretyzmu itp. — pozostając jednocześnie 
bez ujemnego wpływu na organizm ze wzgle- 
du na silne rozcieńczenie tych kwasów w wo- 
dzie, znajdującej się w owocach. 


ZAWARTOŚĆ BIAŁEK W OWOCACH 


Bardzo ciekawe porównanie podaie prof. 
chemii w Wiesbadenie, REMIGIUSZ FRESE- 
NIUS. Pisze on, że dla zastąpienia pożywno- 


ies UTE 191958 


sci jednej 
uzyé trzeba: 
117 części wisien, 


części białka bezwodnego 


120 „ winogron lub brzoskwiń, 
TU poziomek, 

TB, malin, 

LOŻA, jabłek — renet angielskich, 
198a s jezyn, 

PAM t: Sliwek, moreli (renklod), 
222 porzeczek, 

DOT In, agrestu, 

2541 3 jabłek innych odmian, 
SHO > Sliw mirabelek, 

385 gruszek. 


Winogrona zatem posiadaja białka po wis- 
niach najwięcej. W porównaniu z innymi 
owocami, są dwakroć pożywniejsze pod tym 
względem od jabłek, a 3-y razy od gruszek. 

Jakkolwiek są produkty, dostarczające 
białka znacznie więcej, niż owoce. to w każ- 

dym bądź razie wysoki stopień białka w wi- 
nogronach zanotować należy na wyższość te- 
go owocu ponad innymi. 
WITAMINY 

Przechodząc do tak niezbędnych dla orga- 
nizmu ludzkiego witaminów, na które ostat- 
nio świat lekarski kładzie główny nacisk przy 
układaniu dietetyki rekonwalescentom, ane- 
mikom, dzieciom i in. — podajemy tabelke, 
przedstawiajaca poréwnanie zawartosci wi- 
taminów w winogronach z innymi owocami 
krajowymi, zestawioną według tablicy zna- 
komitego polskiego uczonego, odkrywcy wi- 
taminów — dra KAZIMIERZA FUNKA. 


Rodzaj owoców: Witaminy: 
NT els SCF BS, YE 
FA DIK Ay ew P toe cel 
gruszki . . ...— 1 — — — = 
Sliwki eee lee ee rn 
maliny .....— — 3 — — — 
poziomki . . . . — — 2 — — — 
winogrona . . . . — 2 2 — — — 


mala ilość 
8 =, duża 


— = brak witaminy, 1 = 
dostateczna ilość witaminu, 


Objaśnienia: 
witaminu, 2 = 
ilość witaminu. 

Tak więc, WITAMINU „A“ krajowe owoce 
nie posiadają wcale. Mamy go zresztą wiele 
w produktach mięsnych — szczególnie w 
sercu i wątrobie*). W WITAMINY „B“ i „C“ 
z pośród uprawnych w POLSCE owoców — 
najbogatsze są winogrona. Tylko maliny ma- 
ja od winogron WITAMINU „C“ więcej, ale 


*) Zawartość witaminu A w watröbce nie jest stała, 


waha się np. w wątróbce cielecej od 25 do 100 Y (T 
jest międzynarodowa jednostką witaminu, obliczaną na 
1 gram produktu), zależnie od pokarmu, którym ży- 
wiono cielę. W organizmach zwierzęcych witamin A 
powstaje z przebudowy karotenu, barwika roślinnego, 
występującego we wszystkich zielonych częściach roślin, 
a nadto w wielu owocach. Ustroje zwierzęce, a także 
1 ludzie, pobierając witamin A z produktów zwierzę- 
cych, mogą uledz szkodliwej dla zdrowia hyperwitami- 
nozie, jeżeli spożywają w nadmiarze produkty zwierze- 
ce, bardzo bogate w ten witamin, jak np. tłuszcze: 
Okunia morskiego, Serranus scriba, zawierający 3000 


7, Flonderki, Pleuronectes platessa L, 
800 Y. Miętusa, Lota vulgaris L, 
600 7, 


zawierajacy 
zawierający 100 — 
Ustrój zwierzęcy, pobierając karoten, wytwarza 
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za to WITAMINY ,,B“ nie posiadają wcale, 
Po winogronach idą śliwki — które mają 
mniej WITAMINU ,,C“, dalej poziomki — 
niemające wcale WITAMINY „B“, jabłka, a 
na samym końcu — gruszki. Rzeczą godną 
uwagi jest, że wino z winogron posiada małą 
ilość WITAMINY ,.B“ (Co nie zostało jednak 
sprawdzone). WITAMIN ,,C“, posiada zaś 
tylka wino młode w pewnej, niezbyt dużej 
ilości 

Jeśli chodzi o wpływ poszczególnych WI- 
TAMINÓW, znajdujących się w winogro- 
nach, na organizm ludzki, to nałeży zazna- 
czyć, że WITAMINA „B“ jest przeciw-beri- 
beryczną, a „C“ przeciw-szkorbutowym. 

Ponieważ w młeku surowym WITAMINU 
AOL jest bardzo mało, a w gotowanym jesz- 
cze mniej ~- lekarze "francuscy polecają da- 
wać dzieciom, karmionym przez czas dłuższy 
mlekiem Frowim, czysty sok z winogron — 


mu Srodek profilaktyezny przeciw szkorbu- 
owi 


WARTCŚCI SMAKOWE, WZBUDZAJĄCE 
LAKNIENIE. 


Nakoniec, tłuszcze i aromatyczne olejki ete- 
ryczne — wpływające na zaostrzenie apety- 
tu — uzupełniają wartość winogron, jako 
owoców kuracyinych, które w ten sposób 
stają się niemal pełnowartościowym pokar- 
mem odżywczym. Ich działanie wzmaga nad- 
to spożywanie owoców różnych odmian wi- 
norośli. 

Reasumując, należy stwierdzić, że wino- 
grona krajowe są z jednej strony bardzo cen- 
nym owocem deserowym, niezbędnym dla 
dopełnienia naszego codziennego pokarmu, 
jakotez owocem wysoce kuracyjnym, szcze- 
gólnie zalecanym przy odżywianiu rekon- 
walescentów i osób anemicznvch, oraz dla 
małych dzieci. Cenne są również winogrona 
do przeprowadzania kuracy! odtłuszczają- 
cych i oczyszczających orgarizm doraźnie 
z odkładających się w nim Soli meczano- 
wych — dla kuracjuszów, przybywających 
z miast, którzy spożywali pokarmy jedno- 
stronne: bogate w białko, a ubogie w wita- 
miny i sole mineralne. 


WINOGRONA KRAJOWE. 
WINOGRONA KRAJOWE, będąc odmia- 
nami wczesnymi, oraz BEDAC OBRYWA- 
NYMI W CHWILI ZUPEŁNEGO DOJRZE- 


potrzebną mu ilość witaminu A, pewien zapas magazy- 
nuje w wątrobie i w tłuszczu, a nadmiar — wydala. 
Z tego powodu rośliny, jako źródło witaminu A, mają 
specjalnie wielkie znaczenie w odżywianiu. 

Jako bogate źródła karotenu, obficia dostarczające 
człowiekowi witamin A, wyliczyć należy: winogrona, 
brzoskwinie, morele, ciemno zabarwione śliwy; jagody: 
jeżyny, maliny, agrestu, czarnej porzeczki, bzowiny ; 
owoce róży wielkoowocowej i dzikiej, pomidorów; ko 
rzenie marchwi, zielone części szpinaku, sałaty. Karote- 
nu nie zawierają: jabłka, gruszki, ziemniaki. 

W tablicy dr FUNKA, zamiast rubryki witamin A, 
wpisać należy: karoten == prowitamin A, wówczas obok 
winogron, malin i śliwek ciemno zabarwionych wy- 
padnie wpisać cyfrę 3, jako znak dużej ilości witami- 
notwórczego karotenu. 

Redakcja. 
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WELNE 
PAPIEROWĄ 


poleca 


MIRKOWSKA 
FABRYKA PAPIERU 


Warszawa, ul. Marszałkowska Nr 94 


Cena 75 groszy za kg 


Bezpłatne próbki wysyła się 
nażądanie 


* 
* x 


Paniom gospodyniom 


firma poleca: 


PERGA-MIR 


do zamykania słoi 


z konfiturami i zaprawami 


PERGA-MIR 


do gotowania i odgrzewania 


potraw 


oraz 


PERGA-MIR 


do pakowania 


masła i wszelkich tłuszczów 


NIA, POSIADAJA TEŻ MAKSYMALNA 
ILOŚĆ CUKRU I WITAMIN, W ODRÓZ- 
NIENIU OD WINOGRON ZAGRANICZ- 
NYCH, zdejmowanych z krzaka przed ich zu- 
pełnym dojrzeniem, dla możności przetrzy- 
mania dalekiego transportu. 

Jak już jednak wyżej wspomniałem, mak- 
symalnie słodkie są winogrona krajowe, po- 
chodzące z racjonalnie utrzymanych przemy - 
słowych winnic. Nabywać zaś je można tyl- 
ko w pewnych i poważnych źródłach handlo- 
wych, bądź bezpośrednio zamawiać w zarzą- 
dach winnic, nadmieniając przy tym, czy 
chodzi o „deserowe* (mniej słodkie, a bar- 
dziej aromatyczne) odmiany, czy też o wy- 
bitnie „kuracyjne“, 

Unikać należy wszelkich drobnych pośred- 
ników, którzy znają dobrze nasz patriotyzm. 
kiedy wolimy nieraz kwaśne, ale krajowe 
winogrona. Pakują więc wszelkie odpadki 
z winogron zagranicznych, mieszając je z wi- 
nogronami krajowymi, pochodzącymi z naj- 
gorzej utrzymanych winnic. Owoce: kwaśne, 
drobne i pogniecione mieszają razem i paku- 
ja w skrzynki, adnotujac, jako „Zaleszczy- 
ckie* i wyzbywają się tych wszelkich od- 
padków po zawrotnie wysokiej cenie, przy 
czym wyrabiajac jednocześnie 
fałszywą renomę naszym kra- 
jowym winnicom. 

SPOŻYCIE WINOGRON W POLSCE. 

Nakoniec, warto wspomnieć, jaki jest sto- 
sunek konsumcji winogron u nas i zagranicą. 
Otóż, średni IMPORT (ponad produkcję włas 
sną) winogron na głowę w latach 1929/30 

w Szwajcarii wynosił 2,9 kg 
w Niemczech wynosił 1,1 kg 
a w POLSCE zaledwie 9,17 kg 

Powyższe cyfry są chyba wystarczająco 
wymowne jak małe jest u nas zrozumienie 
wartości odżywczej winogron, ale mamy peł- 
ną nadzieję, że obecnie z chwilą powstania. 
krajowych winnic, a tym samym potanienia 
winogron, przestaną być one luksusem, wi- 
dzianym jedynie na stołach przyjęć bogatych 
i staną się na równi z jabłkami naszym co- 
dziennym pokarmem. 


Pijcie! 
A owoc »9ana« 


naiuralny bezalkoholowy sok owocowy 


W. CZAJKA 


KOSCIAN — POZNAN 


Nowoczesna Wytwórnia Płynnych 


Owoców 


Skupujemy owoce i prosimy a oferły 
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action of dilute hydrochloric acid in the cold. |Biochemi- 
cał Journal. 1914. — 8, 107]. 

53. Is polished rice plus vitamine a complete food. 
[Journal of Physiology. 1914. — 48, 2281. 

54. FUNK CASIMIR and MACALLUM A. B., Die 
chemischen Determinanten des Wachstums. [Zeitschrift 
für physiologische Chemie. 1914.—92, 13]. 

55. FUNK CASIMIR & COUNT v. SCHOENBORN 
E., The influence of a vitamine free diet on the carbo- 
hydrate metabolism. [Journal of Physiology. 1914. — 
48, 3281. 

56. DRUMMOND J. C. & FUNK CASIMIR, Cherni- 
cal investigation of the phosphotungstic acid precipitate 
from TRZA Sao [Biochemical Journal. 1914. — 
8, 598]. 

57. Results of studies on vitamines and deficiency di- 
seases, during the years 1913— 1915. [Biochemical Bulle- 
tin. 1915. — 4, 3041. 

58. FUNK CASIMIR & MACALLUM A. B., Stu- 
dies on growth. II. On the probable nature of the sub- 
stance promoting growth in young animals. [Journal 
Biolag. Chemie. 1915. — 23, 4131. 

59. Biochemistry af cod-liver oil. [Biachemical Bulle- 
tin. 1915. — 4, 365]. 

60. The transplantation of tumors to foreign species. 
[Journal of Experimental Medicine. 1915. — 21, 571]. 

‚61. The effect of arsenic compounds on the Rous 
chicken sarcoma. [Journal of Experimental Medicine. 
1915. — 21, 574]. 

62. The vitamines, their chemical nature, their im- 
portance in metaholism and their function in the animal 
organism. [Journal of Americ. Medicine. 1916.—11, 751]. 

63. What is a vitamine? [Journal of Amer. Medicine. 
1916. — 66, 1650]. 

64. FUNK CASIMIR & MACALLUM A. B., Studies 
on growth. III. The comparative value of lard and but- 
ter fat. [Journal Biolog. Chem. 1916. 2T nl 

65. The stndy of certnin dietary conditions bearing on 
the problem of growth in rats. [Journal Biolog. Chem. 
1916. — 27]. 

_ 66. Fractionation of phosphotungstic acid precipitate 
with acetone zsanuseful method for preparation of the 
vitamine fraction from yeast. [Biochemical Bulletin. 
1916. — 5, 11. 

.. 67. The influence of radium emanation an the acti- 
vity of vitamine. |Proceeding Society Experim. Biology 
Medicine. 1916. — 14, 9]. 

68. FUNK CASIMIR & MACALLUM A. B., The 
action of yeast fractions on the growth of rats. [Jour- 
nal Biolog. Chem. 1916. 27, 63). 

69. FUNK C., LYLE W, J. and MC CASKEY, The 
nutritive value af yezst, polished rice and white bread, 
As determined by experiments on man. |Journal Biolog. 
Chem. 1916. — 27, 173]. 

5 ko dialysis e trypsin and the proteoclastic ac- 

on a e protein cleavage products. i 
ben 19 18 CH Qo yi Bp s. [Journal. Biolog. 

71. The nature af the disease due to the exclusive 


diet of onts in guinea pigs and rabbits. |J i 
Chem. 1916. — 25, 409]. pepe aS 


12. Serum diagnosis af Rous's chicken sarcoma, basad 
on chemical methods. |Biochemical Bulletin. 1916. — 
4, 24]. 

2 The application of chemical methods to the study 
of cancer. |Proceeding II Pan-american. Scientific Con- 
gress Washington. 1917.—10, 388]. 

74. Action af substances, influencing the carbohydrate 
metabolism, in experimental beri-beri. [Journal of Phy- 
siolory. 1919.—53, 247]. 

75. Vitamines and the avitaminoses. [Proceeding New 
York Patholog. Scciety. 1920,—20, 119]. 

76. FUNK CASIMIR & DUBIN HARRY E., A test 
for antiberiberi vitamine and its practical application. 
|Proceeding Society of Experim. Biology. 1920. — 27, 
175. & Journal Biolog. Chem. 1920.—44, 4871. 

77. FUNK CASIMIR and DUBIN HARRY E., The 
vitamine requirements of the rat on diets rich in protein, 


carbohydrate and fat respectively. [Science. 1920. — 
52, 447]. 

78. The antiberiberi vitamine. [Journal Ind. Eng. 
Chem. 1921.—13, 11101. 


79. FUNK CASIMIR & DUBIN HARRY E. The 
vitamines of yeast and their role in anima! nutrition. 
[Proceeding Society Exner. Biology. 1921.—19, 151. 

80. FUNK CASIMIR & DUBIN HARRY E, Vita- 
mine requirements af certain yeasts and bacteria. [Jour- 
nal Biolog. Chem. 1921.—48, 437]. 


81. FREEDMAN LOUIS and FUNK CASIMIR, The 
vitamine requirements of certain yeasts and bacteria. 
[Proceeding Society Exper. Biology. 1922.—19, 198]. 

82. Nutritional factors in the growts of yeasts and 
bacteria. I. Vitamines. II. Protein hydrolysates. |J. Me- 
tab. Res. 1922.—1 April]. 

83. FUNK CASIMIR and PATON JULIA B.. Stu- 
dies on Vitamines B and D. [J. Metab. Res. 1922, — 
I, 737]. 

84. OLIVE SHEETS & FUNK CASIMIR, The effect 
of ultra-violet rays on rats deprived of vitamine A in 
their diet. |Proceeding Society Experim. Biology. 1922.— 
20, 80]. 

85. Przemiana soli nieorganicznych u szczurów pad- 
wpływem witamin B i D. Podał KAZIMIERZ FUNK 
i AUGUST LEVY. (Z ODDZIAŁU BIOCHEMICZNEGO 
PAŃSTWOWEGO INSTYTUTU HIGIENY w Warsza- 
wie). [Medycyna Doświadczalna i Społeczna. Warszawa 
1923, zeszyt 5—6—7, październik — listopad — grudzień: 
str. 410—414]. 

86. FUNK C. and DUBIN H. E. Progress in vita- 
mine research. [Journal of Amer. Pharm. Ass. 1923.— 
12, 10771. 

87. FUNK CASIMIR, HARROW BENIAMIN & PA- 
TON JULIA B., Extraction af vitamines from yeast 
and rice polishings using various water-miscible solvents. 
{Proceeding Society Exper. Biology. 1928.—20, 428. a 
Journal Biology Chem. 1923.—57, 1531. 

88. FUNK CASIMIR & FREEDMAN LOUIS, Can 
yeast grow in a chemically pure medium. !Proceedinsr 
Society Exper. Biology. 1923.—20, 311, & Journal Bio- 
log. Chem. 1923.—56, 851]. 

89. On the presence of a fat-soluble substance in 
purified casein. [Proceeding Society Exper. Biology. 
1923.—20, 421]. 

90. FUNK CASIMIR, PATON JULIA B. & FREED- 
MAN LOUIS, The effect af purification of casein on 
its food value. !J. Metab. Res. 1923.—3, 11. 

91. DUBIN HARRY E. & FUNK CASIMIR, Studies 
on the chemistry of cod liver oil. I, The effect of hy- 
drogenation upon the vitamine content. [Proceeding So- 
ciety Experim. Biology. 1928.—21, 139. & J. Metab. Res. 
1923.—4, 461]. 

92. -— ditto — II. A cod liver oil concentrate mani- 
festing both antirachitic and antiophtalmic properties. 
IProceeding Society Experim. Biology. 1923.—21, 458. & 
J. Metab. Res. 1923.—41. 

93. FUNK C. & CORBITT H. B., The presence of 
a blood-sugar reducing substance in yeast. [Proceeding 
Society Experim. B'ology. 1928.—2(, 422]. 

94. FUNK CASIMIR & FREEDMAN LOUIS, Some 
new derivatives of synthetic adrenaline. [Journal of 
Amer. Chemical Society. 1923.—45, 17921. 

9. FUNK C., DUBIN H. E. and FREEDMAN L., 
Suprarenin. !Journal of Amer. Pharm. Association. 
1923.—12, 952]. 

96. FUNK CASIMIR and LEVY AUGUSTUS, Salt 
metabolism in rats under the influence of vitamines R 
and D. |J. Metab. Res. 1923.—4. 4581. 
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97. Zależność ilości witamin, wymaganej przez orga- 
nizm, od stosunku białka do skrobii w pożywieniu. Po- 
dali J. A. COLLAZO (Montevideo) i K. FUNK. (PAN- 
STWOWA SZKOŁA HIGIENY, ODDZIAŁ CHEMICZ- 
NY). |Medycyna Doświadczalna i Społeczna. Warszawa 
1924 (tom 3) zeszyt 1—2; str. 34—41]. 

Na końcu streszczenie po angielsku. 

98. Przemiana witaminy B, jako jednego ze składni- 
ków pożywienia i wydzielanie jej u gołębi. Podali J. A. 
COLLAZO (Montevideo) i KAZIMIERZ FUNK. (PAŃ- 
STWOWA SZKOŁA HIGIENY, ODDZIAŁ CHEMICZ- 
NY). |Medycyna Deświadczalna i Społeczna. Warsza- 
wa 1924 (tom 3), zeszyt 5—6; str. 359—365]. Na koń- 
cu streszczenie po angielsku. 

99. Działanie insuliny per as. Podali KAZIMIERZ 
FUNK i ZOFIA KOŁODZIEJSKA. (Z ODDZIAŁU 
CHEMICZNEGO PAŃSTWOWEJ SZKOŁY HIGIENY 
w Warszawie). |Medycyna Deświadczalna i Społeczna. 
Warszawa 1924 (tom 8) zeszyt 5—6, maj — czerwiec, 
str. 367—369]. 

100. Niezwykły typ wiązania tłuszczowego w sub- 
stancji pochodzenia zwierzęcego. Podali STANISŁAW 
KON i KAZIMIERZ FUNK. (Z ODDZIAŁU CHE- 
MICZNEGO PAŃSTWOWEJ SZKOŁY HIGIENY w 
Warszawie). |Medycyna  Deświadczalna i Społeczna. 
Warszawa 1924 (tom 8) zeszyt 1—2, lipiec—sierpien, 
str. 42—44]. Na końcu streszczenie po angielsku. 


101. COLLAZO J. A. and FUNK C., The metabolism 


of vitamine B as one of the food constituents: its ex-- 


eretion in the pigeon. [J. Metab. Res. 1924.—5, 195]. 


102. COLLAZO J. A. and FUNK C. The require- 
ments of vitamine B in the metabolism of foods contaı- 
ning proteins and carbohydrates in varying proportions. 
[Comptes rendus de la Société. Biologique. 1924.—92, 
997. & Chem. Zelle und Gew. 1924.—12, 195. & J. Ma- 
tab. Res. 1924.—5, 187]. 

103. KON S. and FUNK C., An unusual type of fat- 
ty compound in a product of animal origin. |Biochem. 
Journal. 1924.—18, 1238]. 

104. KOLODZIEJSKA Z. et FUNK C., Sur le róle 
de l'acide phosphorique dans l'action de l'insuline. 
[Comptes rendus de la Soc. Biologique. 1924.— 91, 1477]. 

105. Obecny stan nauki o witaminach. Podat KAZI- 
MIERZ FUNK, kierownik Oddziału Biochemii Państwo- 
wego Zakładu Higieny. |Medycyna Doświadczalna i Spo- 
łeczna. Warszawa 1925 (tom 4) zeszyt 3—6, marczec— 
kwiecień; str. 402—437]. 

106. Die Methoden der Vitaminforschung. !Abderhal- 
dens Handbuch der biologischen Arbeitsmetoden. 1925, 
strona 865—894]. 


107. FUNK C. and KON S., A simplified method of 
micro-combustion: the micro-Dennstedt method. |Jour- 
nal of Chemical Society. 1925.—127, 1754]. 

108. Essai de clasification des vitamines. [Bulletin de 
la Société Chim.-Biolog. 1925.—7, 1017]. 

109. FEIGIN B., EPSTEIN T. et FUNK C. Sur 
trois souches de bacteries isolées des tumeurs malignes. 
[Comptes rendus de la Société Biologique. 1925, — 94, 
199]. 

110. ZAJDEL ROSA et FUNK C., La synthèse des 
vitamines par les levures. [Compte rendus de la Société 
Biologique. 1925.—92, 1527. & Chem. d. Zelle Gew. 
1925.—12, 228]. 


111. KLEIN A., HARROW B., PINE L. and FUNK 
C., The nutrit value of variour iayers of the wheat and 
corn kernel. : Proceeding Saciety Exper. Biology. 1925.— 
23, 20. & Americ. Journal of Physiology 1925.—76, 237]. 

112. Wpływ insuliny w przemianie fosfiru. Podali 
ZOFIA KOŁODZIEJSKA i KAZIMIERZ FUNK. 'Medy- 
cyna Deświadczalna. i Społeczna. Warszawa. 1926 (tom 
6), zeszty 1—2, str. 88—90]. Na końcu streszczenie po 
angielsku. 

113. MILICER - SZYMAŃSKA R. und FUNK OC, 
Die Wirkung von einigen Pyridindervaten auf reisge- 
fütterte Tauben. [Chemische Zella Gew. 1926.— 13, 46]. 

114. KOLODZIEJSKA Z. und FUNK C., Zur Che- 
mie des Trypsins. |Chem. Zelle Gew. 1926.—13, 461. 

115. KON S. und FUNK C., Ueber die Beziehung 
zwischen der chemischen Struktur und Wirkung auf 
Blutzucker. !Chem. Zelle Gew. 1926.—13, 39]. 

116. ZAJDEL ROSA and FUNK CASIMIR, The use 
of colloidal ferric hydroxide sol for adsorbing vitamine 
B and D. !The Biochemical Journal. 1926.—20, 26]. 

117. KON S. and FUNK C., Improvements in ele- 
mentary micro-analysis. Determination of Sulfur and 
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Halogens. [Journal Amer. Chemical Scciety. 1926. — 
48, 1667]. 


118. FEJGIN B., EPSTEIN T. & FUNK C., Sur une 
tumeur provoquée par une bacterie isolée d'un carcinome 
humain. Comptes rendus do la Sce:éié B'al:gique. 1926.— 
94, 10971. 

119. The chemical nature af insulin. [Proceeding So- 
ciety Exper. Biolog. 1926.—28, 281]. 

120. Le role des vitamines et de l'insulino dans la 
nutrition. (Paris Med. 1927, Nr 17]. 

121. L'état actuel de nos connaissances sur le vita- 
mines. [Revue d'Hygiène. 1927. — 49, 5611. 

122. The isolation of insrlin. !Science. 1927. 43, 401]. 

123. FUNK CASIMIR et LECOQ RAOUL, Note sur 
différents extraits de levure et sur leur teneur en vita- 
mine D. [Comptes rendus de la Société Biologique. 
1927.—97, 4401. 

124. KOLODZIEJSKA & FUNK, Beitrag zur Chemie 
des Trypsins. |Biachemische Zeitschrift. 1927.— 191, 186]. 

125. New series of reagents useful in fractionation 
of biologically active material. [Proceeding Society Ex- 
perim. Biology. 1927.—25, 133. & Bicchemischo Zeit- 
schrift 1927. — 191, 181]. 


126. ELBLINGER HELENA und FUNK CASIMIR, 
Vorstudien ueber das Pepsin. [Biochemischa Zeitschrift. 
1927.—191, 186]. 

127. Ueber die Abtrennung von zwei neucn aktiven 
Substanzen aus dem Insulin. !Deutscha Medizinische W. 
1927 Nr 1. & The Lancet 1927 d. 27 nov. & Progrès 
Médical 1927 le 12 févr.l. 

128. Chemistry of pituitary. [International Congress 
of Physiology. Stockholm 19271. 

129. FUNK CASIMIR et OLIVIER HENRI - RENE, 
L'étude des ćtats physiologiques et des fonctions des or- 
ganes et des glandes par analyse biologique des urines. 
I. Le diagnostic de la Grossesse. [Journ. Pharm. Chi- 
mique. 1928.—8, 419]. 

130. The chemistry of the estrus producing hormone. 
[Proceeding Soc. Experim. Biology. 1929 —26, 568]. 

131. FUNK CASIMIR & HARROW BENIAMIN, The 
male hormone. |Preceeding Soc. Exper. Biology. 1929.— 
26, 325]. 

132. FUNK C., HARROW B. and LEJWA A. The 
male hormone. II. |Proceeding Soc. Experim. Biology. 
1929. — 26, 569]. 

133. The sex hormones. lAmer. Journal of Physiology. 
1929, 90, Oct. Cangr. Prysiol.]. 

134. FUNK C., HARROW B. and LEJWA A. The 
male hormone. [Amer. Journal of Physiology. 1930. — 


92, 440]. 

135. FUNK CASIMIR £ HARROW BENIAMIN, 
The male hormone. IV. [Biochem. Journ. 1980. — 24, 
1678)]. 


136. Une nouvelle conception de l'anémie. 
Méd. 1930, 53]. 

137. FUNK C., SAUL and HELEN, CASPE, A new 
pathologics conditions of probable dietetic origin in rats. 
[Proceeding Soc. Exner. Biology. 1931. — 28, B16!. 

188. FUNK C. et LEJWA A., Une nouvelle concep- 
tion de l'anémie. !Brux. Méd. 1981, Nr 12]. 

189. FUNK CASIMIR & ZEFIROW P. P., Proba- 
bility of the presence of a sex antagonistic substance in 
urine. [Science, 1932.—75, 564]. 

140. FUNK CASIMIR and ZEFIROW P. P., De- 
cressed urinary flow in rats on high fat dict, [Prccee- 
ding Physiol. Society. 1932.—77, Dec. 171. 

141. FUNK CASIMIR & HARROW BENIAMIN, 
The male hormone. V. The effect of the male hormone 
and the anterior pituitary. [Amer. Journal of Physio- 
logy. 1932.— 101, 218]. 

142. FUNK C. and ZEFIROW P., The preparation 
of gonadotropic hormones from normal urine and urine 
of pregnancy. (Biochem. 1932.—26, 6191. 

148. HARROW, NAIMAN & FUNK C., The male 
hormone. VI. Further experiments on the effect of the 
male harmone and the anterior pituitary. [Amer. Bio- 
chem. Sce. Cine. Ohiol. 

144. FUNK C. und WINTERSTEIN A., Vitamine. 
[Handbuch der Pflanzenan. 1933.—4, 1041]. 

145. FUNK C. & HARROW B., The male hormone. 
VII. [Journal Chem. Edue. 1933.— 10, 3381. 

146. A new hormone af inermediate metabolism isola- 
ted from narmal urine. 'Chem. & Ind. 1933, Mayi. 

147. FUNK C. & HARROW B., The male hormone. 
The effect af the male hormone and the anterior pitui- 
tary- [Arch. Sciences Biolog. 1933, Nr 18]. 
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148. Further experiments on the fat metabolism hor- 
mone obtaine from normal urine, [Journal Biol. Chem. 
1933.—100, May]. 

149. FUNK C. and ZEFIROW P. P., The hormone 
of fat metabolism of the anterior pituitary. [Arch. 
Science. Biolog. 1933]. 

150. Further data on the new metabolism hormone. 


[Journal Soc. Chem. Ind. 1933.—52, 506]. 

151. FUNK C., ZEFIROW P. and I. C. FUNK, 
The acidosis producing substance (A. H.) of normal 
urine. [Arch. Intern. Pharmacodyn. 1984.—49, 189]. 


152. FUNK CASIMIR & FUNK IAN CASIMIR, The 
value of pyridine derivatives in nutrition. |Proceeding 
Society Biolog. Chem. 1987. & Journal Biolog. Chem. 
1937.—119, XXXV, Apr.]. 

158. Nicotinie acid and Vitamin B. 
Medic. Ass. 1987. — 109, 2086]. 


[Journal Amer. 


154. The vitamin nomenclature. |Zeitschrift für Vi- 
taminforschung. 1937. 6, Heft 4, Oct.]. 

Podana tu bibliografia twórczości naukowej prof. 
dra KAZIMIERZA FUNKA nie mogła być opracowaną 
szczegółowiej, to jest z podaniem dokładnego tytułu 
czasopisma, miasta gdzie pismo drukowano, numerów, 
względnie zeszytów oraz stron (od — do). Zbierana 
w dziełach naukowych z cytat, podawanych zwykle w 
skrótach, nie może być również nasza bibliografia zu- 
pełną, tym bardziej, że, w książnicach warszawskich, 
nawet naukowych, czasopism obcych z działu chemii, 
biologii, farmacji, medycyny znajduje się bardzo mało 
i praca dla ludzi nauki jest wprost niemożliwą. By 
móc czytać i zapoznawać się z bieżącymi postępami 
nauk na Świecie, nie ma innej rady, jak wyjeżdżać za- 
granicę dla takich studiów. Wszełkie komentarze są 
zbyteczne. gdyż fakty tu mówią za siebie same. 


[RECENZJA]. Inż. STANISŁAW ZALIW- 
SKI: Wegetatywne rozmnażanie drzew i 
krzewów. Warszawa, 1938. 

Autor bardzo wyczerpująco opisuje i ilu- 
struje wszystkie metody bezpłciowego roz- 
mnażania roślin w zastosowaniu praktycz- 
nym. Wykazuje też wady niektórych syste- 
mów dotąd stosowanych w praktyce. Opisa- 
ne są: kopczykowanie, 4 systemy odkładów, 
5 systemów sadzonkowania, oczkowanie i 
różne metody szczepienia. 

Przy opisie każdej metody wyliczone sa 
gatunki i odmiany roślin, tak ozdobnych, jak 
owocowych i podkładek, które się łatwo da- 
ną metodą mnożą. Opisy są tak jasne, ilu- 
stracyj tak dużo, że z książki tej nawet laik 
odrazu nauczy się tego, co go zainteresuje. 

Praca naukowo - popularyzacyjna, bardzo 
oryginalna, pierwsza tego rodzaju w litera- 
turze polskiej i zagranicznej, oparta na du- 
żej wiedzy, doświadczeniu i bardzo szero- 
kiej literaturze, stanie się niezbędnym pod- 
ręcznikiem każdego szkółkarza i właścicie- 
la ogrodu. 

Inż. dr Jan Slaski. 


[RECENZJA]. Witaminy. BAYER. Lever- 
kusen n. R., str. 4 nl (7X11,5 cm) + 6 tablic 
składanych (33,2X12,5 cm) oraz oddzielna 
tablica pod tymże tytułem Witaminy, for- 
matu Folio Imperial (100 X 76). Wyłączne 
przedstawicielstwo na RZECZPOSPOLITĄ 
POLSKĄ Dom Agenturowy „REMEDIA“. 
Warszawa, Złota 7. 

Zarówno mała kieszonkowa, podręczna 
książeczka, jak i wielka, ścienna tablica za- 
wierają treść jednakową i są przeznaczone 
do ułatwienia szybkiej orientacji w skom- 
plikowanym zagadnieniu witaminów. 

Obie publikacje, odbite na trwałym i dos- 
konałym papierze, drukiem bardzo czytel- 
nym, stanowią pomoc podręczną wysokiej 
wartości. Tablica ścienna podaje nawet 
Ra ey chemiczne dla najważ- 
niejszych witaminów o znanej ie: 
B.B DC ej budowie: A, 

„Tablice małe i tablica wielka wyszczegó|- 
niają produkty spożywcze, zawierające da- 
ny witamin; własności witaminów: fizyczne, 


chemiczne, farmakologiczne, toksykologicz- 
ne, wskazania kliniczne, mianowanie oraz 
handlowe preparaty witaminowe f-my BA- 
YER z oznaczeniem ich koncentracji. Mała 
tablica 6-ta zawiera schemat dawkowania. 
(Odpowiedniej rubryki tablica wielka nie 
zawiera). 

Brakiem tych bardzo wartościowych pu- 
blikacyj jest pominięcie: 1) dziennego zapo- 
trzebowania na witaminy człowieka zdro- 
wego w różnym wieku, 2) oznaczenia przy 
poszczególnych produktach żywnościowych 
zawartości w nich witaminów oraz 3) kal- 
kulacji pomocniczej na witaminy w ustale- 
niu diety dla celowego dawkowania prepa- 
ratów farmaceutycznych. 

Publikacje te nie obejmują: 
PP, oraz niektórych innych czynników, 
wchodzących w grupę witaminu B, jak: 
witamin przeciwanemiczny; czynnik prze- 
ciw sprue szczurów i niedokrwistości po 
wyłącznym używaniu mleka koziego; czyn- 
nik przeciw zaćmie; czynnik przeciw anemii 
podzwrotnikowej. 2)  Czynnika przeciw- 
krwotocznego T. 3) Witaminu L, czynnika 
laktacyjnego. 

Nodto mianownictwo tych publikacyj nie 
odpowiada ustalonej terminologii wdg ktò- 
rej tylko B, ma nazwę „witamina“, wszyst- 
kie zaś inne „witamin“. Używamy też naz- 
wy karoten, a nie karotyna. 

Wreszcie publikacja kieszonkowa we wstę- 
pie przypisuje zapoczątkowanie rozwoju 
nauki o witaminach EIJKMANNOWI, gdy 
twórcą nauki oraz nazwy „witaminy* jest 
uczony polski, warszawianin, dr KAZI- 
MIERZ FUNK, jak to stwierdza przepięk- 
nie wydana praca p.t. „Pięćdziesiąt lat ist- 
nienia — 1888 BAYER 1938 — środków iecz- 
niczych* na str. 76—T7. 

Spodziewać się należy, że nowe wydanie 
tych pożytecznych i potrzebnych publika- 
cyj, usterki te wyrówna. 

Firma BAYER wyrabia preparaty witami- 
nowe: VOGAN z witaminem A; DETAVIT 
z witaminami A i D; BETAXIN z witaminą 
Bı; LACTOFLAVIN z witaminem B.;; CAN- 
TAN z witaminem C; VIGANTOL z wita- 
minem D. 


1) czynnika 
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Nadmienić należy, iż na rynku polskim, 
oprócz popularnych preparatów witamino- 
wych firmy BAYER, reklamowanych przez. 
wydawniczą agenturę „REMEDIA* w obu 
tych publikacjach, są w obiegu prepa- 
raty witaminowe firm: LUDWIK SPIESS, 
„CRESAVIT“, ,ACTITRAN", „VITAHOR- 
MON“, ,DERMAVIT“ z witaminem A; „VI- 
TAVIT“ i „CALCIVIT* z witaminem D.; 
Magistra A. BUKOWSKIEGO, „ICARON“ z 
witaminem A, ,DECARON“ z witaminem 
A i D, „JECOROL“; Magistra KARPIN- 
SKIEGO, , VITANA“ z witaminami B i D; 
Magistra KLAWE, BIOCALCOL. 


Anna Olelkowiczówna. 
[RECENZJA] Prof. dr STEPP, doc. dr J. 


KUHNAU, dr fil. i med. habil. H. SCHROE-. 


DER: — Witaminy i ich zastosowanie w kli- 
nice. Warszawa 1938. Wydawnictwo Nauko- 
we „WIEDZA“, str. XII+208 (11,8X19 ctm). 
Z czwartego wydania niemieckiego przeto- 
żył dr E. SZWARCMAN. 

Po książkach: dr. KAZIMIERZA FUNKA 
Witaminy, historia ich odkrycia i znaczenie 
praktyczne, Warszawa 1925; EDMUNDA 
LELESZA Witaminy w przemianie materii. 
Poznań 1923, O działaniu dopełniających 
czynników odżywczych (witamin) w stanie 
prawidłowym ustroju i w wypadkach cho- 
rób, Poznań 1926; prof. dr. STANISŁAWA 
NIEMCZYCKIEGO, Witaminy w świetle o- 
becnego stanu nauki i ich znaczenie dla ży- 
cia. Lwów 1929; LUDWIKA BILLIPA, Mą- 
ka i pieczywo, Warszawa 1930; po pracy 
zbiorowej pod redakcja prof. PARNASA i in. 
Dietetyka, Warszawa 1934; ZOFII CZERNY 
i MARII STRASBURGER, Teoria przyrzą- 
dzania potraw, Lwów 1936, dr WANDY 
BRYDÓWNY, Witaminy. Warszawa 1938; 
Dr BOLESŁAWA SKARZYŃSKIEGO, Wi- 
taminy, Lwöw 1938 oraz po bardzo licznych 
pracach syntetycznych, analitycznych i przy- 
czynkowych w czasopismach: lekarskich, 
farmaceutycznych, przyrodniczych i innych, 
a z wielu których dokonano odbitki, ukazu- 
je się polski przekład z wydania czwartego 
głośnej pracy niemieckiej: Witaminy i ich. 
zastosowanie w klinice. Dzieło to jest opar- 
te tak na długoletniej praktyce w klinikach, 
jak i na oryginalnych dociekaniach i syste- 
matycznych badaniach laboratoryjnych. Za- 
wiera ono bogaty materiał spostrzeżeń, ob- 
serwacyj, doświadczeń, badań i wniosków 
nie tylko z dziedziny wiedzy lekarskiej, ale 
i z zakresu przyrodoznastwa i oceny warto- 
ści produktów spożywczych. 

Książka obejmuje przegląd ogólny do- 
tychczas znanych witaminów, ich systema- 
tyczny przegląd z historią odkrycia, ustale- 
nie pojęcia witaminu, awitaminozy i hyper- 
witaminozy, stosunek między witaminami i 
hormonami, chemię witaminów z ich właści- 
wościami biochemicznymi dla organizmów 
zdrowych i chorych, oraz stosowanie ich w 
Jecznictwie i w dietetyce leczniczej. 

Praca ma na celu stosowanie witaminów 


w lecznictwie i ten dział jest w książce sze- 
roko i wyczerpująco rozwinięty. Dzieło to 
jest przeznaczone dla medyków i biochemi- 
ków i niewątpliwie będzie dla nich pierw- 
szorzędną pomocą naukową. 

Należy podkreślić z uznaniem, że przekład 
polski zastosował mianownictwo polskie ści- 
śle wdg wskazań prof. PARNASA z 1934 r. 
Natomiast przekład polski często nasuwa 
myśl, że źle zrobił tłumacz nieopatrując tej 
pracy swoimi uwagami i wyjaśnieniami. Po- 
mogłyby one do zrozumienia bardzo wielu 
różnych niejasności, a między innymi czemu 
np. w tablicy zawartości witaminu C w nie- 
których środkach spożywczych na str. 147 
postawiono kreski, bez omówienia, czy wi- 
taminu brak, czy też nie został zbadany. 
Przy groszku surowym np. postawiono kres- 
kę na str. 147, aprzy gotowanym podano za- 
wartość 8, pomimo, że dla groszku surowego 
stwierdza na str. 148 relację 50 mg witami- 
nu w 100 do 120 gr (?) surowca. Wdg tejże 
tablicy szpinak surowy zawiera 8 mg na 
100 gr. — Czyżby szpinak niemiecki był tak 
zubożały w ten witamin, gdy nasz polski 
szpinak zawiera 184 mg witaminu na 100 gr 
surowca. Uwaga wyjaśniłaby czas zbioru 
plonu oraz ewentualne wynaturzenie skut- 
kiem sztucznego nawożenia gleby. Wydaje 
się to tym ciekawsze, że wdg tej pracy szpi- 
nak gotowany zawiera 2 mg na 100 gr, gdy 
nasz polski wykazał 75 — 78 mg na 100 gr. 
Szpinak polski badany był w maju i pocho- 
dził z kultury polnej na oborniku. Na str. 
4] w tablicy witaminy B, podano, że śliwki 
suszone zawierają 180 mg, a śliwki świeże 
tylko 80 mg. Czyżby suszenie wdg badań o- 
ryginalnych niemieckich zwiększyło zawar- 
tość witaminy w przerobie na chwałę nie- 
mieckiego przemysłu, gdy nasza polska tech- 
nologia tak prymitywnie pracuje, że w su- 
szach witaminy traci? 

Przy takich i licznych w tym rodzaju cy- 
frach inne wartościowe dane tej książki mo- 
gą budzić pewne wątpliwości. Jaka szkoda. 
że tłumacz nie porównał cyfr oryginału z 
publikacjami amerykańskimi oraz naszymi. 
polskimi. Wpłynęłoby to przy tym na uzu- 
pełnienie tłumaczenia wykazem polskich 
prac przyczynkowych, co dotychczas nie zo- 
stało zrobione, a co znacznie podniosłoby 
naukqwa wartość tak. potrzebnego nam 
dzieła. 

Anna Olelkowiczówna. 


[REFERAT]. G. L. SLATE: Nut tree graf- 
ting (Szczepienie drzew orzechowych). Ame- 
rican Fruit Grower, september, 1938, str. 15. 

Szczepienie drzew orzechowych jest w 
najlepszym razie sprawą trochę nie pewną 
i nawet najlepsi jej propagatorzy mają czę- 
sto do zanotowania duży procent zawodów. 

Gdyby można było szczepić orzechy z tak 
zadawalajacym wynikiem, jaki otrzymuje 
my przy szczepieniu jabłoni, uprawa orze- 
chów postępowałaby o wiele prędzej, niż 
obecnie. Na zjeździe stowarzyszenia pótnoc- 
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nego plantatorów orzechów w Washingtonie 
parę osób przedstawiało rezultaty pracy do- 
świadczalnej, dotyczącej szczepienia orze- 
chów. 

Dr I H. MAC DANIELS z Uniwersytetu 
w Cornell stwierdził, że stan i natura drew- 
na zraza jest bardzo ważnym czynnikiem. 
Ogólnie osiągnięto lepsze wyniki ze zrazów 
ciętych późną jesienią, wczesną wiosną lub 
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zimą, niż z tych, które były cięte późną wio 
sną, choćby nawet nie było jeszcze można 
zauważyć początku ich rozwoju. 

Im drewno zraza jest twardsze, im bar- 
dziej jest ono dojrzałe, tym większe są szan* 
se powodzenia. Do szczepienia hikorii naj- 
lepsze wyniki dały zrazy cięte poniżej ob- 
rączki, dzielącej jednoroczne drewno od 
dwuletniego z koniuszkiem drewna dwulet- 
niego. Zrazy najlepiej się przechowywały w 
temperaturze około zera stopni w przecha- 
walni jabłek. Były okryte torfem lekko zwil- 
żonym lub mchem. 


MAC DANIELS stwierdził, że grubsze 
pnie, mające od 3 cm do 8 cm średnicy, by- 
ły lepsze do szczepienia od pni o mniejszej 
średnicy. Najlepsze wyniki dały metody 
ilustracyj. 
Korzystne było przycięcie pnia do szczepie 
nia na 10 do 14 dni przed szczepieniem. 
Szczepienie z początkiem maja, lub zaraz 
potym. jak pnie zaczynają rosnąć, było ko- 
rzystniejsze w Ithaca N. Y., niż późniejsze 
szczepienie. Maść ciemnego koloru okazała 
się szkodliwą z powodu zwiększonego po- 
chłaniania ciepła, Parafina też nie dała do- 
brych wyników. Bardzo pożytecznym i waz- 
nym okazało się zacienienie zraza za pomo- 
cą białych kapturków. 

Dr MAC DANIELS stwierdził, że złe wy- 
niki są zanadto częste przy szczepieniu orze- 
chów .i że nie dają sie one zupełnie wytłu- 
maczyć na podstawie naszej terazniejszej 
wiedzy. Potrzeba jeszcze bardziej praktycz- 
nych prób, w których rozmaite metody 
szczepienia byłyby bezpośrednio porówny- 
wane. Zofia Grodzińska. 


[REFERAT] Lannlina jako środek gojacy 
rany drzew. (Lanolin as a Wound Dressing 
for Trees. S. M. SHEAR. Proc. Am. Soc. 
Hort. Sci. 286—288, vol. 34, 1936). 

W roku 1936 w Virginia Exp. Sta. uzyto 
do zasmarowywania górnych ścięć sadzonek 
iabłoniowych lanoliny i łanoliny z kwasem 
indolooctowym (auksyna). Zaobserwowano 
przy tym, że ranki znacznie lepiej zalewały 
jeśli były pokryte lanolina. To skłoniło au: 
tora do przeprowadzenia doświadczenia z ra- 
nami na starszych drzewach, oraz przydat- 
nością do ich leczenia lanoliny. 

Do leczenia ran na drzewach owocowych 
używano najróżnorodniejszych środków jak 
maść ogrodnicza, smoła, szellak, emulsje 
asfaltowe i t. p. Wiele z tych środków da- 
wało rezultaty nawet szkodliwe, a stosowa- 
no je tylko z przyzwyczajenia. 

Badanie zostało przeprowadzone w ten 
sposób, że obu wspomnianymi środkami: la- 
noliną i lanoliną z kwasem indolooctowym 
(1 gr kwasu na 200 gr lanoliny) smarowa- 
no rany po odciętych gałęziach w godzinę 
po ich usunięciu. Rany były mierzone. 

Po określonym czasie mierzono niezagojo- 
ne części ran i przez porównanie z ranami 
kontrolnymi obliczano szybkość gojenia się 
ran badanych. 
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Doświadczenie przeprowadzono na odmia- 
nie Grimes golden. W kwietniu usunięto 
część gałęzi z 8-miu drzew, rany o średnicy 
1,25 do 1,5 cala potraktowano różnymi środ- 
kami. Po 5-ciu miesiącach najlepiej zagojo- 
nymi były rany pokryte czystą lanoliną. 

Dodatni ten wpływ częściowo tłumaczony 
jest przez chronienie rany przed wysycha- 
niem przez lanolinę, a częściowo stymulują- 
cym działaniem na rozwój kallusa. Lanolina 
z kwasem indolooctowym wbrew przypusz- 
czeniom nie dała pozytywnych rezultatów. 

Inż. St. Zaliwski. 


[REFERAT]. Zastosowanie hormonu wzro- 
stowego przy ukorzenianiu sadzonek. (K. 
HUGO JÓRGL, Wuchsstoffanwendung bei 
der Stecklingsvermehrung. Gartenbauwirt- 
schaft vereinigt mit Deutscher Erwechsgar- 
tenbau. Nr 32, — 11.VIII.1938). 

Autor daje dokładne, poparte cyframi, bo- 
gato ilustrowane sprawozdanie z badań nad 
ukorzenieniem się sadzonek, pobudzanych 
preparatami BELVITAN firmy BAYER-LE- 
VERKUSEN n. R. Preparat ten, będący w 
obrocie handlowym, stosowany był w for- 
mie maści lub w formie proszku w płynie. 
HUGO JURGL, mnożąc w swoim ogrodni- 
ctwie rok rocznie setki tysięcy sadzonek, 
miał dobrą okazję wypróbowania BELVI- 
TANU na bardzo różnorodnym materiale 
roślinnym. W swoim sprawozdaniu wylicza 
kilkanaście roślin, które użyte były do do- 
świadczeń w ilości od 5 do 15 tysięcy sztuk 
każda. 

Kilka przykładów: 


z. eisl 
o 
sss] 852 
Nazwa rośliny sadzonkowanej: una] SE. 
De VLE 
Na ara 
Oa | Dan 
Osmanthus ilicifoliua z Belvitanem 70/85 _ 63/92 
var. purpureus bez hormonu | 70/85 0/0 
ALA z Belvitanem | 51 _ 36 
bez hormonu | 51/71 | 0/2 
Escallonia hybr. z Belvitanem 24 _ 100 
Edinburgii bez hormonu | 24/48 | 54/93 
Juniperus prostrata gi Pelwitananf Ga ||. KE 
bez hormonu | 72/120 5/20 
Warm BL 2 pr eng 
z Belvitanem 32 100 


Skimmia F ii |= a 
s a hershormonulia2/60n|616/2274 


Prunus laurocerasus es en A SER 
: bez hormonu | 72/47 54/27 
Prunus laurocerasus z Belvitanem | 30/60 | 89/100 
SEEN ET ed bez hormonu 30/60 19/53 

z Belvitanem 24 99 


M Mat ae >: ME wobo 
ee bez hormonu | 24/48 | 40/73 
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W wyniku doświadczeń okazało się, że 
nietylko zyskuje się na materiale sadzonko- 
wym, który w ogromnym % ginie bez BEL- 
VITANU, a ukorzenia się dobrze z tym pre- 
paratem, ale nadto zyskuje się na czasie (do 
100%) przez szybkie ukorzenianie sie sadzo- 
nek, co pozwala na zwiększenie rentownoś- 
ci mnożarek. 


Rys. 1. Wpływ stosowania BELVITANU na ukorze- 
nienie się sadzonek Vitis odoratissima Don.: U góry 
sadzonki pobudzone BELVITANEM; u dołu sadzonki 


bez hormonu użyte do badania w tym samym ezasie. 


2. Zbyt silne ukorzenienie 


Rys. sadzonek Evo- 
nymus radicans var. Carrierei Nichols w wy- 
riku nadmiernego dawkowania BELVITANU. 
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Autor zwraca uwage na rygorystyczne 
przestrzeganie wskazan receptury, załącza- 
nej do handlowej dawki BELVITANU, gdyż 
przy nadmiernym stosowaniu preparatu zbyt 
obfite ukorzenie wyczerpuje sadzonkę. 


Dr Wł. Rogowski. 


(REFERAT) Reasumcja doświadczeń czo- 
łowych chat-laboratoriów za lata 1936—37. 
(Obobszczenie opyta pieriedowych chat-labo- 
ratoryj za 1936—37 g.). A.K. PRIJMAK. Pu- 
blikacja Krasnodarskiej owocarskiej stacji 
doświadczalnej. Za Miczurynskoje Płodo- 
wodstwo 1938. Nr 2—3, str. 74—-80. 

Autor podaje, że chaty-laboratoria oka- 
zały się organizacjami życiowymi i wypeł- 
niają swoją rolę podnoszenia plonów owo- 
ców, likwidacji periodyczności w owocowa- 
niu drzew przez stosowanie szeregu celo- 
wych zabiegów technicznych i przez zakła- 
danie masowych doświadczeń pod naczelnym 
kierownictwem stacji doświadczalnych. 

Celem doświadczeń jest nie tylko zbada- 
nie efektu różnych zabiegów sadowniczych, 
ale też i otrzymanie nowych wskazówek, 
mogących wpływać na podniesienie plonów, 
oraz otrzymywanie nowych odmian i ich 
badanie przez sieć doświadczalników w róż- 
norodnych warunkach klimatycznych i gle- 
bowych, przed oddaniem praktyce. Chaty- 
laboratoria służą też do rozpowszechniania 
nowych zabiegów technicznych skutecznych 
dla podniesienia plonów. 

Autor reasumuje 180 doświadczeń z 
dwóch lat 1936 i 1937 z przeszło 40 chat-la- 
boratoriów i ponad 100 doswiadezalniköw 
indywidualnych w 17 rejonach Azowo-Czar- 
nomorskiego kraju. 

Stosowanie w sadach pełnego kompleksu 
zabiegów: odpowiedniej orki, nawożenia, 
czarnego ugoru, prawidłowego systematycz- 
nego przycinania drzew, walki z chorobami 
i szkodnikami drzew, doprowadziło do otrzy- 
mywania nie tylko rekordowych, ale i co- 
rocznych plonów. Autor przytacza szereg 
cyfr urodzai z różnych sadów, jak np.: plon 
56 tonn jabłek z hektara przy przeciętnym 
plonie rocznym urodzai — 14 tonn z ha; 
36 tonn z ha; przeciętne plony: 27, 30, 27, 
20, 21 tonn z hektara. Inny znów sad wydał 
w latach 1934—1937 następujące przeciet- 
ne plony z ha; 15, 8, 6, 14 i 18 tonn. 


NAWOŻENIE wszędzie dało b. duży efekt. 
Przez zastosowanie nawożenia organicznego 
i nieorganicznego plony podniosły się średnio 
o 50%. Najwyższy efekt 115% (plon 400 ks 
z drzew 35 letnich przy plonie 195 kg z 
drzew nienawożonych odmiany Babuszkino) 
dało zastosowanie 250 kg nawozu od dro- 
biu i 200 litrów gnojówki rozcieńczonej 400 
litrami wody pod drzewo. W innych doświad- 
ezeniach plony zostały podniesione: o 84% 
(plon 83 kg z drzew 25 letnich przy plonie 
45 kg z drzew nienawożonych odmiany Kan- 
dil Sinap) przy zastosowaniu 70 litrów gno- 
jówki rozcieńczonej 400 litrami wody; autor 
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w tym doświadczeniu przypuszcza, ze wpływ 
wywarło też dostarczenie drzewom wody: 
o 77% (plon 80 kg z drzew 14 letnich przy 
plonie 45 kg z drzew nienawożonych od- 
miany Królowa Renet) przy zastosowaniu 
250 kg obornika pod każde drzewo; o 152% 
(plon 79 kg z drzew 20 letnich przy płonie 
52 kg z drzew nienawożonych) przy zasto- 
sowaniu po 30 kg pod drzewo nawozu pta- 
siego. 


MULCZYROWANIE, czyli okrywanie gle- 
by stomiastym nawozem lub przegnita 
słomą, podniosło plony truskawek z 18 na 
38 q — o 111%; z 20 na 40 q — o 100%: 
jabłek Reneta Simirienki ze 100 na 120 kg — 
o 20%, z 17 na 25 kg — o 68%. 

W innym. doświadczeniu okrycie gleby 
słomiastym nawozem w styczniu w sadzie 
sliwowym, obsadzonym Wegierka Włoską, 
opóźniło kwitnienie o 3 dni, co wystarczyło 
by uchronić kwiaty od przemarznięcia w 
okresie parodniowych powrotnych przy- 
mrozków nocnych i podniosło przez to plon 
z 42 na 59 kg, czyli o 40%. 


W innym znów 3-letnim doświadczeniu 
w 25 letnim sadzie jabłoniowym udeptanie 
śniegu grubości 100 cm w promieniu 3 m 
od drzew i okrycie go drobną słomą na gru- 
bość 10 cm opóźniło kwitnienie o 10—12 dni 
Uchroniło to kwiat od przemarznięcia w 
okresie wiosennych przymrozków i drzewe 
dały wysokie plony. 


UPRAWY MIEDZYRZĘDOWE: wykaza- 
ły, że lepszy wpływ na wzrost i rozwój mło- 
dych drzew dały te uprawy, które wy- 
magają lepszej pielęgnacji, jak 
pomidory, ziemniaki i cebula, w porówna- 
niu z uprawami niewymagajacym: 
motyczenia, gdzie gleba bywa mniej 
pulchną. 

ODMŁADZANIE 22-30 LETNICH DRZEW 
zwiększyło przyrosty gałązek z 5—12 cm na 
40—56 cm. Najlepszy rezultat dało przycięcie 
gałęzi u 10 letniego drzewa. Drzewa odmło- 
dzone miały wspaniały wzrost, duże, ciemno- 
zielone liście i duże kwiatowe i liściowe pa: 
ki. W pierwszym roku plon na odmłodzo- 
nych drzewach był nikły, owoce były bar- 
dzo duże i intensywniej zabarwione. Do- 
świadczenia nad odmładzaniem drzew spo- 
pularyzowały ten zabieg już szeroko stoso- 
wany zimą 1937—38 r. 


PRZERYWANIE OWOCÓW podniosło glo- 
balne plony i przede wszystkim oddzialalo 
na jakość owoców, na co nie we wszystkica 
zestawieniach doświadczeń zwrócono dosta- 
tczną uwagę. Owoce były większe, czystsze 
i równiejsze co do wielkości. Plony w 2 la- 
tach doświadczenia podniosły się przez 
czerwcowe przerzedzanie zawiązków z 62 
na 80 kg i z 18 na 22 kg przeciętnie z drze- 
wa. 

STARANNA UPRAWA W SADZIE TRU- 
SKAWKOWYM (4-5 krotne spulchnianie 
gleby) podniosła urodzaj z 2.000 na 3.930 kg. 
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z 1.000 na 2.000 kg, z 1.030 na 1.500 kg iz 
3.400 na 5.000 kg z hektara. 

W konkluzji autor podaje, ze na podsta- 
wie osiągniętych rezultatów ma prawo po- 
wiedzieć, że metoda  wciagania szerokich 
warstw rolniczych do naukowo-doświad- 
czalnych prac, obserwowania zabiegów, pod- 
noszących plony, dało pozytywne rezultaty 
przez spopularyzowanie i wprowadzenie do 
szerokiej praktyki stosowania kompleksu 
tych zabiegów (odmładzanie drzew, mulczy- 
rowanie, nawożenie, przerzedzanie owoców, 
uprawa) i przez podniesienie globalnego 
zbioru owoców. 

Inż. dr Jan Slaski. 


[REFERAT]. W. H. UPSHALL: Dwarfing 
Effect of Fruit Bearing (Zmniejszenie wzro- 
stu drzew na skutek owocowania). Horti- 
cultural Experiment Station, Vineland Sta- 
tion, Ont. Canadian Horticulture and home 
magazine, september, 1938. 


Chcąc się przekonać, czy drzewa zmniej- 
szają wzrost na skutek owocowania, na kwa- 
terze, wysadzonej w 1929 roku wybrano w 
jesieni 1931 roku po dwa drzewka, rosnące 
obok siebie, jednakowej wielkości, o po- 
wierzchni przekroju 
pnia 2,5 cm kw. od- 
mian: Melba, R. I. 
Greening i Delicious, 
szczepionych na E. 
Malling II. Począw- 
szy od lata 1932 ro- 
ku zrywano co roku 
wszystkie kwiaty z 
jednego z drzewek 
każdej odmiany, a 
drugiemu pozwalano 
na normalne owoco- 
wanie. Drzewa owo- 
cujące wydały prze- 
ciętnie po 69 funtów 
owoców w czasie 
szescioletniego okre- 
su. Owocowanie spo- 
wodowało zmniejsze- 
nie o 27% powierz- 
chni pnia. Drzewa o- 
wocujace miały pnie 
o przeciętnej powie- 
anieowocujace o po- 
wierzchni 78,8 cm kw. 
powierzchni 78,8 cm 
kw. 


Zaszły też duże rózni- 
ce pomiędzy owocu- 
jacymi, a nieowo- 
cującymi drzewami 
w kształcie koron, 
szczególnie u odmian. 
rosnących piramidal- 
nie. jak Melba i De- 
licious, u których wczesne owocowanie spo- 
wodowało wygięcie ku ziemi gałęzi, opada- 
jących pod ciężarem owoców. Wskutek tego 


te drzewa były bardziej otwarte i przepusz- 
czały więcej światła, tak potrzebnego dla ro- 
zwoju owoców. Bezsprzecznie wczesne owo- 
cowanie wywiera więcej wpływu na ufor- 
mowanie korony, niż można to uczynić za 
pomocą cięcia. (Rysunek). 

Gdyby teraz już pozwolono nieowocują- 
cym drzewom na normalne plonowanie, 
miałyby one tendencję (z powodu swej wię- 
kszej powierzchni nośnej), do dopedzenia, 
co do wydajności drzewa, owocujące od po- 
czątku. Nie wydaje się jednak prawdopo- 
dobnym, żeby one mogły prześcignąć te o- 
statnie, z czego wynika, że w sadzie han- 
dlowym w zwykłych warunkach nie ma ża- 
dnego  usprawiedliwienia, uzasadniającego 
usuwanie kwiatów. 

Sadownicy narzekaja nieraz na jaka$ od- 
miane, skadinad dobra, lecz pózno owocu- 
jaca. Pominawszy sprawe rychlego zwrotu 
włożonego kapitału, takie narzekanie nie 
wydaje sie. usprawiedliwionym, ponieważ 
drzewo w okresie nieowocowania silniej po- 
większa swą powierzchnię nośną — ptasz- 
czyznę owocowania. 

Sądząc powierzchownie wydawałoby się, 
iż te dwa twierdzenia są sprzeczne, tj. 1) 


Fa — mug 


Wpływ owocowania na rozmiar i kształt drzewa. Sasiadujace ośmioletnie ja- 

błonki odmiany Melba jednakowego wzrostu w chwili sadzeriia byly jednakowo 

prowadzone i cięte. Z drzewka po lewej stronie zrywano corocznie kwiaty i nie 

pozwolono mu w ten sposób owocować. Drzewko po prawej stronie dało przez 

sześć lat 99 funtów i jest o 40% mniejsze od sąsiedniego, mając jednak koronę 
bardziej otwartą na skutek wczesnego owocowania. 


że wczesne owocowanie jest pożyteczne dla 
ukształtowania drzewa i 2) że nie należy 
narzekać na odmiany późno owocujace. Isto- 
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ta zagadnienia jest to, że należy brać pod 
uwagę cechy odmian, a szczególnie normal- 
ny czas, kiedy każda odmiana zaczyna plo- 
nować. Zofia Grodzińska. 


IREFERAT]. Wpływ grubości siewki ja- 
błoniowej jano puakładki na grubość drze- 
wa w sadzie. (The Relation between hte 
Size of Orchard Tree. K. D. BRASE and H. 
B. TUKEY. N.Y. State Exp. Sta. Geneva. 
Proc. Am. Soc. Hort. Sci. 298-304, vol. 34 
1936). 

Drzewa owocowe w Ameryce głównie pro- 
wadzone są na podkładkach generatywnych. 
Tak dla szkółkarzy, jak i dla producentów 
ważnym było stwierdzenie czy istnieje za- 
leżność między grubością podkładki danego 
wyboru, a późniejszą grubością pnia drze- 
wa w sadzie, prowadzonego na tej podkład- 
ce. 

W tym celu przeprowadzono 10-letnie do- 
świadczenie na stacji doświadczalnej w Ge- 
neva N. Y. Jako podkładki użyto dziki I-go 
wyboru t. zw. French Crab, przed wysadze- 
niem pomierzono je dokładnie, wysadzono 
i następnie zaokulizowano odmianą Early 
Mcintosh. 

Po wysadzeniu drzewek do sadu, glebe w 
sadzie utrzymywano w dobrej kulturze, sto- 
sujac współrzędną uprawę warzyw. Drzewa 
cięto bardzo umiarkowanie. Pomiary prze- 
prowadzano co roku, jako 10-letnie drzewa 
pomierzono ostatecznie, uwzględniając śred- 
nicę pnia na wysokości 12 cali od miejsca 
okulizacji. 

Wyniki badań były następujące: 1. więk- 
sza grubość podkładki w danym wyborze nie 
wpływa wyraźnie na późniejszy wzrost 
drzew w sadzie, współczynnik korrelacji 
wynosił tu tylko 0,35; liczne też były wyjąt- 
ki, że nieco cieńsze podkładki wpływały na 
silniejszy wzrost drzew. 

2. grubość 2-letnich drzewek w szkółce 
wykazuje duży wpływ na późniejszy wzrost 
drzew (sadzić więc należy możliwie silne 
drzewka, jeśli chcemy mieć silne drzewa w 
sadzie). Im dwuletnie drzewka grubsze, tym 
grubsze będą i drzewa w sadzie, możliwie 
w takich samych naturalnych warunkach 
przyrodniczych, jak w szkółce. Współczyn- 
nik dla tej zależności wynosił 0,7. 

Z otrzymanych wyników wyprowadzono 
następujące wnioski: Z dzików dobrego wy- 
boru (good commercial grade) najgrubsze 
nie wpływają wyraźnie na silniejszy rozwój 
części szlachetnej w sadzie. Częste wzrusza- 
nie ziemi w szkółce wyrażnie wpływa na 
rozwój drzewek. Nie mniej duży wpływ wy- 
wierają: metoda okulizacji, czas okulizacji, 
stan podkładki w czasie okulizacii. 

inż. St. Zaliwski 


[REFERAT] Działanie emulsyj olejow 
naftowych na prace liscia. (Diejstwie emul- 
sij nieftianych masiet na rabotu lista. E. M. 
EIDELMAN. Sowietskije Subtropiki, str. 
71— 73. Nr 12. 1936). 

Liść, to organ rośliny, w którym odbywa- 


ją się najważniejsze procesy fizjologiczna. 
Pobieranie dwutlenku węgla, transpiracja, 
oddychanie, odbywa się w głównej mierze 
tylko przy pomocy szparek oddechowych. 
Jeśli szparki oddechowe zostaną zatkane lub 


zaklejone — te procesy zostają zahamowa- 
ne; to samo następuje przy uszkodzeniu 
szparek. 


Badania, przeprowadzone nad działaniem 
emulsyj olejowych, wykazały ujemny ich 
wpływ przy opryskiwaniu letnim. Oleje lek- 
kie, jeśli ich krople padną na szparkę odde- 
chową, szybko przenikają do wewnąirz, ha- 
mując przechodzenie gazów. Powoli to dzia- 
łanie ujemne zanika. Ujemne działanie ole- 
jów ciężkich jest powolne, ale długotrwałe i 
dlatego te oleje są bardziej szkodliwe. Szko- 
dliwe działanie olejów może być zmniejszo- 
ne przy użyciu odpowiedniego emulgatora i 
odwrotnie — przy użyciu niewłaściwego 
emulgatora — może być znacznie zwiększo- 
ne. Autor podkreśla, że Instytut Ochrony 
Roślin (Rosja Sowiecka) opracował odpo- 
wiednie normy tak dla emulgatorów, jak i 
dla olejów, które można używać do oprys- 
kiwań letnich. Inż. St. Zaliwski. 

[REFERAT] Jak był osiągnięty na Krymie 
rekordowy płon owoców (Kak był zawoje- 
wan rekordnyj urożaj płodow na Krymu. 
W. K. KONOPLENKO, naukowy robotnik 
Krymskiej owocowo - jagodowej stacji do- 
świadczalnej. Z prac Krymskiej Stacji Do- 
świadczalnej. Ża Miczurynskoje Płodowod- 
stwo Nr 1, 1938 r., str. 48—53). 

Autor opisuje sad jabłoniowy o przestrze- 
ni 18,5 ha, położony w dolinie rzeki Kuczuk- 
Karasu, na granicy stepowej i górskiej częś- 
ci Krymu. Przez nawożenie oraz szereg za- 
biegów | uprawowych i pielęgnacyjnych 
zwiekszono plony do rekordowej cyfry pra- 
wie 300 q przeciętnie z hektara, przy czym 
w r. 1936 niektóre kwatery wydały po 40C 
q owoców z hektara. 

System utrzymywania powie- 
rzchni sadu pod darnią z prze- 
kopywaniem kręgów dokoła pni 
zastąpiono czarnym ugorem, stosując trak- 
torową uprawę. Pod każde drzewo przyora- 
no po 150 kg obornika (28 tonn na ha), roz- 
siano po 2,5 kg superfosfatu (460 kg na ha). 
po 1,5 kg soli potasowej (280 kg na ha). 
1 kg siarczanu amonu (180 kg na ha). Autor 
uważa, że głównie dzięki regularnemu na- 
wożeniu otrzymuje się tak wysokie płony 
z sadu. Przez spiętrzenie wody w rzece za- 
lewa się całą powierzchnię sadu: po raz 
pierwszy w marcu, drugi raz po 
okwitnięciu drzew—w maju. Nie- 
kiedy jeszcze zalewa się sad 
w czerwcu i lipcu. Przycinanie drzew 
polega na silnym przerzedzaniu koron dla 
lepszego oświetlenia ich wnętrz oraz na 
skracaniu niektórych przyrostów do długoś- 
ci 40 — 50 cm. 

W sadzie stosuje się też opaski chwytne 
z wiórów drzewnych, kontrolowane w cie- 
płe zimowe dnie. Kwieciaka niszczy się 
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przez strzasanie wiosną na pła- 
chty. Drzewa opryskuje się mlekiem wa- 
piennym, zostawiając pewną ilość drzew nie- 
opryskiwanych. Na tych drzewach nieopry- 
skiwanych zbiera się kwieciak, co ułatwia 
niszczenie go przez strząsanie. Dla chwyta- 
nia kwieciaka Anthonomus pomorum i 
ryjkowców Rhynchites pauxilus i Rhyn- 
chites bacchus zakładane są w jesie- 
ni chwytne gniazda z przegni- 
łych wiórów w rozwidleniach 
gałęzi, W tych gniazdach zbiera się na 
zimę dużo tych szkodników. W świeżych 
wiórach, prawdopodobnie wskutek ich zapa- 
chu, nie gniezdzity się chrząszczyki. Zimą 
drzewa opryskuje sie 
10 — 15% emulsja oli- 
wy z dodatkiem mydła 
dla lepszej przyczepno- 
ści. Co 3 lata oprysku- 
je się wczesną wiosną 
drzewa 5% roztworem 
siarczanu żelaza. Cie- 
czą bordoską po raz 
pierwszy opryskuje się 
odmiany, podlegające w 
silniejszym stopniu czar- 
nemu grzybkowi, (Re- 
neta Orleańska, Reneta 
Szampańska, Rozma- 
ryn), w stadium ró- 
zowego paka. Po 
raz drugi opryskuje sie 
wszystkie drzewa w 
końcumajapoich 
okwitnięciu cieczą 
bordoską z dodatkiem 
zieleni paryskiej, Nie- 
kiedy to opryskiwanie 
powtarza się po raz dru- 
gi jeszcze w tymże mie- 
siącu. Odmiany delika- 
tne, jak np. Reneta Or- 
leańska, wymagają do- 
datkowo opryskiwania 
wczesną wiosną przed 
otworzeniem się pąków 
1% roztworem siarczanu miedzi bez dodat- 
ku wapna. 

Od spóźnionych wiosennych przymrozków 
w okresie rozwoju pąków kwiatowych sad 
chroni się osłonami dymowymi. Wypala się 
na każdym hektarze 50 — 80 stosów nawo- 
zu ze słomą. Stosy zapala się, gdy tempera- 
tura opadnie do —1° C. (Porównaj rysunek). 

Od wiatrów sad jest chroniony gęstym 
szpalerem z topoli piramidalnych. Zauwa- 
żono, w kwaterach dobrze chronionych od 
przewiewu, zwłaszcza w dzdzyste lata, wyż- 
szy stopień występowania fusicladium. 

Podpieranie poszczególnych gałęzi, do cze- 
go wychodziło 70 tys. podpór, zastąpiono 
podpieraniem szpalerowym i okólnym. Pod- 
pieranie okólne polega na wkopywaniu do- 
okoła drzew w kwadrat czterech kołów, do 
których wokoło poziomo przymocowywuje 
się grube listwy (łaty). Do tych łat przymo- 


przez prof. dr ZYGMUNTA MOKRZECKIEGO. 
CZYŻEWSKIEGO, ZYGMUNT MOKRZECKI, znakomity antomolog polski. Lwów, 
1937, str. 25). Ilustrację przytaczamy dla zestawienia poziomu pracy przed wojną. 
pod kierunk.em polskiej: 


cowuje sie galezie i poszczególne podpo- 
ry. Podpieranie szpalerowe i okólne zmniej- 
sza zapotrzebowanie podpór o 50%. Przy tej 
metodzie jednak, przed przystąpieniem do 
zbioru owoców, trzeba poodcinać przymoco- 
wane do gałęzi podpory, co przedłuża okres 
zbiorów. 

Podczas gdy do zwykłego podpierania ga- 
łęzi przystępuje się dopiero z chwilą dosta- 
tecznego obciążenia gałęzi owocami, by dać 
podpcrom odpowiednie obciążenia, potrzeb- 
ne do ich utrzymania się w położeniu pio- 

owym, to do podpierania szpalerowego 
i okólnego przystępować iaczna wcześniej, 
już od 20 maja 


Ogrzewanie sadu kwitnącego piecykami amerykańskimi, wprowadzonymi na Krym 


(Wdg. JANUSZA ANTONIEGO 


pioniera prof. dr 77 MOKRZECKIEGO, a metod, opisanych 


w referacie. REDAKCJA. 


Dobre warun<i rozwojowe, sprzyjające do- 
brym przyrostun, roz ija du silnego apara- 
tu liściowego : średni: -silaemu kwitnieniu, 
wywołują coroczne plonowanie. Ideałem jest. 
by każdego roku kwitło po połowie forma- 
cyj kwiatowych. 

W końcu autor zauważa, że bez stosowania 
radykalnych metod walki ze szkodnikami, 
chorobami i wiosennymi przymrozkami, nie 
można się spodziewać corocznego regularne- 
go owocowania. 


inż. dr Jam Slaski 


[REFERAT]. Wykazanie najlepszego pro- 
mienia działania zapylaczy (Wyjawlenie op- 
timalnawo radiusa diejstwia opylitielej). U. 
T. GUKOLOW, naukowy współpracownik 
Orłowskiego owocowo - jagodowego punktu 
doświadczalnego. Za Miczurinskoje Plodo- 
wodstwo, Nr 2—3, 1938. str. 95—99). 
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W zwiazku z zakladaniem sadów handlo- 
wych autor uwaza za niezbedne wyjasnie- 
nie, jaki wpływ na plony wywiera wysadza- 
nie odmian zapylających, oraz w jakim stop- 
niu obniżają się zbiory w miarę powiększa- 
nia się odległości pomiędzy owocującymi 
drzewami, a drzewami zapylającymi. Autor 
uważał za celowe zbadać w jakim stopniu 
słuszne są wskazówki amerykańskich pomo- 
logów, by wysadzać zapylacze w co trze- 
cim rzędzie co trzecie drzewo, do których 
sowiecka praktyka często się nie stosowała. 

Czyniono obserwacje w poszczególnych 
sadach, zbierając plon osobno z każdego 
drzewa, notując ich odległości od drzew za- 
pylających. 

W jednym z sadów, obsadzonych 25 — 30 
letnimi jabłoniami jednej tylko odmiany 
Babuszkino, z którym od jednej strony są- 
siadowal sad, złożony z mieszanych odmian 
(Antonówka, Jabtonie`. sliwolistne, Sztrej- 
fling) zebrano następujące plony z drzew: 
a) z partii, przylegającej bezpośrednio do 
sąsiedniego sadu, po 34,3 kg z drzewa; b) z 
partii, dalej położonej, po 15,5 kg z drzewa; 
e) z partii krańcowej, najwięcej oddalonej 
od nasadzeń innymi odmianami, po 6,7 kg 
z drzewa. Uprawa, nawożenie i stan drzew 
wszędzie były jednakowe. Plony w drugiej 
partii drzew zmniejszyły się o 55%. a w czę- 


Wykres, 
w miarę większej odległości drzew 


ilustrujący zmniejszanie się plonu jabłek 
od zapylaczy. 


PLON OWOGÓW Z DRZEWA W KILOGRAMACH 


1 Jo MD gue 
ZA PAZ oci om c OCTO 
NUMERY RZEDÒW W CORAZ WIEK. 
SZEJ ODLEGŁOŚCI OD ZAPYLACZY. 
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ści sadu, najdalej położonej od drzew zapy- 
lających, o 80,5%. - 

W innych 32 ha sadzie 26 letnim, obsa- 
dzonym  Antonówka, posrodku przecietym 
dwoma rzedami, obsadzonymi róznymi od- 
mianami w pomieszaniu, urodzaje, w miare 
oddalania się od tych rzędów, systematycz- 
nie maleją. I tak: drzewa w rzędzie, przyle- 
gającym do 2 rzędów mieszanych odmian, 
wydały przeciętnie po 211,8 kg owoców 
(100%). W rzędach następnych, w miarę od- 
dalania się, zebrano: 148,3 kg (67,6%), 157 
kg (74,1%), 144 kg (67.9%), 159,5 kg (75,3%), 
135,8 kg (64,1%), 138,5 kg (64,9%), 114,4 
(54%), 88,6 kg (41,8%), 88 kg (41,5%), 61,3 
kg (27,9%), 47,1 kg (22,2%), 46,4 kg (21,8%), 
54 kg (25,5%), 19,2 kg (9,1%), 16,3 kg 
(7,725). Pasieka, złożona z 225 uli, stała w 
odiegłości 300 — 400 m. od sadu. 

Z tych cyfr widzimy, że, już począwszy 
od drugiego rzędu, plony silnie spadają, to 
potwierdza metodę amerykańską wysadza- 
nia zapylaczy w co trzecim rzędzie. 

W sadzie 18 — 40 letnim, złożonym z sa- 
mej Antonówki kamiennej, na jednakowej 
glebie i równych warunkach dla rozwoju i 
plonowania drzew, przylegającym od stro- 
ny północnej do drzew jabłoniowych w od- 
mianach mieszanych, (Babuszkino, Anto- 
nówka pöltorafuntowa, Aporta, Szaponay, 


Wykres, ilustrujący zmniejszanie się zapylania kwia- 
tów w miarę wzrostu oddalenia drzew od odmian 
zapylających. 


PROCENT OWOGUJAGYCH PĄKÓW KWIATOWYGH 
go VIOO OONN I 
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Rozmaryn letni i inne), plony zmniejszały 
się równomiernie w miarę posuwania się w 
kierunku południowym, według powyższych 
wykresów: (Rysunek na str. 214). 

Przeciętny plon z drzewa 209 kg, ze- 
brany z drzew, rosnących w pierwszym 
rzędzie od odmian zapylających, zmniejsza 
się systematycznie aż do 35 kg w dwuna- 
stym rzędzie. I w tym doświadczeniu także 
duże zmniejszenie zbioru zaczyna się od 
trzeciego rzędu. 

W sadzie „Saburowo“, złożonym z Anto- 
nówki, plony tak samo zmniejszają się pro- 
porcjonalnie, począwszy od drugiego rzędu 
od zapylaczy. 

W innym nasadzeniu plon jabłoni Królo- 
wa Renet ze 128 kg w dwóch pierwszych 
rzędach obniża się do 96 kg w piątym i szó- 
stym rzędzie, do 80 kg w 8, 9 i 10. Zauwa- 
żono, że, w miarę oddalania się zapyłaczy, 
zmniejsza się w owocach ilość pestek, co 
świadczy o gorszym zapylaniu kwiatów. 

Reasumując, autor na mocy przeprowa- 
dzonych doświadczeń uważa, że drzewa owo- 
cowe, oddalone od drzew zapylających, dają 
znacznie mniejsze plony. niż drzewa, sasia- 
dujące z zapylaczami. Wyprowadza on na- 
stępujące wnioski: 

1) niska urodzajność jednoodmianowych 
nasadzeń objaśnia się brakiem lub słabym 
zaopatrzeniem drzew owocowych odmiana- 
mi zapylającymi; 

2) największe plony owoców otrzymuje 
się z drzew 1, 2, a niekiedy i 3 rzędu od 
zapylaczy; 

3) przy zakładaniu sadu należy uważać 
za maksymalne 6-cio rzędowe jednoodmia- 
nowe nasadzenie; 

4) do sadów, mających duże jednoodmia- 
nowe nasadzenia odmian obcopylnych, nale- 
ży koniecznie wprowadzić odmiany zapyla- 
jące przez dosadzenie, lub wszczepienie w 
korony. 

Inż. dr Jan Slaski. 


IREFERAT]. W. I PISKARIEW: Prodot- 
zitielnost pierioda pokoja u siemian płodo- 
wych porod (Długość okresu spoczynku u 
nasion drzew owocowych). Za Miczuryn- 
skoje płodowoctwo, 1937, Nr 5—6, str. 84—87. 

Zagadnienie długości okresu spoczynku 
nasion po zbiorze do okresu kiełkowania i 
warunków ich wtórnego dojrzewania nie 
jest według autora dotąd dostatecznie wy- 
jaśnione. Autor, na mocy przeprowadzonych 
doświadczeń, uważa za właściwą tempera- 
turę dla stratyfikacji nasion 00 — + 10°C, 
za optimalna + 3° — + 6° C. Przy tempera- 
turach niższych od 0% i wyższych od + 10° 
proces dojrzewania nasion albo się nie od- 
bywa, albo odbywa się bardzo powoli. Przez 
cały czas stratyfikacji nasiona muszą być 
wilgotne i mieć stały dostęp powietrza. Torf 
jest lepszym materiałem do stratyfikacji 
(dawać 3 — 4 razy więcej na objętość niż 
nasion) od piasku, gdyż utrzymuje więcej 
powietrza. 
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Długość okresu wtórnego dojrzewania 
(czasu stratyfikacji) waha się u poszczegól- 
nych gatunków, odmian a nawet poszcze- 
gólnych nasion i jest różną w poszczególne 
lata. Jest też zależną od warunków i środo- 
wiska. Przy stratyfikacji w torfie okres ten 
zmniejsza się o 10 — 15%. Nasiona starsze 
1—2 łetnie wymagają dłuższego okresu stra- 
tyfikacji o 15—20%. Autor przestrzega przed 
zbyt wczesnym rozpoczynaniem stratyfika- 
cji, kiedy nasiona mogą skiełkować jeszcze 
przed ich wysiewem. W takich wypadkach 
należy je chłodzić po zakończeniu okresu 
stratyfikacji, kiedy nie można nasion jesz- 
cze wysiewać. By nasiona dotrzymały do 
czasu wysiewu, należy je chłodzić poniżej 
0°, Uważać jednak należy, by temperatury 
nie obniżyć poniżej — 5"C, gdyż wówczas 
nasiona niszczeją. 


Według doświadczenia stacji, przy tempe- 
raturze + 5°C, normalnej wilgotności i do- 
statecznej przewiewności, nasiona wymaga- 
ją następujących okresów stratyfikacji (dla 
porównania przytoczone sa dane L. C. CHA- 
DWICK'A z badań amerykańskich i HIL- 
KENBAUMER'A z niemieckich): 


Okres spoczynku nasion 
Rosyjsk. Ameryk. Niem. 


Dzika jabłoń leśna 
i Antonówka (Ma- 
lus silvestris) 90 

Jabłoń śliwolistna 
(Malus prunifo- 
lia) 60 — — 

Jabton syberyjska 
(Malus baccata) 

Dzika grusza leśna 
(Pirus communis) 90 90 Ll 

Grusza Usuryjska 
(Pirus Ussuriensis) 60 50 — 

Wi$nia (Prunus ce- 
rasus) 

Antypka (Prunus 
mahaleb) 

Sliwa (Prunus insi- 
titia i  mirobala- 
na) 120—150 

Tarnina (Prunus 
Spinosa) 

Alycza (Prunus di- 
varicata) 

Morela zwykla (Pru- 
nus Armeniaca) 

Morela syberyjska 
(Prunus sibirica) 

Brzoskwinia 
(Prunus Persica) 


84 — 


20—30 — = 


130—150 88 


110 
120—150 — 
120—150 — 
100 — — 
50—60 — = 


100—120 60—90 129 


W zakonezeniu autor zauwaza, ze prawi- 
dłowo przeprowadzona stratyfikacja do- 
brych nasion przez wyżej podane okresy, 
przy wczesnym wiosennym wysiewie, daje 
wschody zbliżone do 100%. 

Inż. dr Jan Slaski. 
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[REFERAT]. W. I. STRONG; Everbearing 
Strawberries and Raspberries (Stale owocu- 
jace truskawki i maliny). Horticultural Ex- 
periment Station, Vineland Station, Ont. Ca- 
nadian Horticulture and Home magazine, 
June 1938, str. 174. 

Autor zwraca uwage na znaczenie i wzra- 
stajace zainteresowanie truskawkami i ma- 
linami powtarzajacymi owocowanie. Odmia- 
ny truskawek raz owocujace moga tworzyé 
pąki kwiatowe dla wydania owoców w roku 
następnym tylko w czasie krótkich dni je- 
siennych. Powtarzające owocowanie tworzą 
pąki kwiatowe późną jesienią dla pierwsze- 
go zbioru, jak też i w czasie długich dni let- 
nich dla drugiego zbioru owoców. 

TRUSKAWKI. Odmiana truskawek pow- 
tarzających. Pan American, wyprodukowa- 
na przez COOPERA w New York posłużyła 
do wyprowadzenia odmian: Superb (do u- 
prawy na glebach najmniej urodzajnych pia- 
szczystych), Peerless i Forward. ROCKHILL 
w stanie Iowa wyprodukował inną grupę 
odmian powtarzających truskawek: Progres- 
sive (najwytrzymalsza i najwięcej dostoso- 
wana do różnorodnych warunków), Rock- 
hill (nowa bardzo wydajna odmiana, pierw- 
szorzedna co do gatunku owoców), Ameri 
cus i Francis. Dwie ostatnie pochodzą ze 
skrzyżowania europejskiej odmiany Louis 
Gautier z Pan American. Najwięcej rozpo- 
wszechnioną jest odmiana Mastodon, wvpro- 
wadzona przez VOERA z Indiany ze skrzy- 
żowania Superb z Kellog's Prize. Najnowsze 
odmiany: Gem (bardzo wytrzymała) i Green 
Mountain z Vermont (najlepsza truskawka 
w chłodnych okręgach i na cięższych gle- 
bach) rozpowszechniają sie. 

Autor poleca zakładanie plantacji b. wcze- 
sną wiosną, lub w lecie do połowy sierp- 
nia. Przy wiosennym wysadzaniu należy zre- 
zygnować z pierwszego zbioru i obrywać 
kwiaty do połowy lub końca lipca. Kwiaty 
zawiązane później wydają zbiór owoców w 
pierwszej jesieni po oosadzeniu. Po dwóch 
zbiorach w r. n. kasuje się plantację. Zwra- 
ca uwage na dobre nawożenie, uprawę i do- 
statek wilgoci w glebie (nawadnianie) 
w plantacjach powtarzajacych truskawek, 
od których oczekuje się tak dużych plonów. 
Autor poleca przed założeniem plantacji sto- 
sowanie 40—60 tonn obornika na hektar, lub 
przyorywanie nawozów zielonych. 

Odmiany o mniejszej skłonności do wypu- 
szczania wąsów poleca wysadzać rzędowo w 
odległościach 36-45 cm na 86 cm. Przy tej 
metodzie uprawy usuwa się wszystkie wyra- 
stajace wąsy. Odmiany o większej skłonno- 
ści do wypuszczania wąsów poleca sadzić sy- 
stemem pasowym w odległościach 43—60 cm 
na 100—116 cm. Przy tej metodzie pozwala 
się wąsom rosnąć i zakorzeniać dla utworze- 
nia szerokich pasów roślin owocujących. Na 
zimę autor radzi okrywać truskawki lekkim 
przyrzuceniem słomą lub słomiastym nawo- 


zem na i110 cm w czasie przed nastaniem 
ostrych mrozów. 


Zbiory letnie i jesienne odmian powtarza- 
jacych rzadko dorównują ilościowo. jednemu 
obfitemu plonowi odmian zwykłych. Dochód 
jednak dają wyższy z przyczyny wysokich. 
cen truskawek w jesieni. 

MALINY POWTARZAJACE wymagaja 
pierwszorzędnej gleby i dostatecznej wilgot- 
ności (nawadniania) w czasie całego o- 
kresu wegetacji. Pierwszy plon wydają w 
lipcu na pędach wyrosłych w roku poprzed- 
nim. Drugi zbiór w jesieni na końcach no- 
wych przyrostów. Maliny powtarzające po- 
wstały jako przypadkowe siewki. Starsze od- 
miany: Erskine Park i St. Regis są najwię- 
cej rozpowszechnione. Nowsza odmiana In- 
dian Summer że stacji Geneva jest obiecu- 
jącą. Drugi zbiór wydaje bardzo późno w je- 
sieni. Nieco wcześniej owocuje siewka, wy- 
prowadzona przez stację Vineland, dotąd ma- 
ło rozpowszechniona. Zofia Grodzińska. 


[REFERAT]. W. J. STRONG. Pruning 
Raspberries and Blackberries (Przycinanie 
malin i jeżyn) Horticultural Experiment 
Station, Vineland Station, Ont. Canadian 
Horticulture and Home Magazine, July, 1938. 
str. 189—190. 

Metoda cięcia malin i jeżyn, roślin o trwa- 
łych korzeniach, a dwuletnich pędach, owo- 
cujących w drugim roku na bocznych przy- 
rostach, jest zależną od charakteru wzrostu 
i owocowania tych krzewów, oraz od wa- 
runków rozwojowych. Po sezonie zbioru 
2-letnie pędy powinny być zaraz w lecie 
usuwane. (Łatwiejsza walka z chorobami i 
szkodnikami, więcej światła i miejsca dla 
młodych pędów) sekatorami, lub specjalny- 
mi hakami, oprawionymi na drążkach. Rów- 
nocześnie należy usunąć nadmiar młodych 
pędów i wszystkie pędy słabe, zostawiając 
najsilniejsze co 15 em w rzędach szerokich 
30 — 45 cm. Niektórzy sadownicy w Onta- 
rio równocześnie skracają pędy mające w 
roku następnym owocować w obawie wyła- 
mywania ich przez zimowe wiatry. Jest to 
niebezpieczne, gdyż, pobudzone do rozwoju, 
boczne pąki mogą zmarznąć. Autor radzi 
odłożyć tę czynność przynajmniej do końca 
października, lub początku listopada, a tam, 
gdzie nie-wieją silne wiatry, do końca zimy. 
Maliny nałeży ciąć silniej lub słabiej w za- 
leżności od gatunku i odmiany roślin, siły i 
charakteru ich wzrostu, gleby i klimatu. Nad 
brzegami oceanu Spokojnego w Brytyjskiej 
Kolumbii w stanie Washington w ogóle nie 
skracają rocznych pędów malin. Na glebach 
urodzajnych z dostatkiem wilgoci przycina 
się maliny bardzo nieznacznie. Długie pędy 
rozpina się na podporach. W Ontario skraca 
się o % część. Zbyt silne przycięcie obniża 
plony, 

U czarnych i purpurowych malin należy 
skracać boczne gałązki do 8— 9 pąków, a u 
jeżyn usuwa się conajmniej ich połowę. 
Wzmocnienie gałązek u czarnych i purpuro- 
wych malin i jeżyn osiąga się przez letnie 
uszczykiwanie wierzchołków i końców bocz- 
nych gałązek. Zofia Grodzińska. 
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sty dochodzą już do 2—3 stóp wysokości. 
Uszczykiwanie czerwonych malin nie jest 
wskazane, gdyż czynność ta u czerwonych 
malin wywołuje rozwój bocznych gałązek, 
które w następstwie zimą marzną. 


Zofia Grodzińska 


[REFERAT]. Działanie nawozów, zastoso- 
wanych w szkółce, na jabłonie, czereśnie i 
róże. (The response of apples, cherries, and 
roses to fertilizer applications in the nurse- 
ry. H. B. TUKEY and K. D. BRASE. Bulle- 
tin Nr 599. N. Y. State Agr. Exp. Sta. Ge- 
neva N. Y. 1931). 

Doświadczenie przeprowadzono w szkółce 
z odmianą jabłoni Me Intosh, wisni—Mont- 
morency (Szklanka) i z trzema odmianami 
róż. Jako podkładki dla jabłoni użyto siew- 
ki dzikiej jabłoni tzw. French Crab, dla wi- 
śni — dzikiej czereśni, zaś dla róż — Rosa 
multiflora japonica. Gleba gliniasta w do- 
brej kulturze, zasobna w związki pokarmo- 
we. 


Doświadczenie przeprowadzono w sześciu 
kombinacjach po trzy powtórzenia. W miej- 
scowych warunkach wpływ nawożenia tak 
pełnego, jak i poszczególnymi nawozami na 
wzrost był bardzo mały i praktycznie nie 
wykazał różnicy między poletkami nawożo- 
nymi i kontrolnymi. W warunkach więc u- 
rodzajnej gleby o dobrych warunkach fizycz- 
nych i przy dobrej uprawie mechanicznej 


Jużjestdo nabyciaw Polsce! 


(hormon wzrostowy) 


zapewnia i 


przyśpiesza 


zastosowanie nawozów mineralnych było nie 
opłacalne, tak w zastosowaniu do jabłoni, 
jak i do wiśni. 

Co do róż ścisłych wniosków nie dało się 
wyprowadzić, ponieważ zostały mocno usz- 
kodzone przez mrozy. Jeśli chodzi o prze- 
bieg wzrostu, ten zależy w głównej mierze 
od wilgotności i temperatury, nie zaś od za- 
stosowanych nawozów mineralnych. 

Inż. St. Zaliwski. 

[REFERAT]. Coś dla miłośników róż. No- 
we odmiany róż w USA. Według czasopis- 
ma „Popular Mechanics Dec. 1937. Cuda 
wyrabia z różami hodowca w Santa Barba- 
ra w Kalifornii dr GEORGES SCHOONER. 
Hodowca ten podobno otrzymał odmiany róż 
w postaci drzew do 9 m wysokich (?). Otrzy- 
mał różę prawie o czarnych kwiatach, nie 
tracącą barwy przy przekwitaniu, otrzymał 
też odmianę o sinych niebiesko - fioletowych 
kwiatach, zbliżonych do barwy kobaltu, na- 
turalnie kwiaty barwę tę zawdzięczają na- 
wożeniu związkami kobaltowymi. Hodowca 
ten wyprowadził odmianę jednocześnie daja- 
cą kwiaty białe i czerwone, następnie różę 
orubinowych przezroczystych kolcach, które 
jak rubiny odbijają światło. 

Niezwykłą jest jego krzyżówka róży z ja- 
błonią, o kwiatach pachnących sil- 
nie i owocach dużych, jak jabłka, o smaku 
pośrednim. (Podano wdg. JANOWA, Sowiet- 
skaja Subtropiki). Inż. St. Zaliwski. 
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Dostawa natychmiastowa ze składu w Warszawie 
Recepty i cenniki bezpłatnie. 


DOM HANDL. REMEDIA e. FULDE i Ska 
Warszawa, Złota 7. Tel. 232-82. 
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Już się ukazał 


„Ogólnopolski kalendarz Rolniczy 
Ograduiray I Pszczelarski 


na 1939 rok 
czyli 


Rocznik Gospodarski 


aktualne artykuły na tematy zawodo- 

we, liczne tablice zawierające pod- 

ręczne wiadomości, obszerne przypo- 

mnienia robót na każdy miesiąc, oko- 

ło 400 stron druku, liczne ilustracje, 
cena zł 1.50. 


Do nabycia: 


w Księgarni Rolniczej — Warszawa, 
Mazowiecka Nr 10. P. K. O. 1328. 


oraz we wszystkich księ- 
garniach w całej Polsce. 


KALENDARZ 
GOSPODARSKI 


na rok 1939 


rocznik trzydziesty pierwszy 
ZNANE I CENIONE OD LAT 
WYDAWNICTWO 
przynosi w obszernych działach: 
artykuły, informacje, wskazówki z za- 
kresu rolnictwa, ogrodnictwa, hodo- 
wli, zagadnień gospodarczych i spo- 
łecznych. 

Objętość 400 str., z luźnymi ilustrac- 
jami w tekście i na specjalnych 
wkładkach ilustracyjnych. 

Cena 1 zł 50 gr, z przesyłką pocztową 
1 zł 90 gr. 

Do nabycia w „KSIĄŻNICY DLA 
ROLNIKÓW“ Centr. T-wa Organiza- 
cyj i Kółek Rolniczych, Warszawa, 
ul, Kopernika 30. Konto P.K.O. 21.164, 
w, T-wach Rolniczych w miastach po- 
wiatowych, w księgarniach, kioskach 
„Ruchu“ na stacjach kolejowych 


z 
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Ułatwiają 
sprzedaż 


ogłoszenia pomiesz- 
czane w dzienniku 


„Express Lubelski 
| Wołyński” 


XVI rok wydawnictwa. 
Najwyższy nakład na 
terenie województw: 
Lubelskiego 
i Wołyńskiego 


Lublin, Kościuszki 8 
tel. 23-60 


Przewodnik Gospodarski 


AEEA ET LE, 


TYGODNIK ILUSTROWANY 


organ Centralnego Towarzystwa 
Organizacyj i Kółek Rolniczych 


NAJWIĘKSZE 
PISMO ROLNICZE 


W POLSCE 


PRENUMERATA: 
roczna zł 9, półroczna zł 4,50 
kwart. zł 2,25. 
Członkowie Kółek Rolniczych płacą: 
rocznie 6 zł, kwartalnie zł 1,50 gr 


ADRES REDAKCJI 
I ADMINISTRACJI: 
Warszawa, Kopernika 30 


tel. 582-12, 502-73. Konto PKO 21165. 


Nr 5. T. 1. 1938 — 


Nr 5. T. I. 1938 


Inz. Henryk Orłoś 


SAD i OWOCE 


Str. 219 


Wartość spożywcza i bogactwo witaminowe grzybów 


Badania nad składem chemicznym grzy- 
bów wykazały, że mają one dużo cech zbli- 
żających je pod względem wartości do wa- 
rzyw, że jednak występują również pewne 
cechy właściwe produktom mięsnym. W 
świeżych grzybach łatwo stwierdzić dużą 
bardzo zawartość wody, która przeciętnie 
wynosi od 80 do 90%; tyle samo wody po- 
siadają również świeże warzywa. Mamy po- 
za tym w grzybach dużo związków azoto- 
wych, których ilość dochodzi do 50% su- 
chej masy; pod tym względem grzyby 
zbliżone są do mięsa. Węglowodany wystę- 
pują w grzybach w mniejszej ilości, niż w 
innych produktach roślinnych, przy tym ma- 
my tu pewne węglowodany właściwe pro- 
duktom mięsnym, jak np. glykogen. W po- 
piele grzybów występują różne związki nie- 
organiczne, szczególnie bogate w 
fosfor i potas, co podnosi ich war- 
tość pokarmową; poza tym zamiast 
błonnika, tworzącego ściany komórek roś- 
lin, mają grzyby pewną substancję odmien- 
ną, zbliżoną do chityny owadów; otrzymała 
ona nazwę grzybnika (funginy). Wreszcie 
mamy w grzybach bogatą ilość różnego ro- 
dzaju tłuszczów, związków aromatycznych, 
związków trujących, barwików itd. 


Dokładne poznanie chemicznej budowy 
grzybów wykazało, że duży procent związ- 
ków azotowych w grzybach nie daje się stra- 
wić i dlatego dla organizmu ludzkiego jest 
bez wartości. W ten sposób dawniejsze zda- 
nie o grzybach, że są one ciężko 
strawne, zostało potwierdzome. 
Prawdopodobnie największa ilość ciężko 
strawnych związków występuje w błonacł: 
komórkowych, czyli w grzybniku, a także w 
zarodnikach, które wytwarzane są w owoc- 
niach w olbrzymiej ilości. 


Należy zaznaczyć, że fakt występowania 
w grzybach pewnej ilości związków bezuży- 
tecznych dla organizmu, nie powinien zbyt 
obniżać w naszych oczach ich wartości. Ma- 
my to samo we wszystkich innych produk- 
tach, nawet podstawowych, jak np. chleb 
razowy lub ryż, w których tak samo wyste- 
puje pewien mniejszy lub większy procent 
związków  bezwarto$ciowych. Stwierdzono 
zresztą, że wartość spożywcza po- 
trawy z grzybów w dużym stop- 
niu zależy od sposobu jej przy- 
rządzania. Tak np. duże znaczenie ma 
dobre rozdrobnienie potrawy i dodanie róż- 
nych przypraw, co ułatwia proces trawienia. 
Tak samo usunięcie z potrawy trzonów owo- 
eni, które są twardsze i trudniej strawne, 
zwiększa jej wartość spożywczą. Wreszcie 
usunięcie owocni zbyt starych, z dużą iloś- 
cią dojrzałych zarodników, również ma pe- 
wne znaczenie. 

Na podstawie przedstawionej wyżej krót- 


kiej charakterystyki możemy dojść do wnio- 
sku, że grzyby, pomimo pewnych 
cech ujemnych, są cennym pro- 
duktem spożywczym. Największą 
wartość przedstawiają one dla biednej lud- 
ności wiejskiej, dla której w wielu wypad- 
kach są one produktem, zastępującym częś- 
ciowo mięso. Poza tym dla bogatszej ludno- 
ści przedstawiają one największą wartość ja- 
ko smaczna przyprawa do potraw, a niekie- 
dy nawet wielki przysmak (jak np. trufle). 

Ocena wartości grzybów może być w obec- 
nych czasach znacznie pogłębiona i rozsze- 
rzona, w związku z szybkim rozwojem nau- 
ki o witaminach. Przy dotychczasowej oce- 
nie grzybów nie były brane pod uwagę ich 
własności witaminowe oraz specjalne po- ' 
trzeby ludzkiego organizmu. Gdy sprawy te 
zostaną dostatecznie wyjaśnione, będziemy 
mieli wartość grzybów przedstawioną w no- 
wym oświetleniu. 

Witaminy są związkami organicznymi o 
bardzo skomplikowanej budowie, wytwarza- 
nymi przez rośliny. Wraz z pokarmem roś- 
linnym dostają się one do organizmu zwie- 
rzęcego i dlatego w niektórych narządach 
zwierząt mogą występować w postaci zapa- 
sów. Brak witaminów w pożywieniu zwie- 
rzęcia przez dłuższy okres czasu powoduje 
silne zaburzenia i niedomagania organizmu, 
które najłatwiej usunąć, dostarczając poży- 
wienia z zawartością potrzebnych witami- 
nów. Każdy witamin ma inny skład chemi- 
czny i wywiera inny wpływ na organizm 
zwierzęcia i człowieka. Poza tym każda ro$- 
lina posiada inny skład witaminów i w innej 
ilości. Dokładna ocena każdego produktu 
roślinnego pod względem zawartości wita- 
minów jest oczywiście, rzeczą bardzo ważną 
i w dobie obecnej konieczną. 


Jednakże grzyby pod względem zawarto- 
ści witaminów bardzo mało są zbadane. Sto- 
sunkowo najlepiej i najdawniej zbadane by- 
ły drożdże, służące do wypieku ciasta i przed- 
stawiające sztuczną pożywkę, przero$nieta 
grzybnią drożdżaków. Drożdże zawierają wi- 
taminy B, i Bg. Witamina B, wpływa na sy- 
stem nerwowy. Usuwa z ustroju nadmiar 
szkodliwych kwasów organicznych. Po- 
wyższe witaminy występują w 
drożdżach w bardzo dużej ilości, 
znacznie większej niż w wielu 
innych produktach spożywczych 
człowieka. Drożdże nie należą ściśle do 
grupy grzybów jadalnych, tym nie mniej bo- 
gactwo witaminów w drożdżach każe zwró- 
cić na nie szczególną uwagę, jako na obfite 
źródło tych witamin. 

Badania nad występowaniem witaminów 
w grzybach jadalnych są dopiero w zacząt- 
ku. Pochodzi to stąd zapewne, że przede 
wszystkim badano te produkty, które są 
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głównym pożywieniem człowieka, jak np. 
zboże, warzywa, nabiał, mięso, owoce. Po- 
nieważ zaś nauka o witaminach jest bardzo 
trudną dziedziną wiedzy i stosunkowo mło- 
dą, więc wprost nie było jeszcze czasu na 
dokładne zbadanie grzybów. Tym nie mniej 
duże światło na zagadnienie powyższe rzu- 
cają prace badawcze dwóch Niemców, prof. 
A. SCHEUNERTA i dr. J. RESCHKEGO.*). 
Zbadali oni zawartość witaminów w kilku 
gatunkach grzybów jadalnych, noszących 
następujące nazwy: 1) GRZYB PRAWDZI- 
WY — Boletus edulis Bull., inaczej BORO- 
WIK lub PRAWAK; 2) GRZYB PŁOWY — 
Boletus badius Fr.; 3) PIEPRZNIK JADAL- 
NY — Cantharellus cibarius Fr. inaczej 
" KURKA lub LISICA; 4) GASKA ŻÓŁTA — 
Tricholoma equestre L., inaczej ZIELONKA 
lub PROŚNIANKA; 5) PIECZARKA POL- 
NA — Psalliota campestris L. i 6) SMARDZ 
PRAWDZIWY — Morchella sp. inaczej 
SMORDZ. 


Z grzybów powyższych wszystkie, oprócz 
GRZYBA PŁOWEGO, należą do waż- 
nych gospodarczo gatunków ja- 
dalnych i przedstawiają tzw. ga- 
tunki handlowe. Wyniki badań nie- 
mieckich uczonych są b. ciekawe. Stwierdza- 
ją one przede wszystkim, że zawartość wi- 
taminów w każdym gatunku jest inna; poza 
tym wykazują one w niektórych ze zbada- 
nych gatunków niezwykłe bogactwo witami- 
nów. Sprawy powyższe rozpatrzymy nieco 
szczegółowiej. 


WITAMIN A. Funkcja biologiczna powyz- 
szego witaminu polega na utrzymaniu w nor- 
malnym stanie nabłonków; wpływa on szcze- 
gólnie na normalny stan skóry i nabłonka 
przewodu oddechowego, podtrzymuje ape- 
tyt i trawienie, normuje zdrowie oczu i spra- 
wność wzroku itd. Z badanych gatunków o- 
kazało się, że tyłko PIEPRZNIK JADALNY 
posiada ten witamin w dużej bardzo (w 
praktycznym tego słowa znaczeniu) ilości, 
pozostałe zaś gatunki nie posia- 
dają go wcale. Jest to ciekawe z tego 
względu, że LISICE zawsze uważane były 
za gatunek mało wartościowy pod względem 
smakowym i dietetycznym. Odwrotnie zaś 
BOROWIK, nie posiadający tego 
witaminu wcale i w ogóle uboż- 
szy w inne witaminy, jest gatun- 
kiem gospodarczo w środkowej 
i wshodniej Europie najważniej- 
szym; należy natomiast do gatunków naj- 
smaczniejszych 


WITAMIN B.. Stanowi on główny czyn- 
nik wzrostu w organiźmie. Stwierdzono, że 
we wszystkich zbadanych gatunkach grzy- 
bów występuje on w bardzo małych iloś- 
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ciach, nie posiadajacych praktycznego zna- 
czenia. 


WITAMIN C. Środek przeciwgnilcowy. 
Jest on potrzebny w organiźmie do wytwa- 
rzania substancji spajającej komórki, prócz 
tego do regeneracji zębów, kości i czerwo- 
nych ciałek krwi. Zawartości powyższego 
witaminu w badanych gatunkach nie udało 
się wykryć. 


WITAMIN D. Witamin powyższy jest nie- 
zmiernie ważny dla organizmu; reguluje on 
rozwój szkieletu i uzębienia. Typową choro- 
bą przy braku tego witaminu jest 
krzywica, czyli tzw. angielska choroba, 
występująca szczególnie u dzieci. Badania 
niemieckich uczonych wykazały, że wszy- 
stkie rozpatrywane gatunki, z 
wyjątkiem PIECZARKI, posiadają ten 
witamin w dużej ilości. Wszystkie 
więc powyższe gatunki mogą być środkiem 
zapobiegającym krzywicy. Jest to fakt szcze- 
gólnie ważny i podnoszący bardzo wartość 
grzybów, a to z tego względu, że najczęś- 
ciej używane pokarmy człowie- 
ka wykazują wyjatkowy brak 
lubzbytmałeilościwitaminuD. 
Jest więc on niejako witaminem najbardziej 
poszukiwanym. Wartość grzybów zwiększa 
się również przez fakt, że witamin powyższy 
występuje zarówno w świeżych grzybach, 
jak i w gotowanych, smażonych, lub wresz- 
cie pasteryzowanych. Ciekawym zaś jest 
fakt, że witamin D nie występuje wcale w 
PIECZARKACH, należących, jak wiadoma, 
do najsmaczniejszych i najważniejszych go- 
spodarczo gatunków. Możliwe, że od- 
grywa tutaj rolę sztuczna ho- 
dowla pieczarek w ciemnych zu- 
pełnie pomieszczeniach. 


Tak więc przedstawiają się skromne, jak 
dotychczas, wiadomości o zawartości wita- 
minów w grzybach. Z wiadomości tych mo- 
żemy jednak wysnuć kilka ważnych wnios- 
ków, które postaramy się kolejno przedsta- 
wić. 

1. Witaminy, wykryte w grzybach, podno- 
szą wartość tego produktu i stawiają go w 
zupełnie innym świetle. : 

2. Grzyby jadalne, sądząc z dotychczaso- 
wych wyników, są bardzo bogate w wita- 
miny, przy tym każdy gatunek ma inne pod 
tym względem własności. 

3. Szezególnie ważnym faktem jest duża 
zawartość witaminu D w pewnych gatun- 
kach grzybów, gdyż witamin ten rzadziej w 
produktach roślinnych występuje. 


4. Tak samo cenną jest obfita zawartość 
witaminy B, w drożdźach, nie występu- 
Jącej w innych grzykach tu po- 
danyen. y 

5. Własności witaminowe grzybów praw- 
dopodobnie można będzie wyzyskać w lecz- 
nictwie, jako środek zapobiegawczy prze- 
ciwko różnym niedomaganiom organizmu. 


